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Edward Gierek z wizyto
w obiektach rolniczych woj. leszczyńskiego

Święto narodowe Mali
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodowe­
go Republiki Mali, przypadają­
cego w dniu 22 bm., przewodni­
czący Rady Państwa Henryk Ja­
błoński wystosował depeszę gra­
tulacyjną do prezydenta Repu­
bliki Moussy Traore. (PAP)

Trzeci dzień wizyty w Polsce 
premiera Andreasa A. M. van Agta 
Holenderski gość w podróży po kraju

(P) "W trzecim dniu wizyty 
w naszym kraju, po zakoń­
czeniu oficjalnych rozmów z

Bezcenne 
polskie rękopisy 
odnaleziono w Moskwie

Problemy ratowania zabytków

(P) 21 bm. w Krakowie z 
udziałem członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, przewod­
niczącego Rady Państwa — 
Henryka Jabłońskiego odbyło 
się plenum Komitetu Krakow­
skiego PZPR poświęcone od­
nowie zabytków Krakowa.

W trakcie obrad, którym prze­
wodniczył zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC, I sekre­
tarz KK PZPR — Kazimierz 
Barcikowski. dokonano oceny 
dotychczasowych osiągnięć oraz 
wytyczono najbliższe zadania w 
procesie ratowania i odnowy 
zabytków podwawelskiego gro­
du. Obecnie roboty prowadzi sie 
w 103 obiektach. Łączna war­
tość prac wyniesie do końca 
bieżącego roku 451 min zł. Pla­
ny na rok przyszły przewidu­
ją prowadzenie robót w 120 o- 
biektach oraz kompleksowe od-

zacyjne w 63 zabytkowych bu­
dynkach. Nakłady finansowe

wzrosną o 20 procent, osiąga­
jąc kwotę blisko 550 min zł.

W dyskusji wzięli udział 
przedstawiciele środowisk twór­
czych i naukowych Krakowa, 
przemysłu, działacze organiza­
cji społecznych, dziennikarze. 
Prace rewaloryzacyjne — stwier­
dzali mówcy — muszą być pro­
wadzone w ścisłym związku z 
modernizacją przemysłu mającą 
na celu ochronę naturalnego śro­
dowiska. Wskazano na ścisły 
związek między rozwojem całe­
go Krakowa a procesem odno­
wy jego zabytków.

Na plenum zabrał glos prze­
wodniczący Społecznego Komi­
tetu Odnowy Zabytków Krako­
wa — Henryk Jabłoński, stwier­
dzając. iż sprawa ratowania dla 
przyszłych pokoleń bezcennych 
zabytków Krakowa stała się 
sprawą ogólnokrajową, bliską 
sercom wszystkięh Polaków. 
Przewodniczący Rady Państwa 
omówił również znaczenie, ja­
kie dla tradycji każdego naro-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

czołowymi osobistościami pol­
skiego życia politycznego i 
państwowego. 21 bm. premier 
Holandii Andreas A. M. van 
Agt opuścił Warszawę i udał 
się wraz z małżonką w pod­
róż po Polsce. Premierowi to­
warzyszy minister spraw za­
granicznych Holandii Chri- 
stoph A. van der Klaauw.

Na warszawskim lotnisku O- 
kęcie Dremier Holandii w to­
warzystwie premiera Piotra Ja­
roszewicza dokonał orzeeHdu 
Kompanii Reprezentacyjnej WP. 
Odbyła się defilada Kompanii Re­
prezentacyjnej WP.

W uroczystości pożegnania u- 
dział wzięli ministrowie: spraw 
zagranicznych Emil Wojtaszek 
oraz rolnictwa Leon Kłonica, 
eospodarze stolicy. Przybył dzie­
kan korpusu dyplomatycznego 
Guenter Sieber.

W podróży oo Polsce premie­
rowi Holandii towarzyszą wi­
cepremier Kazimierz Sscomski 
oraz wiceminister spraw zagra­
nicznych Józef Czyrek. a także 
ambasadorowie phu kr’’6w 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

MOSKWA. (PAP). Korespon­
dent PAP. Władysław Knycpel 
pisze: Cenna i bogata kolekcje 
odnaleziono w Instytucie Lite­
ratury światowej im. Gorkie­
go w Moskwie, wśród papierów, 
które zostały przewiezione z In­
stytutu Literatury Rosyjskiej 
Akademii Nauk ZSRR w Le­
ningradzie.

W wyblakłych kartonowych 
teczkach znajduia sie różnoję­
zyczne rękopisy na pergaminie 
I naoler” — o»ół«"n t-zy
tysiące kart z XV—XVIII stu­
leci.

Osobliwością kolekcji test to. 
iż fest ona zarazem stara i no­
wa. Stara — gdyż wszystkie 
materiały zgromadzone zostały 
przed półtora wiekiem w Pe­
tersburgu. Nowa — ponieważ 
chod’1 ber wrlatku o d^ad 
nie znane i nte publikowane. Nie- 
zwvk’e sa również losy teł ko­
lekcji.

Jak nisza 21 bm. na lamach 
dziennika ..Prawda” wicedyrek­
tor In'tvtu*u  Literatury Rosyj­
skiej Akademii Nauk ZSRR W. 
Baskakow i doktor nauk filolo­
gicznych A. Panczenko. prawie 
każda kartka wnosi nowv. nle- 
kJ®dv bardzo l«trt+*>v  -v« do eb- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Uwaga! Rezerwy!

(P) Edward Gierek podczas rozmowy z dyrektorem kombinatu 
lasem na polach gospodarstwa Kosowo

PGR Gola Edmundem Skoczy- 
CAF-Kwiatkowskł

(P) 21 bm. w woj. leszczyńskim przebywał z gospodarską wi­
zytą I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek. Serdecznie wita­
ny przez gospodarzy województwa z I sekretarzem KW PZPR 
Stanisławem Kuleszą, odwiedzi! w towarzystwie kierownika 
Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC PZPR — Je- 

w tym regionie kombinat PGRrzego Wojteckiego przodujący 
Gola.

przez skrzyżowanie różnych ras 
i linii trzody chlewnej. Prace 
podejmowane w ośrodku, to 
przedsięwzięcia na skale euro­
pejska.

Obok eksperymentalnej fermy 
trzody chlewnel. wytwórni nasz 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Gospodarujący na 7 tys. ha 
kombinat specjalizuje się w 
produkcji roślinnej i zwierzę­
cej. Kombinat hoduje 8 tys. 
sztuk bydła, w tym 2,5 tys. 
krów mlecznych. Poważne o- 
siągnięcia ma także w pro­
dukcji buraków cukrowych o- 
raz groszku konserwowego do-

Niedziela
dia kraju

(P) 23 września 1979. To już 
siódma Niedziela Czynu Partyj­
nego. W ten dzień wolny od 
pracy zawodowej polscy komu­
niści, a obok nich bezpartyjni, 
członkowie ZSL, SD, młodzież, 
koledzy z pracy, sąsiedzi z po­
dwórka, spotkają się wzzędzie 
tam, gdzie potrzebna jest pra­
ca. Dodatkowa praca dla kraju 
i jego obywateli.

Ta niedzielna praca milionów, 
społeczna praca w każdym mie­
ście, w każdej wsi, w zakładach 
produkcyjnych, na budowach, 
przynosi konkretne, wymierne 
rezultaty. Przynosi też satysfak­
cję z wykonanej przez każdego 
z uczestników tego masowego 
czynu roboty. Dodatkowej, do­
browolnej, pożytecznej i potrze­
bnej.

Niedziele Czynu Partyjnego 
stały się już naszą polską Uauy- 
cją, wpisały się w nasz kalen­
darz, zostawiając trwały siad 
pracy i wysiłku. Można trakto­
wać kolejne Niedziele Czynu 
Partyjnego praktycznie, przeli­
czając kilometry zbudowanech 
dróg, hektary urządzonych par­
ków, zieleńców i skwerów, tony I 
sztuki wyprodukowanych wyro­
bów. Ale można i trzeba widzieć 
te niedziele jako mani estację 
patriotyzmu, Jako manifestację 
oartyjnej obowiązkowości. Par­
tią od swoich członków wyma­
ga większego wysiłku. Tak 3 
miliony polskich komunistów 
rozumie swój statutowy obowią­
zek przodowania, dawania przy­
kładu innym.

Tegoroczna
Partyjnego będzie 
lynuacją wielkiej 
pracy społecznej, 
uczczenia 35-lecia 
wej. Będzie też

starczanego do przetwórnią o- 
wocowo-warzywnej w 
liszkach.

E. Gierek zapoznał się 
cą brygad zbierających 
cukrowe. Gościowi zaprezento­
wano także ciekawie wybudo­
wany tanim systemem, silos pa­
szowy. W czasie dyskusji gospo­
darze zwracali uwagę na potrze­
bę produkcji 1 większych do­
staw maszvn. które by cięły 
bardzo krótko kukurydzę. Po­
zwoliłoby to znacznie zmniej­
szyć straty powstające w ki­
szeniu i skarmianiu pasz.

Nasiennie I sekretarz KC 
PZPR udał sie do Pawłowic, 
gdzie odwiedził oddany w prze­
dedniu 35-lecia PRL centralny 
ośrodek hybrydyzacji trzody 
chlewnej i zapoznał sie z ak­
tualnie prow-adzonymi pracami 
badawczymi. Jest to jedyna te­
go typu placówka w kraju, któ­
rej celem jest wyhodowanie pol­
skiej hybrydy (mieszańca) po-

Pud-

z pra- 
buraki

„Warszawska Jesien-79”

Entuzjastyczne przyjęcie 
Raju utraconego"

Krzysztofa Pendereckiego
Obsługa własna

(P) To oo od kilkunastu dnJ 
przeżywała pani Elżbieta Skul­
ska. kierownik organizacji wi­
downi Teatru Wielkiego w War­
szawie nie da się opisać: pól 
miasta, cały świat kultury 1 
sztuki, pracownicy placówek dy­
plomatycznych — jednym sło­
wem wszyscy chcieli się dostać 
w piątek, bądź soboto na jedno 
z dwu przedstawień „Raju utra­
conego” dramatu muzycznego 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

H1

Niedziela Czynu 
niejako kon- 
obywatelskiej 
podjętej dla 

Polski Ludo- 
___ ____ praktycznym 

głosem w rozpoczynającej się 
debacie partyjnej, poprzedzają­
cej Vni Zjazd PZPR. Głosem, 
dokementr jąeym głęboki sens 
wspólnego trudu dla Rzeczypo­
spolitej.

RYSZARDA KAZIMIERSKA

W® •
i ŚWIAT
MIĘDZYNARODOWY DODATEK 16 GAZET

Dziś drugie wydanie dodatku
Na czterech kolumnach sobotnio-niedzielnego „Życia" publi­

kujemy drugie wydanie dodatku „Zycie i świat”. Jest on 
wspólnym dziełem 16 redakcji na czterech kontynentach oraz 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Tematem wiodącym jest „Handel i rozwój”. Eksperci Na­
rodów Zjednczonyrh, ekonomiści i publicyści z Europy, Azji 
1 Ameryki Łacińskiej, politycy i praktycy współpracy gospo­
darczej wypowiadają się na temat stanu ekonomiki świata, 
zmian dokonujących się w latach siedemdziesiątych, przesła­
nek poprawy koniunktury l rozwojn wymiany towarów w 
latach osiemdziesiątych, (ks)

DODATEK W DZISIEJSZYM NUMERZE NA STR. 7—16

W 35 rocznicę powołania MO i SB

otrzymał imię gen. Franciszka Jóźwiaka .Witolda”
(R) Z okazji 75-lecta edtolni- 

ctwa zawodowego młodzież i 
pedagodzy szkół samochodowych 
w Radomiu przeżywali 21 bm. 
podniosłą uroczystość — nada­
nia szkole imienia gen. Fran­
ciszka Jóźwiaka „Witolda", tar­
li wegb komunisty, pierwszego 
komendanta głównego Milicji 
Obywatelskiej i działacza pań­
stwowego oraz wręczenie sztan­
daru ufundowanego przez funk­
cjonariuszy MO i SB. gdyż od 
lat Komenda Wojewódzka MO 
w Radomiu sprawuje patronat 
nad tą zasłużoną dla miasta i 
regionu placówką.

W uroczystości udział wzięli 
gospodarze województwa radom­
skiego z I sekretarzem KW 
PZPR — Januszem 
kiem i wojewodą — 
Maćkowskim, władze 
I sekretarzem KM 
Euzebiuszem Ciążelą i prezyden­
tem — Bogdanem Barazczrń- 
skim. Obecny byt komendant 
główny MO — gen. brygzdy 
Stanisław Zacrkowski. komen­
dant Akademii Spraw Wew-

__ KW 
Prokopia- 
Romanem 
miasta x 
PZPR —

nętrz&ych płk dr Zasnę Trzciń­
ski i komendant oficerskiej 
szkoły w Szczytnie •- płk Zdzi­
sław Karwacki.

Na uroczystość przybyła takte 
najbliższa rodzina patrona szko­
ły: siostra Helena i bracia — 
Józef i Leon Jóźwiakowie.

W sali Teatru Powszechnego, 
w obecności pocztów sztandaro­
wych z radomskich szkół. licz­
nie zebranej młodzieży i peda­
gogów akt naoanla szkole imie­
nia odczytał kurator oświaty i 
wychowania — Mieczysław Ja­
nik a następnie komendant wo­
jewódzki MO — płk Marian 
Mozgawa wręczył sztandar dy­
rektorowi szkoły Inż. 
Lichwierowiczowi. 
złożyła ślubowanie na 
poinformowała także 
tych zobowiązaniach 
nyeh.

Dia uczczenia 35-lecia PRL. 
38-lecia powołania MO i SB o- 
raz 75-leda szkoły zawodowej 
uczniowie z zespołu szkol sa­
mochodowych podjęli czyny

Pawiowi 
Młodzież 
sztandar, 
o podję- 

społecz-

społeczna I prcoujwyjas węrtoó- 
« MO tys. xŁ

Wyróżniający stą pedagoczy 
otrzymali odznaczenia i nagro­
dy. Medalem: Komiaj! Eduka­
cji Narodowej udekorowano mjr. 
Jana MorgAs.a mjr. Władysła­
wa Lapaja z Komendy Woje­
wódzkiej MO oraz Antoniego 
Bociana. Stanisława S.wca, Ja­
na Kurtdela i Mariana Grunta
— pedagogów a zaspołu szkół 
samochodowych. Wręczono tak­
że odznaki „Za zasługi dla wo­
jewództwa radomskiego", brą­
zowe medale ..Za zasługi w och­
ronie porządku publicznego" i 
złote oznaki ZNP.

Pedagogom przyznano 
nagrody ministra, które 
czyi dyrektor generalny
sterstwa Oświaty i Wychowania
— Stanisław Bohdanowicz oraz 
nagrody kuratora.

Bardzo uroczystą oprawę o- 
trzymał akt odsłonięcia tablic 
pamiątkowych wmurowanych na 
frontonie budynku szkolnego. 
Przybyły poczty sztandarowe.

także 
wrę- 

Mlni-

toompanla honorowa MO. dele­
gacja azkól. harcerza, społeczeń­
stwo miasta.

Zabierając głos I sekretarz 
KW PZPR — Janusz Prokopiak 
przypomniał, te szkolna uro­
czystości związane z 35-leciem 
powołania MO i SB przypadają 
w doniosłą rocznice 40-lecia 
wybuchu II wojny światowej, w 
czasie której zginęło wielu Po­
laków, aby młodzież mogła n- 
ezyć ale w spokoju i żyć w 
wolnej Polsce. Minuta ciszy ucz­
czono pamięć poległych, kompa-

IP> Całą gospodarkę, wszyst- 
kie jej ogniwa, wszystkich 
ludzi, mających do dysoo- 
zyejl obrabiarkę, kombajn czy 
ciężarówkę, kierujących spół­
dzielnią, zjednoczeniem czy 
resortem, obowiązuje zasada 
efektywnego gospoda­
rowania, uzyskiwania wy­
ników gospodarczych zgod­
nych s celami strategii roz­
woju społeczno-gospodarczego. 
Na konieczność tę 
uwagę uchwaty 
Centralnego PZPR.

Dość powszechne 
czucie niepełnego wykorzysta­
nia potencjału. Najczęściej je­
dnak odczucie to dotyczy są­
siedniej obrabiarki, kombajnu, 
ciężarówki, a także nie swojej 
spółdzielni, zjednoczenia, re­
sortu. Rzadziej wskazuje się 
na swoje możliwości, swoje 
rozwiązania, swoje pokonywa­
nie swoich kłopotów, wyko­
rzystywanie swoich rezerw.

Tvm sprawom „tycie” pra­
gnie poświęcić cykl publika­
cji pod tytułem:

zwracają 
Komitetu

jest od-

ł--------------------------------------------------------------------------

Uwaga! Rezerwy!

Rozpoczęliśmy nasz cykl ar­
tykułem „Surowce, energia — 
egzamin i liczenia” w sobot-

nią MO oddala trzykrotną sal­
wą honorową.

Aktu odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej poświeconej patro­
nowi szkoły dokonał komendant 
główny MO gen. bryg. Stani­
sław Żaczkowaki. Tablice wmu­
rowaną ku czci nauczycieli, któ­
rzy zginęli w Oświęcimiu od­
słonił I sekretarz KW partii Ja­
nusz Prokopiak.

Funkcjonariusze MO 1 har­
cerze zaciągnęli warte honoro­
wą. złożono wieńce i wiązanki 
kwiatów, (bw)

W ciągu 10 lat istnienia

1700 absolwentów wydziału 
ekonomicznego WSI w Radomiu

fR) Ponad 1700 absolwentów, 
tacżiowców z dziedziny ekono­
miki przemysłu, handlu i u- 
stug, spółdzielczości pracy oraz 
ubezpieczeń i prewencji opuści­
ło w ciągu 10 lat istnienia rau­
ty wydziału ekonomicznego 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej w 
Radomiu, wzmacniając szeregi 
kwalifikowanych kadr w Rado­
miu. woj. radomskim oraz wie­
lu rejonach kraju.

Z okazji jubileuszu 21 bm. 
odbyło sie w Radomiu uroczy­
ste posiedzenie Rady Wydziału 
połączone z I zjazdem absol­
wentów. w którym uczestniczyli 
m-ta. sekretarz KW PZPR w

Radomiu, przewodniczący Spo­
łecznej Rady Uczelni — Józef 
Tobiasz. wiceminister finan­
sów — Bronisław Ciaś. dele­
gacje z zaprzyjaźnionych wyż­
szych sz.Kół ekonomicznych z 
Jugosławii 1 Bułgarii, uczelni 
krajowych, przedstawiciele in­
stytucji współpracujących oraz 
absolwenci i studenci wydziału. 
W trakcie uroczystości złotą od­
znaką ..Za zasługi dla finan­
sów” udekorowany został rek­
tor uczelni — orof. dr hab. Mi­
chał Hebda a Odznaczeniami im. 
Janka Krasickiego — trzech 
pracowników naukowo-dydakty­
cznych WSL

nio-nledzieinym. 11—12 VIII,
numerze „Życia".

Chcemy uzyskać obraz re­
zerw, uzyskać fachowe opinie 
o możliwościach ich spożytko­
wania Nic pogardzimy żadną 
ujawniona szansą uzyskania 
lepszych efektów gospodar­
czych. Warunkiem wykorzy­
stania rezerw musi być ra­
chunek kosztów — egzamin z 
liczenia. Chcemy na lamach 
„Życia” porozmawiać o tym. 
eo to zraczy dziś gospoda­
rować oszczędnie ma­
teriałami, surowcami, maszy­
nami, energią, kadrą.

Gdzie są szanse na miliony 
dochodu narodowego?

Spójrzmy po gospodarsko 
na swoje stanowisko pracy.

Zapraszamy do czynnego 
udziału w ujawnianiu RE­
ZERW I Icb EFEKTYWNYM 
wykorzystaniu.

Prosimy • sygnały I wypo­
wiedzi do redakcji 
pod 
wy!

W 
RZE 
CZAMY ARTYKUŁ „MAMY 
ZA DUŻO CIĘŻARÓWEK?"

,Żyda" 
hasłem: Uwaga! Rezer-

DZISIEJSZYM NUME- 
NA STR. 5 ZAMIESZ-

Dziś — 22 bm. dalszy ciąg u- 
roczystości. W programie m.fn. 
dyskusję plenarna i podjęcia 
końcowej uchwały zjazdu.

(Ima)

W dn?ach Radrria 
dzień radomskiej
„powszechnej”

Inłormocio wiosno
Dziś — 22 bm. w programie 

Dni Radomia — dzień radom­
skiej WSS. która obchodzi 110 
rocznicę powołania „Społem”. 
Z maleńkiego przedsiębiorstwa 
spółdzielczego stowarzyszenia 
spożywców „Oszczędność" — 
jednego z trzech pierwszych w 
kraju założony en w 1WR r„ ra­
domska „powszechna" prze­
kształciła aię w głównego zao­
patrzeniowca miasta I woje­
wództwa. Obecnie podlega jej 
706 sklepów i zakładów gastro­
nomicznych. które osiągają ro­
czne obroty przeszło 4.5 mld zł.

Wczoraj — 21 bm. z okazti 
jubileuszu odbył się w hali 
„Radockóru" uroczysty kon- 
cert a udziałem przedstawicieli 
6-tyaięcznej załogi nrzedsiębior- 
stwa- jubilata. Dziś drugi 
dzień obchodów jubileuszu, a 
w nim Uczne imprezy dla naj­
młodszych i dorosłych klientów.

(am>
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Oliwienie iitWf Uwe Politycznego KC PZPR 
w sprawie obchodów stulecia 
polskiego ruchu robotniczego

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

(P) Biuro Polityczne KC 
PZPH podjęło uchwalę w opra­
wie obchodów staleci*  polskiego 
rewolucyjnego ruchu robotnicac- 
go. Uchwała podkreśla, iż utwo­
rzona przed IM laty aocjalno- 
rewolucyjna partia „Proletariat**  
zapoczątkowała zorganizowany 
ruch robotniczy w Polace i zy­
skała sobie miano „wielkiego 
proletariatu". Była to pierwsza 
marksistowska partia polskiej 
klasy robotniczej. „Wielki Prole­
tariat” zapoczątkował konse- 
wentnle internacjonalistyczny 
nurt w polskim ruchu robotni­
czym. Położył niewzruszone 
podstawy pod braterska współ­
pracę i solidarność polskiego i 
rosyjskiego ruchu rewolucyjne-

Dorobek „Wielkiego Proleta­
riatu” — głosi uchwała — był 
wzbogacany i rozwijany przez 
SDKPiL oraz przez PPS-lewicę.

Uchwała podkreśla, iż interna- 
cjonalistyczne związki rewolu­
cjonistów polskich i rosyjskich 
kształtowały się w ogniu wspól­
nej walki, której wybitnym 
przejawem była rewolucja lat 
1905—1907; przypomina udział 
tysięcy Polaków w Rewolucji 
Październikowej, pod wpływem

Edward Gierek w woj. leszczyńskim
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
i suszarni zielonek oddano do 
użytku osiedle mieszkaniowe 
dla 156 rodzin. Edward Gierek 
odwiedził znajdujące się na tym 
osiedlu mieszkanie, należące do 
Jana Wawrzyniaka, pracowni­
ka wytwórni pasz. Przodującym 
budowniczym ośrodka hybrydy­
zacji I sekretarz KC wręczył od­
znaczenia, państwowe.

Trasa wizyty wiodła następ­
nie do Rydzyny — krajowego 
mistrza gospodarności w gru­
pie miast do 5 tvs. mieszkań-

Śląsk czeka na węglarki 
Ponad 2,5 min ton towarów 
przewieźli śląscy kolejarze 
w ciągu czterech dni

(P) W okresie czterech ostat­
nich dni (17—20 bm.) śląscy ko­
lejarze załadowali i wysłali do 
odbiorców w różnych regionach 
kraju ponad 2,5 min ton towa­
rów. przewożąc średnio w cią­
gu każdej doby po 626 tys. ton 
ładunków. Najwięcej, bo 1.893 
tys. ton stanowił węgiel.

Kolejarze nie zdołali jednak 
w tym okresie czasu wykonać 
w pełni swoich zadań, gdyż — 
oo musi niepokoić — pogorszyła 
sie w bieżącym tygodniu ryt­
mika dostaw na Śląsk pustych 
weglarek (zabrakło Ich w sto­
sunku do planu aż ponad 2,6 
tys.). a także wzrosła ilość usz­
kodzonego taboru — do 760 
sztuk na dobę.

Sa to niepokojące sygnały, 
tym bardziej, że obecnie śląscy 
kolejarze przystępują już do 
transportu płodów rolnych, bu­
raków cukrowych, wysłodków i 
ziemniaków. W tej sytuacji dy­
scyplina dostaw wagonów na 
Śląsk i to w pełni sprawnych 
do transportu musi ulec za­
ostrzeniu i być przestrzegana 
skrupulatnie przesz wszystkich 
klientów PKP. Węgiel, wyroby 
hutnicze i inne produkty ślą­
skiego przemysłu musza docie­
rać w terminie do odbiorców.

(PAP)

Problemy 
ratowania zabytkńw

(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
du ma dorobek jego kultury 
materialnej, w której znajdują 
wyraz myśli, idee i doznania 
artystyczne przyszłych pokoleń. 
Odnawiając zabytki podwawel­
skiego grodu spełniamy obo­
wiązek nie tylko wobec nasze­
go narodu, ale i całej ludzkości 
— podkreślił mówca.

Dotychczasowy przebieg 1 e- 
fekty procesu ratowania i od­
nowy starego Krakowa świad­
czą o wysokim stopniu naszej 
świadomości narodowej. Henryk 
Jabłoński podziękował wszyst­
kim biorącym udział w tym pro­
cesie i wnoszącym istotny wkład 
w szybki i już coraz bardziej 
widoczny postęp prac rewalory­
zacyjnych.

Uczestnicy plenum przyjęli u- 
chwatę zakładającą dalszy, 
wszechstronny rozwój działań 
mający na celu szybszą i peł­
niejszą realizację procesu od­
nowy zabytków starego Krako­
wa. (PAP)

Szybki postęp prac 
przy renowacji 
zamojskiej Starówki

(P) Rozmachu nabrały prace 
przy renowacji renesansowego 
zespołu staromiejskiego w Za­
mościu. Koncentrują się on« 
głównie w rejonie Rynku Wiel­
kiego. Plac otrzymuje nową na­
wierzchnie. Odnawiane są ota­
czające go kamieniczki z cha­
rakterystycznymi podcieniami. 
Trwają prace konserwatorsko- 
-budowlane przy arsenale 1 
miejskich bramach. Poddawane 
są renowacji oraz częściowemu 
odtworzeniu fragmenty budowli 
obronnych zamojskiej twierdzy 
z bastionem zwanym „Czwart­
kiem”.

Wszrftitle wspomniane obiek­
ty mają, być przekazane przez 
wykonawców w przyszłym roku. 

której uksutaMowała się Komu­
nistyczna Partia Polski.

Uchwała wskazuje na sacae- 
gólną rolę, jaką w procesie wal­
ki rewolucyjnej odegrała PPR, 
która w warunkach wojny i e- 
kspacji hitlerowskiej sformuło­
wała jedynie słuszny, odpowia­
dający interesom narodu i ży­
tu acH historycznej, program 
działania.

Uchwała podkreśla, iż konty­
nuując i rozwijając chlubne tra­
dycje polskiego ruchu robotni­
czego, PZPR skutecznie przewo­
dzi narodowi w procesie urze­
czywistniania programu budowy 
socjalizmu w naszym kraju. 
Doświadczenia stu lat walki i 
pracy polskiego ruchu robotni­
czego — głosi -chwała — owocu­
ją dziś w działalności naszej 
partii, przewodniej siły społe­
czeństwa w dziele rozwoju so- 
cłslirtycznej oiczczny, umocnie­
nia jej bezpieczeństwa i suwe­
renności, jej pozycji w wielkiej 
rodzinie wolnych i pokój miłu­
jących n--odów. w itrowej jed­
ności ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami wspólnoty so- 
cjsHstucrnej.

Pełny tekst uchwały opubliko­
wały dzienniki partyjne. (PAP) 

ców. Tutaj, na zabytkowym 
rynku, Edwardą Gierka i to­
warzyszące mu osoby powitali 
licznie zgromadzeni mieszkań­
cy tego zabytkowego miasteczka. 
Jego społeczeństwo wyróżnia się 
w kraju aktywnością w czynach 
społecznych. One to w głównej 
mierze zadecydowały o zdoby­
ciu pierwszego miejsca w ogól­
nopolskim współzawodnictwie. 
Wartość czynów społecznych na 
rzecz miasta wyniosła blisko 3 
min zł. Dzięki temu Rydzyna 
wypiękniała oraz przybyło jej 
wiele obiektów użyteczności pu­
blicznej.

I sekretarz KC PZPR pogra­
tulował społeczeństwu mi a? ta i 
gminy sukcesu, a następnie 
zwiedził zabytkowy zamek, w 
którym trwają prace renowa­
cyjne: Znajdzie się tu — po 
rekonstrukcji — dom pracy 
twórczej oraz ośrodek szkolenio­
wy SIMP.

Na zakończenie pobytu w woj. 
leszczyńskim Edward Gierek 
przybył do Leszna. Odwiedził 
tutaj jeden z najstarszych za­

Dokumenty wymowne
Informacja własna

(P) Informatycy obliczyli, iż 
badacze dziejów znają zaledwie 
część jednego procentu akt 
przechowywanych w krajowych 
archiwach. Historycy, choć 
twierdzenie takie jest dla nich 
krzywdzące, nie zaprzeczają. Są 
natomiast wdzięczni pracowni­
kom archiwów, gdy ci wycią­
gają na światło dziennne i dają 
im do obejrzenia przynajmniej 
część zbiorów zawierających do­
kumenty Interesujące, mało zna­
ne. cenne.

Takim wydarzeniem stała się 
otwarta w pomieszczeniach Uni­
wersytetu Śląskiego z okazji 
XII Powszechnego Zjazdu Hi­
storyków wystawa — .Język 
polski na Śląsku”.

Gdy przewodniczący PTH. '. 
prof. Henryk Samsonowicz wraz I 
z członkami zarządu, wybitnymi 
historykami, wchodził do nie­
wielkiej sali, gdzie jest tylko 
skromny napis, kilka gablot 1 
kwiaty w barwach narodowych, 
nie przypuszczał, te przez bitą 
godzinę trwać tu będzie dysku­
sja badaczy, odczytujących po 
latach ze starych dokumentów 
dramat śląskiej ziemi.

Oto pisany najpoprwwniejszą 
polszczyzną życiorys ucznia 
Słynnego Gimnazjum Polskiego 
w Bytomiu, Augustyna Jagły, 
urodzonego w Boguszycach w 
ówczesnym powiecie opolskim. 
Czytamy w nim: „...Moje dzie­
cięce lata spędziłem w wioece 
rodzinnej w gronie rodziców, 
dwóch braci i ośmiu sióstr. W 
dniu 1 kwietnia 1925 r. wstą­
piłem do polskiej katolickiej 
szkoły powszechnej w Boguszy­
cach. Do niej chodziłem tylko 
jeden miesiąc, ponieważ tylko 
tak długo istniała...”. Bytomski 
oddział Wojewódzkiego Archi­
wum Państwowego przechowuje 
cały plik podobnych życiorysów.

Że starego rejestru można 
odczytać nazwiska oęób, które w 
1935 r. w pow. raciborskim pro­
wadziły polskie biblioteki. Na­
zwisk tych jest dużo. M.in. księ­
gozbiory polskie posiadali: Sko­
wronek. Gregonczyfc, Arkadiusz 
Bożek... Obok egzemplarz pisma 
„Strzecha” z niedzieli 23.L1927 
r„ tygodnika poświęconego spra­
wom ludu polskiego, który w 
Raciborzu redagowała ‘ Jadwiga 
Malczewska. Na pierwszej stro­
nie. pisany z pasją artykuł 
wstępny, adresowany do czytel­
ników, do Polaków.

Na długo przykuwają uwagę 
zwiedzających tajne rejestry Po­
laków. poszukiwanych przez ge­
stapo i ogłoszenia o kursach ję­
zyka niemieckiego dla młodzie­
ży i dorosłych, zorganizowanych 
przy gimnazjum w Pszczynie w 
1939 r. Niemcy żądali bowiem 
wprowadzenia w szkołach pol­
skich na Śląsku tzw. wasser 
pointach Jako Języka wykłado­
wego.

Gdrby wystawę katowickich 
archiwaliów obejrzeć w porząd­
ku chronologicznym, okazałoby 
się. że nie gdzie indziej, lecz tu 
właśnie znajduje się pierwsza 
księga mieiska nisana po pol­
sku. W protokolarzu śląskiego 
miasta Wożniki, prowadzonym 
od 1463 do 1598 roku. Już w 1521 
r. poławiają się teksty polskie, 
podczas gdy w powszechnym

Z prac Prezydium Rządu

Sytuacja w energetyce ♦ Przemysł 
stoczniowy ♦ Aktualne zadania szkolnictwa

Powzięto szereg decyzji. 
Zmierzają one do zapewnie­
nia elastycznego, możliwie jak 
najbardziej efektywnego dys­
ponowania energią, aby — 
przy istniejącym deficycie 
mocy — zmniejszyć do mini­
mum straty w gospodarce 
wynikające z przerw w dopły­
wie prądu.

W przypadku głębszego, w 
niektórych okresach, niedoboru 
mocy stosowana będzie kolej­
ność wyłączeń odbiorców prze­
mysłowych według zasad usta­
lonych zgodnie z przyjętymi 
priorytetami w zaopatrzeniu w 
energię elektryczną. Kolejność 
ta będzie ściśle przestrzegana, 
podobnie pik wprowadzony sy­
stem notacji wyłączeń.

Energetyka została zobowią­
zaną do sprawnego informowa­
nia odbiorców przemysłowych, 
z odpowiednim wyprzedzeniem, 
o ewentualnych ograniczeniach 

kładów miasta — leszczyńska 
fabrykę pomp. Ambitna załoga 
fabryki produkuje wysokiej ja­
kości pompy dla budownictwa 
mieszkaniowego, przemysłu o- 
krętowego oraz dla rolnictwa i 
melioracji. W ostatnich latach 
wprowadzono do produkcji wie­
le typów pomp własnej kon­
strukcji. m. in. pampy energo- 
-oszczedne. Mimo niełatwych 
warunków pracy — stare obiek­
ty — fabryka wytwarza rocznie 
ponad 100 tys. pomp.

I sekretarz KC PZPR zwie­
dził także największa budowę 
komunikacyjna w wojewódz­
twie. Składa się na nią: wia­
dukt nad torami kolejowymi o- 
raz zespół dróg towarzyszących. 
Trasa W—Z w Lesznie rozwiąże 
palący problem komunikacyjny 
miasta.

Podczas 
czyńskim 
kał się z 
Wojewódzkiego PZPR. Omówio­
no problemy dalszego społecz­
no-gospodarczego rozwoju re­
gionu. (PAP) 

i>obvtu w woj. lesz- 
Edward Gierek spot- 
egzekutywa Komitetu

użyciu była jeszcze wówczas ła­
ciną. Polskie są XVI-wieczne 
akta sadu górniczego w Tar­
nowskich Górach. Polskie 
brzmienie mają liczne doku­
menty cechowe rzemieślników z 
Gliwic, Żor, Bytomia. Racibo­
rza. Polskie są nazwiska chło­
pów poddanych z okolic Byto­
mia. wypisane w XVI-wiecznym 
rejestrze: Bratek, Kalita, Pyka. 
Kochlowski. Język polski za­
chorzał się w kwitach, anoni­
mach i testamentach, w co­
dziennych notatkach, ponieważ 
byt językiem prawowitych mie­
szkańców śląskiej ziemi — Po­
laków.

ANNA ŁITBIEJEWSKA

W 40 rocznicę bitwy
pod Kockiem i Wolą Gołowską

Informacja własna
(P) W czterdziestą rocznicę 

ostatniej, wielkiej bitwy w woj­
nie obronnej 1939 roku, stoczo­
nej przez grupę operacyjną 
„Polesie" pod dowództwem ge­
nerała Franciszka Kleeberga, 
odbędą się uroczyste obchody, 
zorganizowane przez ZBoWiD, 
przy współudziale Wojska Pol­
skiego oraz miejscowego społe­
czeństwa. Klub Kleeberczyków 
zawiadamia, iż zbiórka b. u- 
czestników bitwy oraz ich naj­
bliższych. którzy pragnęliby 
wziąć udział w tych obchodach 
— nastąpi w dn. 7 październi­
ka br. o gotfe. 6.45 rano. Auto­
kary oczekiwać będą na placu 
Defilad w Warszawie, przy 
głównym wejściu do Pałace 
Kultury i Nauki (od strony ui 
Marszałkowskiej).

Weterani bitwy ora*  towatr.y- 
szący goście udadzą się do Wo­
li Gutowskiej, gdzie nostąpl 
apel poległych i złożenie wień­
ców. Główne uroczystości or­
ganizuje na rynku w Kocku o 
godz. 14 Oddział Okręgowy 
ZBoWiD w Lublinie, wspólni*  
z władzami miejskimi. W cza - 
się uroczystości miasto Kock w- 
dekorowane zostanie Krzyżem 
Grunwaldu II klasy. Następnie 
weterani bitwy udadzą się wraz 
ze społeczeństwem miasta oraz 
reprezentacją władz cywilnych 
i wojskowych w kierunku 
cmentarza wojskowego w Koc­
ku, gdzie będzie apel poległych 
oraz złożenie wieńców i kwia­
tów na mogile generała Fran­
ciszka Kleeberga oraz jego bo­
haterskich żołnierzy (wys.)

Zmarł 
prof. Marian Frank

(?) W wiesu «f> lat rar.arl 
Marian Frank, proŁ Uniwersy­
tetu Warszawskiego, wicapreze*  
Towarzystwa Wolnej Wszech­
nicy Polskiej. Byl wybitnym e- 
konomistą specjalizującym a>e 
w dziedzinie ekonomiki pracy i 
szeroko pojętej ekonomiki spo­
łecznej. Wydal kilkaset publika­
cji, wśród nich fundamentalną 
monografie na temat górnictwa 
węgtoweRo w Potas (PAPt 

poboru mocy. Ustalona mnzriy 
i tryb poet^po-raria w tych 
aprau-ich uwzględniają zarówno 
doświadczeni*  uc skina a do­
tychczas obowiązującego syste­
mu ograniczeń poboru energii 
elektrycznej, jak i wnioski zgło­
szone przez producentów i od­
biorców. Zostaną ane skonsul­
towane * władzami. woje­
wództw.

Presydiian Rządu podkreśliło, 
ie dla złagodzenia napiętej sy­
tuacji w energetyce niezbędne 
jest, oprócz przedsięwzięć do­
raźnych podejmowanych przez 
energetyków, upowszechnienie 
oszczędnej i zdyscyplinowanej 
gospodarki prądem. W wielu 
zakładach przemysłowych istnie­
je w tej mierze wciąż jeszcze 
dużo niewykorzystanych rezerw.

Nakazem chwili jest dalsza 
racjonalizacja gospodarki ener­
getycznej, zwłaszcza w godzi­
nach największego obciążenia 
krajowego systemu energetycz­
nego. 2/wiązane z tym zadania 
muszą być traktowane przez ad­
ministrację państwową i gos­
podarczą, jak i przez wszystkich 
odbiorców energii elektrycznej, 
jako pierwszoplanowe.

Ną posiedzeniu ministrowie 
hutnictwa i przemysłu chemicz-

Rozwój dwustronnej współpracy

Polsko-francuskie rozmowy
gospodarcze

(P) 21 bm. odbyło się w 
Warszawie międzysesyjne 
spotkanie współprzewodniczą­
cych polsko-francuskiej ko­
misji mieszanej do spraw 
współpracy gospodarczej: wi­
ceprezesa Rady Ministrów 
Mieczysława Jagielskiego i 
ministra handlu zagraniczne­
go Francji Jean Francois De- 
niau.

W toku spotkania, w którym 
uczestniczyli przedstawiciele 
kierownictw zainteresowanych 
resortów oraz eksperci z obu 
krajów, omówiono aktualny stan 
polsko-francuskiej współpracy 
gospodarczej. Jednocześnie
przedyskutowano metody i spo­
soby wdrażania postanowień 
dotyczących jej dalszego rozwo­
ju, powziętych w czasie nie­
dawnych rozmów I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka i 
prezydenta Francji Valerego 
Giscarda d’Estaing.

Oceniając wysoko dotychczaso­
wy rozwój wymiany handlo­
wej, a także powiązań koopera­
cyjnych oraz współdziałania 
małych i średnich przedsię­
biorstw przemysłowych, uzgod­
niono szereg konkretnych przed­
sięwzięć, zmierzających do dal­
szej intensyfikacji polsko-fran­
cuskiej współpracy.

Uzgodnienia te znalazły wy­
raz w podpisanym przez obu 
wspólprzew-odniczących komisji 
dokumencie końcowym.

Obecny był ambasador Pran­
ej! Serge Boldevaix.

Od początku lat siedemdzie­
siątych datuje się szybki wzrost 
polsko-francuskiej wymiany 
handlowej — pisze dziennikarz 
PAP red. Henryk Boruciński. 
Jednocześnie przemysły obu kra­
jów nawiązały kontakty tech­
niczno-produkcyjne. Obie stro­
ny powitały ten fakt z dużym 
zadowoleniem ponieważ do tej 
pory bliskie więzi łączące 
Polskę i Francję w wielu dzie­
dzinach nie znajdowały potwier­
dzenia w sferze wzajemnych 
stosunków gospodarczych.

Warto tu przypomnieć, te 
szybki wzrost wymiany znalazł 
solidną podbudowę w zawar­
tych porozumieniach między­
państwowych i międzyresorto­
wych. W 1972 r. podczas wizy- 

i ty we Francji I sekretarz*  KC 
PZPR Edwarda Gierka zawarty 
ęoetał miedzy obu krajami 10- 
-latni układ o współpracy gos­
podarczej przemysłowej i nau­
kowo-technicznej regulujący 

' całokształt stosunków ekonomi­
cznych między Polską a Fran­
cją. Od tego momentu datują 

| się regularna kontakty przy­
wódców obu krajów, podczas 
których uzgadnia sir kierunki 
dalsze) współpracy i tworzy ra­
my dla wielu przedsięwzięć w 
zakre.-tr współpracy gospodar­
czej. naukowo-technicznej, jak 
również wymiany handlowej.

Roewój wzajemnych atosun- 
ków pospodarczycń ułatwi*  
fakt, te gospodarni obu kra­
jów mają charakter komplemen­
tarny. Polska jest tradycyjnym 
eoatswes do Francji m.tn. wę­
gla eneraetyatnego i koksowe­
go. siarki i misdsd. X Francji 
natomiast sprowadzamy maszy­
ny i uradzenia, chemikalia i 
tnne produkty. Zakupiliśmy we 
Francji szereg kompletnych o- 
btektów 1 licencji, co wpłynęło 
na rozwój produkcji naszego 
nrzemwsłu tak pod względem 
ilości jak i jakości. Z roku aa 
rok utrwal*  »ię współpraca 
ptzserayslów obu krajów nwis- 
szrza w sakresi*  motorywieji i 
elektroniki.

Ostatnio Botuje »‘< wwoat 
aainteiesowania współpraca *«  
tew.y małych I teeónich przed­
siębiorstw obu krajów.

Rozwój zakresu współpracy i 
wymiany handlowej stworzył 
konieeaeość organizowania częst­
szych niż dawniej kontaktów 
między działaczami politycz­
nymi i gospodarczymi obu 
krajów. Od dwóch lat oprócz 
dorocznych aeuji rządowe) ko- 

As. w^ółpraer «r«uuso- 

m«o MoćyM tatorm*c;ę  • Me­
nie przygotowań w swoich re- 
•ortach do okresu zimowego, w 
tym również • przedsięwzięciach 
podejmowanych z myślą o bar­
dziej oszczędnym zużyciu paliw 
i energii. Prezydium Rządu wy­
dało obu resortom zalecenia co 
do dalszych prac.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
założenia doskonalenia systemu 
zarządzania i planowania w 
przemyśle stoczniowym, w tym 
zastosowania rzeczowego pla­
nowania zadań produkcyjnych. 
Ma to na celu usprawnienie 
bieżącego sterowania procesami 
budowy statków, zapewnienie 
bardziej rytmicznej realizacji 
zadań, zgodnie z etapami, cy­
klami i terminami określonymi 
w harmonogramach pracy, a 
także poprawę efektywności gos­
podarowania.

W kolejnym punkcie porządku 
dziennego rozpatrzono informa­
cję ministra oświaty i wycho­
wania o stanie wprowadzania 
w życie reformy systemu eduka­
cji narodowej i przygotowaniach 
szkół do pracy w roku szkol­
nym 1979/80. Oceniono pozytyw­
nie dotychczasowe prace zwią­
zane z wdrażaniem zreformo­
wanego systemu oświaty, a 
także zaawansowania prac nad 
koncepcją i sposobami kształ­
cenia młodzieży po 10-letniej 
szkole średniej. (PAP) 

w Warszawie
wane są spotkania międzyse- 
syjne o charakterze ściśle ro­
boczym, na których „od ręki” 
załatwiane są sprawy bieżące 1 
rozwiązywane problemy wyła­
niające się w toku -współpracy. 

Obie strony zgodne są co do 
tego, że dalszy leżąęy w inte­
resie obu krajów wzrost wza­
jemnej wymiany wymaga prze­
de wszystkim zwiększenia fran­
cuskich zakupów w Polsce. 
Polska jest interesującym part­
nerem w handlu międzynarodo­
wym, bo reprezentuje poten­
cjalnie wielki rynek zbytu, dys­
ponuje rorwiniętym, nowoczes­
nym przemysłem 1 szeregiem 
poszukiwanymi surowców. Han­
del jest jednak możliwy tylko 
wówczas, gdy odbywa się w o- 
bu kierunkach. Francja jest w 
porównaniu z innymi krajami 
kapitalistycznymi stosunkowo 
dużym odbiorcą polskich towa­
rów. Trzeba jednak podkreślić, 
że istnieją wszelkie warunki, 
by eksport z Polski do Francji 
zwiększał się nadal.

Intencją strony polskiej Jest 
doprowadzenie do i wyrównania 
bilansu wzajemnych obrotów 
handlowych, a w perspektywie 
doprowadzenie do dodatniego 
dla nas 
ważyć, 
importu 
Francji 
wynika 
tempa inwestowania, 
interesują nas surowce i mate­
riały do produkcji, interesy je
nas współpraca techniczno-han­
dlowa, a przede wszystkim te 
przedsięwzięcia, które prowa­
dzić będą do wzrostu polskie­
go eksportu. Przykłady takich 
przedsięwzięć istnieją, ale da­
lecy jesteśmy od wyczerpania 
istniejących w tym zakresie 
możliwości.

Regularne spotkania przed­
stawicieli obu stron przyczy­
niają się do stopniowego usu­
wania istniejących jeszcze prze­
szkód w dziedzinie współpracy 
gospodarczej i wymiany handlo­
wej. Należy więc przypuszczać, 
że obroty handlowe, które w 
ubiegłym roku osiągnęły war­
tość ok. 3 mld zł dew., szybko 
wrócą do poziomu z roku 1976 
i znacznie go przekroczą. Pro­
wadzi do tego jednak tylko Jed­
na droga: wzrost polskiego eks­
portu do Francji. (PAP)

salda. Trzeba tu zau- 
że struktura polskiego

— i to nie tylko z
— ulega zmianie, co 

m.tn. ze zwolnienia
Bardziej

„Warszawska Jesień-79”
W) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Krzysztofa Pendereckiego, po 
raz pierwsey prezentowanego w 
Polsce orze*  zespól 1 solistów 
Wurtiecnbargische Staatetheater 
Stuttgart pod dyrekcją Janosa 
Kulki. Niestety, sala warszaw­
skiego teatru ma tylko dwa ty­
siące miejsc.

Prsyjecie było aisuzjastycsne a 
fakt wystawienia tej pozycji 
polskiego kompceytora. głośnej 
już w .*w.ede.  na festiwalu 
..Warszawska Jesień” stał się 
wieBdei miar*  wydarzeniem na 
lei imprezie.

Kiedy ooadta kurtyna po łray- 
rodrinnym widowisku, sala en- 
hadastycznie oklaskiwała dzie­
ło i znakomitych wykonawców 
teatru muzvczne«to Stuttgar­
tu. który już wcześniej, pozna­
liśmy w genialne! wręcz reali- 

„Mądrei” Carla Orffa. 
również owacje be- 
sali kompozytorowi, 
razem przyjechał z 
cała rodzina — to- 
i córka.

zacji 
Zgotowano 
dacatnu na 
który tym 
Krakowa z 
na. synem

To wiefklel miary wydarze­
nie poprzedzone było na festi­
walu koncertem popołudniowym, 
u*  którym słuchaliśmy w wy­
konaniu Iwana Monigetti. uta­
lentowanego wiolonczelisty z Ry­
gi. Aletoieja Ltibimowa (orga­
ny) oraz Burkharda Glaetznera 
(obój) utworów Alfreda Sznitke, 
Walentina Silwestrowa. A ero 
Parta. Hansa Karstena Raecke 
i Friedricha Schenkera — był 
to ze wszech miar udany kon­
cert z wieloma ciekawymi Po­
zycjami. (S) . ;

• FrMbywająet « naszym 
kraju deltooja dow*ck>»»o
Ministerstwa Sskołnietwa 

* mm. Jurijem Bcmą, uetrstnleay. 
la w uroczystości nadania ihlor- 
cjtel Szkole Gminart w TreAcrT 
(woj. prremcikie) imienia Ladisła- 
w*  Noromesklero. wvhltne«o poe­
ty i drialacsa apoleczno-polttyea- 
neg*  SłowaejŁ

W uroczy atotet ncaeatoleeyit 
•stonek Biura PoIHymmeco KC 
PZPB, minister oświaty 1 wycho­
wania — Jóref Tejehma oraz go- 
apotlarM województwa.

• St bm. aaateoe*  orrewodnl- 
cz*ce*o  Rady Państwa Ta­
deusz W. Młyńczak przyjął 

w Belwederze ministra handlu i 
spółdzielczości Indonezji Raditua 
Prawiro.

W spotkaniu uezestntasyt wice­
minister handlu zaeraniczaego I 
tospodarki morskiej Antoni Ra-

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• 31 bm. odbyła się w Komite­

cie Centralnym partii narada se­
kretarzy KW PZPR zalmujacyc”. 
się pracą ideowo-wychowawezą. 
W naradzie uczestniczyli kierow­
nicy wydziałów Komitetu Cen­
tralnego, przedstawiciele mini­
sterstw, kierowniczy aktyw fron­
tu ideologicznego.

w trakcie narady zostały omó­
wione aktualne problemy pracy 
ideowo-wychowawczej partii, m. 
in. wnioski płynące z kampanii 
politycznych związanych z S5-le- 
ciem Polski Ludowej i 40-!eclem 
wybuchu II wojny światowe) oraz 
stan przygotowań do nowego ro­
ku oświaty politycznej.

Na zakończenie narady nabrał 
glos zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR Je­
rzy Łukaszewicz, który omówił 
główne kierunki działalności 
ideowo-wychowawczej przed VIII 
Zjazdem PZPR, podkreślając po­
trzebę mobilizacji partii 1 całego 
społeczeństwa do wykonywania 
zadań społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju.
• Istotne znaczenie dla okre­

ślenia głównych kierunków dzia­
łalności ideowo-wychowawczej 
Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich, w rozpoczyna­
jącym się niebawem reku :979/*0  
ma — zorganizowana w Uniejo­
wie, woj. konińskie — narada 
kierowniczego aktywu SZSP z 
całego kraju Wiele uwagi po­
święca się w niej sprawom dzia­
łalności ideowo-szkoleniowej w 
ogniwach organizacji skupiającej 
obecnie ponad ćwierć milion*  
członków.

Na tym tle dyskutowane są 
SDrawy rozwoju samorządności 
studenckiej, partnerstwa studen­
tów i nauczycieli akademickich, 
codziennych postaw członków 
Związku. Punktem wyjścia do 
formułowania nowych zadań są 
doświadczenia zgromadzone w 
czasie tegorocznej akcji letniej 
młodzieży akademickiej, wypeł­
nionej konkretną pracą studen­
tów w kraju.

Z uczestnikami narady spotkał 
się 31 bm. podczas zajęć semina­
ryjnych sekretarz KC PZPR — 
Zdzisław Żandarowskl, który od­
powiedział na pytania aktywu 
studenckiego i naświetlił aktual­
ne problemy społeczno-politycz­
ne kraju, a zwłaszcza zadania 
partii w okresie przygotowań do 
VIII Zjazdu PZPR.

Z dziataeztimi studenckimi spo­
tkał się" także minister nauki, 
szkolnictwa wyższego 1 techniki 
— Janusz Górski.
• Ponad 2 mld zł rocznie wy­

nosi obecnie wartość rocznych 
prac instalacyjno-montażowych 
oraz produkcji przemysłowej wy­
konywanych przez największe w 
kraju tego typu przedsiębiorstwo 
instalacji przemysłowych „Instal” 
w Rzeszowie. Jego ponad 4-tys. 
załoga pracuje obecnie na 350 pla­
cach budów rozsianych na tere­
nie 33 województw, oraz na kil­
kunastu placach budów za gra­
nicą (m.in. w ZSRR, NRD. RFN 
i Iraku). Rzeszowski „Instal” jest 
specjalistą montażu instalacji 
przemysłowych, ciepłowniczych, 
klimatjzaeyjnych 1 technologicz­
nych prac spawalniczych i izola­
cyjnych a monopolistą w skali 
krajowej — w zakresie Instalacji 
gazowych dla celów medycznych.

21 bm. sztandar przedsiębior­
stwa udekorowany zastał przez 
członka Sekretariatu KC, kierow­
nika Wydz. Przemyślu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC 
PZPR — Zbigniewa Zielińskiego 
przyznanym przez Radę Państwa 
Orderem Sztandaru Pracy II 
klasy. Obecni byli: I sekretarz 
KW PZPR w Rzeszowie — Leon 
Kotarba 1 minister budownictwa 
i przemysłu mat. budowlanych 
Adam Glazur. MO najbardziej wy­
różniających się w pracy człon­
ków załogi „Instalu” otrzymało 
odznaczenia państwowe, resortowe 
i regionalne.

• Sposoby 1 metody realizowa­
nia bieżących zadań handlu 1 u- 
slug w woj. słupskim były 21 bm. 
tematem wojewódzkiej narady 
aktywu tego pionu gospodarcze­
go. Jak stwierdzano w dyskusji, 
mimo wykonania w minionych 8 
miesiącach globalnych zadań w 
dostawie produktów rynkowych, 
konsumpcyjnych, a także nadro­
bienia zaległości z pierwszego 
kwartału, nie wykorzystano jesz­
cze wielu możliwości wzrostu do­
staw. Wiele można poprawić w 
organizacji handlu w miastach I 
na wsi, w wykorzystaniu Istnie­
jącej bazy produkcyjnej, powierz­
chni usługowej.

W naradzie uczestniczył czło­
nek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu lekkiego. 
Handlu i Spożycia KC PZPR Zdzi­
sław Kurowski.

• W Zarządzie Głównym 
ZBoWiD w Warszawie odbyła się 
31 bm. uroczystość wręczenia gru­
pie 30 osób medali „Sprawiedli­
wi wśród narodów świata” prży- 
znawanych przez Instytut Pamięci 
Narodowej Yadt-ashen w Jerozoli­
mie za ratowanie Żydów w cza­
sie wojny. Odznaczenie to przyzna­
no 30 Polakom, którzy w latach n 
wojny światowej, nie bacząc na 
grożące im niebezpieczeństwo * 
rąk niemieckiego okupanta, udzie­
lali wszechstronnej pomocy obywa­
telom narodowości żydowskiej.

Medale wręczył dyrektor na­
czelny Yadvashen Icehak Arad w 
towarzystwie sekretarza general­
nego instytutu Sbmuela Spektora.

Obecr.1 byli członek Wady Pań­
stwa. prezes ZG ZBoWiD <stanj- 
’l*w  Wroński, kierownik Urzędu 
do Spraw Wyznań min. Kazi­
mierz Kakol, przewodniczące Ra­
dy Ochrony Pomników Walki 1 
Męczeństwa, min. Janusz Wieczo­
rek, wicemlr.. do »pr*w  komba­
tantów Stanisław Rui da or.sr. dy­
rektor Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsc*  
Czesław Pillchowslri.
• M bm. odbyła «ie w ambasa­

dzie Węgierskiej Republiki Ludo­
wej w Warszawie uroczystość od- 
7jiaczenla dr. Jerzego Roberta No­
waka z Polskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych Jednym z naj- 
wyższych państwowych odznaczeń 
węgierskich — złotym stopniem 
Orderu P-acy wrł, Mdanym mu

ra*.  Obecny bvt ambasador lndo- 
nerjt w Polsce Tamtomo.

• W Polsce przebywał*  na za­
proszenie Rady Głównej Na­
czelnej Organizacji Technicz­

ne) delecacja Związku Inżynierów 
I Techników Juzoslawll ■ prze­
wodniczącym Związku lnż. Vajo 
Skendzicem 1 sekretarzem dr lnż. 
Petarem Radleeslcem. Goście Ju­
gosłowiańscy zapoznali sie a dzia­
łalnością NOT i stowarzyszeń 
naukowo-technicznych.

tl bm. podpisano protokół • 
przedłużeniu i rozszerzeniu współ­
pracy między obu oraantaacjaml. 
zwłaszcza w tych kierunkach, które 
odpowiadają rozwinięte i wsDółpra- 
ey gospodarczej i kooperacji mię­
dzy przemysłami obu krajów. U- 
znano też za celowe stworzenie 
warunków dl*  rozwijania współ­
pracy między stowarzyszeniami o- 
raz zakładowymi organizacjami 
inżynierów i techników. (PAP)

przez Rade Prezydialna WRL sa 
całokształt działalności literackiej 
i publicystycznej oraz wkład w 
rozwój 1 zacieśnienie polsko-wę­
gierskich stosunków kulturalnych.

Jerzy K Nowak, z wykształce­
ni*  historyk, wiele dzieł węgier­
skiej poezji i prozy przetłumaczył 
na język polski. Jego książką 
„Węgry 19M—69” (drugie wyd. 
„Węgry 1»3»—71") uzyskała I na­
grodę PISM. Jego też pióra Jest 
Pierwszy polski wybór poezji naj­
większego poety węgierskiego En- 
dre Adyego pt. „Złoto 1 krew”, 
a także wybór węgierskiego ese­
ju pt. „Węgierskie wyznania".

Odznaczenia dokonał ambasa­
dor WRL — Jozsef Garamrolgyl.
• W związku ze zbliżającym sie 

3J-lec!em utworzenia Milicji Oby­
watelskiej i Służby Bezpieczeń­
stwa. zespół szkól samochodowych 
w Radomiu otrzymał imię gen. 
Franciszka Jóżwiaka — i.Witolda"*  
działacza ruchu robotniczego, sze­
fa sztabu GL i AL, organizatora 
i pierwszego komendanta Głów­
nego MO.

W radomskim eesoołe szkól sa­
mochodowych — założonym przed 
75 laty — uczy sie obecnie ok. 1500 
młodzieży. Szkota dysDonuie zna­
komicie wyposażonymi pracow­
niami. stacją diagnostyczną, róż­
nymi specjalistycznymi pracow­
niami oraz urządzeniami do nauki 
prowadzenia samochodu.

Odsłonięto tablice pamiątkowe 
poświęcone patronowi szkoły 1 
pamięci nauczycieli, którzy zginęli 
w obozie koncentracyjnym w O- 
święclmlu.

W uroczystości udział wzięli 
przedstawiciele władz wojewódz­
tw*  z I sekretarzem KW PZPR 
Januszem ProkopJaidem, komen­
dant Główny MO gen. Stanisław 
ZaczkoWskl, młodzież 1 rodzice 
uczniów.
• Kierunki rozwoju produkcji 

rolnej w górskich terenach Pod­
karpacia były 21 bm. głównym 
tematem plenum KW PZPR W 
Krośnie. W plenum uczestniczył 
sekretarz KC PZPR — Józef Piń- 
kowskj.

W toku obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR 
Władysław Kandefer, podkreślo­
no, że w ostatnich latach na zie­
miach Beskidu Niskiego 1 Biesz­
czadów znacznie przyspieszono 
rozwój rolntctwą. W rolnictwie 
tego regionu tkwią jeszcze — mó­
wiono — znaczne rezerwy, a ich 
wykorzystanie zależy od postę­
pów w kulturze rolnel i poprawy 
efektywności gospodarowania.
• W Warszawie dobiegają koń­

ca obrady III Europejskiego 
Kongresu Ichtiologów, w którym 
uczestniczy ponad 200 uczonych z 
ok. 30 krajów. Podczas obrad ple­
narnych 1 w sekcjach zaprezento­
wano najnowsze osiągnięcia nauki 
w dziedzinie ichtiobiologil oraz o- 
mówtono sprawy dotyczące orga­
nizacji 1 perspektyw dalszego 
wspólnego działania naukowców 
różnych krajów w celu racjonalne­
go zagospodarowania i ochrony 
światowych zasobów ryb.

Szczególna uwagę uczestnicy 
warszawskiego spotkania poświę­
cają tematom związanym z roz­
wojem hodowli ryb słodkowod­
nych, w której to dziedzinie wła­
śnie polscy naukowcy mają ce­
niony w świecie dorobek. Wska­
zano również na potrzebę podję­
ci*  nrzez naukowców wspólnych 
badań nad opracowaniem metod 
skutecznego przeciwdziałania 
szkodliwym wpływom cywilizacji 
na ichtlofaunę oraz środowisko 
wodne.
• Do słynnet Dęblińskiej Szko­

ły Orląt — Wyższej Oficerskiej 
Szkoły Lotniczej przybyła 21 bm. 
grupa kombatantów radzieckich, 
zaproszona przez miejscowe wła­
dze partyjne, administracyjne o- 
raz kierownictwo WOSL im. Jan­
ka Krasickiego. Są to przedsta­
wiciele tych Jednostek armii ra­
dzieckiej. która Drzed 35 laty 24 
llpc*  1944 r. wyzwoliła Dęblin.
• 21 bm. zakończyły sie w War­

szawie 4-dniowę obrady VII Mię­
dzynarodowego Kongresu Biome- 
chaniki, w którym uczestniczyło 
ponad 350 specjalistów z 29 kra­
jów. VZ ostatnim dniu kongresu 
odbyło sie posiedzenie rady wy­
konawczej Międzynarodowego To­
warzystwa Biomechaniki (ISB). W 
skład tego organu wszedł ponow­
nie — Jako jedyny z kraiów so­
cjalistycznych — przedstawiciel 
Polski — prof. Kazimierz Fidelus 
— dyr. Instytutu Sportu w War­
szawie.
• 21 bm. rozpoczął sie dorocz­

ny międzynarodowy rajd dzien­
nikarzy „Jesień 79”, w którym 
udział bierze kilkadziesiąt załóg 
reprezentujących poszczególne re­
dakcje z Polski, a także ekipy z 
Bułgarii. Czechosłowacji i Fran­
cji.

Przed startem uczestrdcy rajdu 
złożyli hołd pamięci 360 tys. 
ofiar pomordowanych w b. nie­
mieckim obozie koncentracyjnym 
na Majdanku, gdzie pod Pomni­
kiem Walki 1 Męczeństwa złożo­
no wieńce 1 kwiaty.
• 31 bm. w Ryni k/Warszawy 

dobiegło końca międzynarodowe 
spotkanie drużjm medyczno-sani­
tarnych stowarzyszeń Czerwonego 
Krzyża krajów socjalistycznych. 
Jego uczestnicy zaprezentowali 
praktyczne umiejętności udziela­
nia pierwszej pomocy ofiarom 
wypadków; wzięli też udział w 
seminarium poświeconym tym za­
gadnieniom.

Podczas seminarium omówiono 
współczesne formy 1 metody szko­
leni*  ludności w zakresie niesie­
nia pierwszej pomocy medycznej: 
zwrócono uwago na potrzebę dal­
szego doskonalenia Jel systemu.
• 24 i 15 bm. obradować bedzle 

w Warszawie międzynarodowe 
sympozjum medyczne, organizo­
wane przez Międzynarodowa Fe­
deracje Ruchu Onoru (FIR) 1 Za­
rząd Główny ZBoWiD

Przedmiotem obrad bedzle los 
dzieci w okresie II wojny świa­
towej w okupowanych orzez hi­
tlerowska Rzesze kralach Europy. 
W obradach sympozjum udział 
wezmą delegacje * 16 krajów Eu­
ropy.
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Pogoda sprzyja rolnikom I
Szybkie tempo prac polowych
Reporterska sonda „Życia*

(P W trzec^j rundŁe irmso- 
wegu turnieju w Io» Angeles. 
John McEnroe pokonał T ma 
Gull.kaona 9:3, 9:4. a Ro«coe 
Tarner wygrał i Marty R^-se- 
nem (:7. 6:4, K Zwycięzca 
Wojciecha Fibaka — Tom Ger­
man przegrał w trzeciej rundzie 
z Eliotem Tałtscherem 1A 5:7.

★
W trecie! ruadzte tenirowego 

turnieju w Palermo Szwed 
Bjoern Borg pokonał Angela 
Guneneza (Hiszpania) 6A 4A 
9:1. Per Hjerqvist (Szwecja) 
wygrał z Terry Mocrem (USA) 
6:4. 1A 6:1, a A dr. ano Panatta 
(Włochy) wyelim.nowęl Johna 
Feawera (W. Brytania) 7:5, 7A 

4PAP)

(P) Pogoda sprzyja rolnikom, toteż jesienne praee połowę, 
wykopki ziemniaków i buraków cukrowych, siewy zbóż ozi­
mych, koszenie traw i kukurydzy przebiegają bardzo sprawni*.

Województwo siedleckie na­
leży do jednych z najwięk­
szych w kraju producentów 
ziemniaków. Zajmują tu one 
obszar ponad 126 tysięcy hek­
tarów. Pracy jest więc szcze­
gólnie dużo, zwłaszcza że me­

0 dalszy wzrost produkcji
Plenum KD PZPR Mokotów

Informacja własna
(P) Mokotowskie soółdzlelnie 

pracy i usługowe, a jest ich na 
terenie tej dzielnicy 16. dyspo­
nują 151 punktami o łącznej po­
wierzchni 125 tys. m kw. i 70 
zakładami usługowymi. Wartość 
ich produkcji i usług w stosun­
ku do wszystkich tego rodzaju 
zakładów’ na terenie wojewódz­
twa stołecznego wyniosła 20 
proc.. Mimo znacznej dynamiki 
wzrostu produkcji większości 
spółdzielni, nie wszystkie jed­
nak wykonują zadania tegorocz­
nego planu. Składa się na to 
kilka przyczyn: brak wykwali­
fikowanych rzemieślników, kłb- 
poty z transportem, niewystar­
czające zaplecze magazynowe.

Ocenie realizacji zadań spo­
łeczno-gospodarczych i sposobom 
zlikwidowania ■ powstających 
trudności poświecone było ple­
num KD PZPR w dniu 21 bm. 
Plenum przewodniczył I sekre­
tarz KD Romuald Larski. a u- 
czestniczyl w nim sekretarz KW 
PZPR Lucjan Kiewicz. (ma)

Praskie pożegnania
Spotkanie w Klubie MPiK

Informacja własna
(P) Sprawy zwlazane z za­

chowaniem starych obiektów 
Pragi i wkomponowaniem ich 
w nowe rozwiązania architekto­
niczne były tematem piątkowe­
go spotkania, zorganizowanego 
wspólnie z Klubem Międzyna­
rodowej Prasy i Książki „Pra­
ga” w Warszawie, z okazji zbli­
żającego się XXXV-lecia „Ży­
da Warszawy”.

Spotkanie Czytelników „Ży­
da”. w którym wzięli udział 
Inż. arch. Bogusław Chyliński 
oraz współautor „Warszawskich 
Pożegnań” — Jerzy Kasprzycki 
stało się okazją do interesują­
cej dyskusji o sprawach miasta, 
sprawach bliskich nam wszyst­
kim. (GN)

„Jan Matejko”
uratował rozbitków

Informacja własno
(P) Jak wynika z informacji, 

uzyskanej za pośrednictwem 
Polskich Linii Oceanicznych, 17 
bm. statek PLO „Jan Matejko” 
wyłowił na Atlantyku dwóch 
rózbltków znajdujących się na 
tratwie ratunkowej. Są to 
członkowie załogi francuskiego 
jachtu „Antares”, którego por­
tem macierzystym był Concar- 
neau. Jacht uległ katastrofie 
podczas huraganu 14 września.

Według relacji uratowanego 
kapitana jachtu — dwie kobie­
ty stanowiące pozostałą załogę 
— żona 1 córka kapitana — uto­
nęły. (b) 

Prawa i obowiązki pracownika

Po konsultacji „Życia”

przy telefonie 250’205

(P) Czwartkowa konsultacja przy tełelonie 250 265 na bmaż 
praw i obowiązków pracownika trwała przeszło dwie godziny.

Pytania brłr wielorakie i różnorodne. Dotyczcie różnych dzia­
dzin prawa pracy. Podaiemv przykładowo kilka z nich:

Czy po wykorzystaniu urlopu bezpłatnego na opiekę nad dziec­
kiem i powrocie do pracy zakład mus) na żądanie matki wy­
razić zgodę na dalszy urlop? Czy zakład pracy może wypowie­
dzieć umowę o pracę członkowi rady zakładowej? Jak oblicza się 
wrnagrodzenie za prace w godzinach nadliczbowych? Czy karr 
dyscyplinarne musza być stopniowane: czy można na przykład 
ukarać pracownika nagana, jeśli uprzednio nie dostał on upom­
nienia? Czy zakład pracy musi wyrazić zgodę na rozwiązanie 
umowy w trybie porozumienia stron w przypadku zmiany 
zakładu pra<w na bliższy miejsca zamieszkania pracownika?

To trlko kilka spośród pytań, na które podczas czwartkowej 
konsultacji odpowiadali wicedyrektorzy Departamentu Prawa 
Pracy Mirfsterstwa Pracy. Plac 1 Spraw Socjalnych: mgr I«F- 
NA BOKSOWA i mgr ALEKSANDRA MICHAŁKA.

chanizacja wykopków nią 
jest jeszcze powszechna. Kom­
bajny czy kopaczki wykopią 
tylko część z blisko 2,5 milio­
na ton ziemniaków, które tu­
taj się zbiera. Resztę trzeba 
wykopać ręcznie.

Dotychczas — jak nas infor­
muje kierownik produkcji roś­
linnej Wydziału Rolnictwa U- 
rzędu Wojewódzkiego Jan Au­
gustynowicz — wykopano ziem­
niaki z 67 tysięcy hektarów pól, 
wykopki minęły wiec półmetek. 
Buraki cukrowe jeszcze siedzą 
w ziemi, tempo zbiorów dyktu­
je tu przemysł cukrowniczy, a 
cukrownia w Sokołowie Podla­
skim jeszcze nie ruszyła.

Zbliżają się już terminy koń­
czenia siewów ozimin. Plan 
przewiduje, że w woj. siedlec­
kim zasieje się tymi zbożami 
ponad 170 tys. hektarów. Tempo 
siewów jest dobre. Dotychczas 
obsiano ponad trzy czwarte pól. 
Tutaj na glebach piaszczystych 
króluje żyto, zajmie ono w tym 
roku blisko 95 tys. hektarów. 
Jest ietlnak w tej akcji siewnej 
jeden minus, nie w pełni zreali­
zowane zostały dotychczas do­
stawy ziarna. Przedsiębiorstwa 
z Bydgoszczy i Szczecina nie 
dostarczyły jeszcze 2 proc, prze­
widywane) ilości ziarna, a te 2 
proc, to aż 700 ton. Rolnicy cze­
kała.

Wiele ziemniaków zebranych w 
Siedleckiem poiedzie do in­
nych województw, do sklepów 
dużych aglomeracji. Jednak 
większa część przeznacza się na 
karmę dla świń. Aby uniknąć 
strat w przechowaniu i uzyskać 
lepsza paszę propaguje się o- 
statnio parowanie i kiszenie 
ziemniaków. Nie wszyscy jeszcze 
sa przekonani o wyższości tej 
metody, ale z roku na rok tych, 
którzy korzystają z nowych me­
tod przybywa. W tym roku prze­
widuje się. że 90 kolumn uparu- 
je blisko 50 tys. ton ziemnia­
ków.

W poznańskich PGR zaawan­
sowanie wykopków jest mniej­
sze niż w Siedleckiem. Z ponad 
6,2 tys. hektarów wykopano do­
tychczas ziemniaki na ok. 40 
proc. Plony na poziomie roku 
ubiegłego kiedy to zebrano ok. 
200 kwintali z hektara. Jednak 
ziemniaki nie decydują — mówi

Podziękowanie
Przedstawicielstwa
Komitetu tls Turystyki
LR Bułgarii w Polsce

(P) Przedstawicielstwo Państ­
wowego Komitetu d^s Turystyki 
LR Bułgarii w PRL 1 „Balkan- 
turystu” w Warszawie 

serdecznie dziękuje Polskim 
Biurom Podróży. Przedstawi­
cielstwom Biur Turystycznych 
z krajów socjalistycznych, re­
dakcjom oraz, polskim obywate­
lom

za życzenia z okazji 35 ro­
cznicy powstania LR Bułgarii

za braterskie uczucia do naro­
du bułgarskiego

za przyjacielskie życzenia, aby 
turystyka w LR Bułgarii rozwi­
jała się i pogłębiała przyjaźń 
między narodami.

Przedstawicielstwo Państwo­
wego Komitetu dzs Turys­

tyki LRB w PRL 

pól 
że­
ton

też

nam zastępca dyrektora Zjedno­
czenia PPGR Henryk Siwa — o 
ciężarze jesiennych prac poto­
wych. Najwięcej pracy jest przy 
koszeniu i zakiszaniu kukury­
dzy przeinaczonej na pasze. Z 
ok. 42 tys. hektarów obsianych 
kukurydza zebrać trzeba będzie 
w sumie dwa i pól miliona ton 
zielonej masy.

W sumie z PGR-owskich 
Wielkopolski zwiezie się tej 
sieni ponad trzy miliony 
płodów rolnych.

Ilość to jest ogromna, nic 
dziwnego, że tempo prac Polo­
wych dyktuje transport Głów­
ną część ziemniaków, kukurydzy 
i buraków cukrowych przewozi 
się ciągnikami, samochody rol­
nicze przewiozą znacznie mniej, 
po prostu dlatego że jest ich za 
mało. Kłopoty z brakiem opon, 
części zamiennych do maszyn sa. 
ale na szczęście wielkopolscy 
rolnicy jakoś dają sobie radę i 
z tym problemem.

Do końca dobiegają siewy o- 
zitnin. Dotychczas zasiano już 
cały jęczmień, który zaial tu 
4,33 tys. hektarów, to jest pra­
wie cztery razy większa po­
wierzchnie niż w minionym ro­
ku. To zboże w ostatnich latach, 
tak dla rolnictwa trudnych, da­
to najlepsze plony. Kończy się 
siew żyta, na ostatnich polach 
wysiewa się pszenice. W sumie 
zboża ozime zajmą ponad czter­
dzieści tysięcy hektarów.

Tempo pracy jest dobre, po­
goda sprzyja, ale nawet przy 
najbardziej 
— mówi dyr. Siwa — 
starczy co najmniej na 
miesiąca. W wykopkach 
stałych pracowników 
darstw i członków ich 
biora udział grupy młodzieży 
szkolnej, pomoc każdej pary rak 
Jest w wykopkach, najtrudmej- 
szym okresie ro) niczego roku, 
bardzo cenna, (nip)

sprzyjającej aurze 
pracy 

półtora 
oprócz 
aospo- 
rodzin.

22 — 29 września w Krakowie

Targi Sztuki Ludowej
Informacja własna

(Pi Krakowie odbędą się 
w dniach 23—29 września br. 
Międzynarodowe 1 Ogólnopolskie 
Targi Sztuki Ludowej. Ta do­
roczna, tradycyjna już impreza 
zyakalą sobie dużą popularność 
zarówno wśród mle. uanców 
miasta jak i licznych gości za­
granicznych. W tym roku oo- 
przedriły ją (W piątek. 21 bm.) po­
chód i występy kapel Indow.ych 
orau impreza dziecięca p:>. 
„Wianek krakowski” z udziałem 
zespołu „Małych Krakowiaków”-.

Uroczyste owarile Ogólno­
polskich Targów Sztuki Ludo­
wej nastapi w sobotę 22 bm. 
Tegoż dnia rozpoeznle się orga­
nizowany przez Cepelie na Ryn­
ku Głównym w Krakowie kier­
masz sztuki i rękodzieła ludo­
wego i artystycznego połączony 
z pokazami ludowych technik 
rękodzielniczych w wykonaniu 
twórców ludowych. Uruchomio­
ny zostanie także na Małym 
Rynku kiermasz wyrobów ręko­
dzieła artystycznego rzemiosła o 
raz (przy Rynku Głównym i 
przy ul. Szewskiej) — kier­
masz fajansu włocławskiego.

Targom towarzyszyć będą wy­
stawy: szkła artystycznego (w 
galerii „Krzysztofory”). cerami­
ki artystycznej (Rynek Główny), 
ceramiki opolskiej (Sukiennice), 
ceramiki i haftu z Kartuz (ho­
tel „Cracovia”). Zaplanowano 
także pokazy: tkaniny artystycz­
nej i biżuterii (Galeria Sztuki 
Współczesnej), rzeźby w bur­
sztynie i rzeźby w drewnie (Kra­
my Dominikańskie) oraz twór­
czości braci Koszarków (Galeria 
Współczesnej Sztuki Ludowej 
w Sukiennicach).

Podczas Ogólnopolskich Tar­
gów Sztuki Ludowej przewidzia­
ne sa interesujące imprezy ar­
tystyczne. Należą do nich wy­
stępy zespołów i kapel folklo­
rystycznych. spotkanie z gawę­
dziarzami ludowymi oraz wido^ 
wiako pn. „Krakowskie wesele" 
(orszak weselny wyjedda z Bro­
nowie. apod Ryglówki i ulicami 
Krakowa tioe się na Rynek 
Główny).

W niedzielę 38 września br. 
nastąpi otwarc-e Międzyna­
rodowych Targów Sztuki Ludo­
wej połączone z wystawa-ofer- 
ta eksportowa ..Salon Coonez- 
Cepelia Kraków 79" (w Pawilo­
nie wystawowym BWA przy pł. 
Szczepańskim). Obok wystaw i 
kiermaszów przewidziano dalsze

Ostrożniej na szosach! 

Znów seria 

tragicznych wypadków
Informacja własna

(P) Nieostrożność kierowców 
1 pieszych — oto przyczyny serii 
wypadków jakie odnotowano u- 
bicgtej doby na drogach I uh- 
cach naszych miast I tak — w 
Nakle, woj. bydgoskie pod kola 
samochodu marki „Fiat-125p" 
prowadzonego przez Zdzisława 
C dostał się przebiegający przez 
jeodnię 7-łećni Piotr B. Chłopiec 
poniósł śmierć aa miejscu.

W Stepmcjr. woj. aoKiAdte 
jadacy na rowerze Jerzy M 
gwałtownie skręcił I zderzył Me 
z ciężarówka marki „Sta ". v> 
wyniku doznanych obrażeń — 
rowerzysta zmart

W Łascgycaeh, woj. tarnow­
skie Jony M. dostał się późnym 
wieczorem pod samochód marki 
„Fiat-12óp”. Pieszy zginał. Jak 
wykazało wstępne dochodzenie 
— bpi aa w stanie nietrzeźwym.

Niedziela Czyni Partyjnego

Zmiany w komunikacji
(P) Miejskie Zakłady Komuni­

kacyjne informuję, że w dniu 
23 bm. (niedziela), z uwagi nu 
prowadzenia na terenie Warsza­
wy i województwa stołecznego 
prac społecznych w ramach 
Dnia Czynu Partyjnego, planuje 
się wzmocnienie linii autobuso­
wych i tramwajowych. Zasilają­
ce wozy skierowane zostaną 
głównie na linie obsługujące re­
jony prac społecznych. Urucho­
mione zostaną również poniższe 
linie szczytowe i przyspieszone:

Linia ,.327”: Rondo Wiatraczna
— Rembertów; „330”: Dolna — 
Krańcowa. „331”: Dw. Południo­
wy — Fabryka Domów; „333”: 
Dw. Wschodni — Utrata (Tar­
gówek Przemysłowy); ..370”; 
Esperanto (Muranów) — Utrata 
(Targówek Przemysłowy); „376”: 
Osiedlę Bródno — Tarchomin 
(POLFA); „378”: Żerań (FSO)
— Fabryka Domów; „404”: Ra­
kowiecka — Ursynów (SGGW); 
„406”: Nowe Gorce — pl. Zwy­
cięstwa; „474”: Etn. Plater — 
Fabryka Domów; „489”: Sadyba
— Wola (cmentarz); „490”: Osie­
dle Bródno — Dw. Centralny; 
„492": Ursynów Pld. - Dw. 
Centralny.

Na trasach linii przyspieszo- 
nych, wyjątkowo w niedzielę, o- 
bowiązywać będą WŁ-zy.-tkie poś­
rednie przystanki autobusowe. U- 
ruchomior.e zostaną także, czyn­
ne tylko w tym dniu, dodatkowe 
przystanki autobusowe na tere­
nie Mokotowa: na ul. Puław­
skiej przy węźle Rzymowskiego 
oraz przy 
wszystkich 
kach; na 
przy ul. J. Rosoła dla autobu­
sów linii „195" tylko w kierunku 
pl. Zwycięstwa; na ulicy B. 
Bartoka przy ul. Jastrzębskie­
go w obu kierunkach.

W niedzielę czynna będzie 
linia tramwajowa ..31 bis” (Że­
rań FSO — Kawęczyńska). Wo­
zy zasilające oraz linie szczyto­
we i przyspieszone kursować 
będą w dniu 23 bm. w godzi­
nach 6.00—11.00.

ulicy Romera dla 
linii i w obu kierun- 
ulicy Rzymowskiego

występy zespoleń 1 kapel fol­
klorystycznych a także (na Ryn­
ku Głównym) aukcje pod har- 
iem „Twórcy ludowi na odnowę 
Krakowa"

W dniach 22 i 28 bm. spół­
dzielnia im. Wysplańsltleno 
swej siedzibie przy placu 5 
riacklm sprzedawać będzie wy­
roby sztuki meksykańskiej, aas 
w Domu Polonii przy Rynku 
Głównym otwarta zostanie wy­
stawa ..Lalki ,zvx;Zki 
zentUjfica sztukę tajk.irsl 
lotte Wulbull - pcĄe.itnlciki 
Międzynarodowego Biennale 
Lalek Regionalnych w Krako­
wie. Ekspozycję motóa osiadać 
w dniach od 22 do 29 brr., (e)

W

prę-
Chąr-

Chłodniej

ood

duże z rozpogo-

Więcej chmur
Informacja własna

(P) Polska znalazła się . 
wpływem zatoki niskiego ciśnie­
nia. Na południowym zachodzie, 
a także w centrum wystąpiły 
przelotne deszcze. W południc 
termometry wskazywały: od 13 
st w Olsztynie i Toruniu do 24 
st. w Przemyślu i Nowym Są­
czu. W Warszawie notowano 20 
st. W górach: na Kasprowym 
Wierchu było 11 st, na Śnież­
ce 8 st

W sobotę 1 niedzielę ma być 
zachmurzenie ‘ _
dzeniami. Okresami opady desz­
czu. możliwe lokalne birze. 
Chłodniej: temperatura maksy­
malna od 13 do 18 st

Biuro Prognoz Długotermino­
wych Instytutu Meteorologii 1 
Gospodarki Wodnej opracowało 
prognozę do 20 października. 
Średnia miesięczna temperatura 
ma być w normie, czyli od 9.2 
do 10,6 st; miesięczna suma o- 
padów poniżej normy.

Synoptycy przewidują, te do 
20 października będzie 13 dni z 
temperaturą maksymalną powy­
żej 15 et. oraz 11 dni z tempe­
raturą minimalna poniżej 5 st 
W nocy 1 nad ranem spodzie­
wane eą przymrozki. dj

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IM.GW dziś 

w Warszawie ma być zachmu­
rzenie duże z opadami deszczu. 
Temp- maka. ok. 18 ot (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jast MS dejem 1979». 

Do końca roku pozostało 100 
dni, w tym 83 dni robocza.
• Słońca wtehodai • godz. 

1.30. a zachodzi o godz. 13Jf. 
Sobota jett krótsza od najdłui- 
szego dnia w 
1 33 minuty.

• Imieniny 
ey i Tomaaz.

roku s » godziny

•behodta Houey

* 
bedsi*• Iłtedrtela

1979 r. Do końca roka pozowa­
nie 99 dnt. w tym * *2  •"« To‘ 
boczę.
• Słodko tcKhodaś « pode. 

122. a zachedm • gada. 19-34. 
Niedziela będzie krótsza od naj- 
dtaizzego dnia w roku • 4 go­
dziny i 37 minut.
• Imieniny obc*od»a  Ropw- 

rłaie i Tekla.
★

• Poniedziałek będrie M7 
dniem 1979 r. Do końca roku 
pozostanie 99 dni, w tym 91 dni 
roboczych.

• Słońce wschodzi • goaz. 
624, a zachodzi o godz. 13J2. 
Poniedziałek będzie krótszy od 
najdlutazego dnia te roku a 4 
godziny i 41 minut.

• Imienin® obrhodM Gerard
I Teodor, UU

Trener koszykarzy Legii, Władysław Pawiak:
Czekają nas ciężkie rozgrywki

(F) Wcześniej niż w poprzednich latach rozpoczynają w tym 
roku rozgrywki koszykarze ekstraklasy. Inauguracją nssiąpi 19 
września. Warszawę w tym sezonie reprezentowa ’ będę dwa 
zespoły: Legia (w poprzednich rozgrywkach 8 miejsce) i Po­
lonia (po rocznym pobycie w li lidze powrót do grona najlep­
szych). Dziś rozmawiamy i trenerem legionistów. UłaJysła- 
wem Paw lakiem

— Przed rokiem powiedział 
Pan. że głównym celem dru­
żyny, która — jak pamięta­
my — awansowała wówczas 
rto I ligi, będzie utrzymanie 
się w ekstraklasie. Cel ten 
został zrealizowany, ale sym­
patycy wojskowych oczeki­
wali chyba od zespołu więcej-

— Po kliku pierwszych spo­
tkaniach. które graliśmy u 
giebie i raczej :e słabszymi 
przeciwnikami. objęliśmy 
prowadzenie w tabeli, co roz­
budziło nadzieje stołecznych 
kibiców. Niektórzy żądali od 
nas zdobycia tytułu mistrzow­
skiego. na pewno za wcześnie. 
Różnica między I i II ligą jest 
ogromna i już pozostanie 
wśród najCepszych traktować 
trzeba jako sukces.

— Koszykarze Legii mają to 
już za sobą, tymczasem za ty­
dzień rozpoczyna się nowy se­
zon..

— Trudno tuż pr :d : :au<J- 
rację stawiać prognozy. Nie tyl­
ko dlatego, że łatwo się pomy­
lić. Zmianie uległ system roz­
grywek. Trzeba będzie giąć 
więcej i w krótszym czaale. In­
tensywniejsze rozgrywki to tak­
że możliwość kontuzji, a te mo­
gą natychmiast przewrócić 
wszelkie kalkulacje. Poza tym 
na razie niewiele wiemy o prze­
ciwnikach. Chodzę wprawdzie 
Juchy, że Wybrzeże Trać bę­
dzie bez Jurktowicza, Wisła bez 
Seweryna. Dolczewskiego i Ład- 
niaka, te zespoły teoretycznie 
więc powinny być słabsze niż po­
przednio. Wielką niewiadomą jest 
sosnowieckie Zagłębie, które 
wzorem hokeistów tworzy silną 
drużynę. Wiele więc wyjaśnią 
pierwsze mecze. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że chcielibyś- 
my zająć lepsze niż ósme miej­
sce.

— Jak przygotowywaliście się 
do rozgrywek?

— Zaczęliśmy w drugiej po­
łowie lipca od obozu w Ki­
rach. w którym nie uczestni­
czyli tylko kadrowicze Ciak i 
Michalski. Potem 20 sieronia 
mieliśmy zgrupowanie w Gdy­
ni, gdzie niestety trudno było o

Brązowy medal 
szablistów

<P) Pierwszy medal Wywal­
czyli reprezentanci Wojtka Pol­
skiego na odbywających się w 
Ołomuńcu mistrzostwach Armii 
Zaprzyjaźnionych w szermierce, 
dioda drużyna szablistów: Ry­

szard Czaja, Janusz Jankowski, 
Mieczysław Mróz, Andrzej Mo- 
latta 1 Bolesław Sołtan wróci 
jo kraju z brązowrm medalem.

Słabo natomiast spisał! aię 
noręcisci. Wywalczy!: zaledwi" 
5 miejsce, wyprzedzając tylko 
Bułgarów.

Oto kolejność turniejów dru­
żynowych w szabli i florecie:

Szabla: 1. ZSRR, 2. Węgry. 
S. Polska. 4. NRD. 5. Bułgaria, 
« CSRS.

lloret: 1. ZSRR. 2. CSRS, 3. 
NRD. 4. Wągry, 5. Polska, 6. 
Bułgaria. (PAP)

Na inaugurację superligi

Tenisiści stołowi grają z Węgrami

rozczarowań, a od

(P) Jedną z nielicznych dy­
scyplin sportowych, która w 
ostatnich latach nie sprawia­
ła -iam 
czasu do czasu miłe niespo­
dzianki — jest tenis stołowy.

Pierwszą niespodzianką był 
start w mistrzostwach Europy 
juniorów w 197" roku, kiedy to 
Polacy wywalczyli złoty i brą­
zowy medal w gra1 pojedyn­
czej chłopców. Z tym sukoceem 
więżą się następne: reprezenta­
cja aeniorow awansowała do 
europejskiej superligi, a An­
drzej Grubo*  huto pieru*?szy  i 
naszych temsistów znalazł się 
na Uście klasyfikacyjnej Grand 
Prix (23 miejsce). Z innych li­
czących się w tenisowym świat­
ku sukcesów narto chyba wy­
mienić V miejsce as ostanich 
mistraortwadi świata naszego 
męskie go debla (Grubba — Czo- 
chańeki).

Jednak ocena minionego er- 
zonu praez Polski ZsriązeK Te­
nisa Stołowego nie jest jed­
noznacznie pozytywna. Gdyby o 
wartości taj konkurencji decy­
dowali tylko seniorzy, nie by­
łoby źle. W superlidze jest pr se- 
cief. osiem drużyn, można wiec 
twierdzić, że kenowirrr euro­
pejska ezołnwkę. Ale prócz męz- 
czyzn w tenisa atotowego grn- 

Z KORTOW

sparingparinerów. Ten proole.ii 
rozw iązało nam tournee po Fin­
landii I Szwecji. Wypraw., była 
bardzo udana. Zmierzyliśmy się 
•z czukAtymi zespołami obu 
krajów (w liniandii i 8 me­
czów wygraliśmy 4. w Szwecji 
ti-ykrotnie pokonaliśmy rywa­
li). Był to dobry sprawdzian 
przód ciężkimi rozgrywkami. W 
ciągu 16 dni rozegraliśmy 11 
spotkań. Obecnie uczestniczy­
my w turnieju w naszej sali i 
je.t to ostatnia próba przed li­
ga.

— Czy skład zespołu uległ 
śmianie ?

— Nieznacznie. Zakończył ka­
rierę Adam Wielgosz (pracuje 
teraz z młodzieżą w naszym 
klubie), odszedł Błażej Siera­
dzan. Na Ich miejsce przyszli 
Witold Pietraszek (202 cm) z 
Resoyi! i Andrzej Matysiak

W Bialyiiisioliii rewanż za Montreal
(P) Trzy mecze rozegrają w 

najbliższych dniach nasze 
piłkarskie reprezentacje. We 
wszystkich tych spotkaniach 
polskie zespoły zmierzą się z 
drużynami NRD: jedenastki 
olimpijskie walczyć "będą w 
niedzielę (23.1X.) w Białym­
stoku, młodzież spotka się we 
wtorek (25.IX.) w Halle, zaś 
seniorzy staną do boju w śro­
dę (26.IX.) w Chorzowie.

Te dwa ostatnie mecze od­
będą się w ramach eliminacji 
mistrzostw Europy. Tylko spot­
kanie w Białymstoku ma towa­
rzyski charakter, co wcale jed­
nak nie znaczy, że wynik bę­
dzie sprawą mało istotną. Przy­
pomnieć bowiem trzeba, że re­
prezentacje Polski i NRD wal­
czyły w finale igrzysk w Mon­
trealu. Polacy, broniący tytu­
łu, przegrali wówczas 1:3. Po 
trzech latach będzie okazja do 
rewanżu, choć oczywiście w 
niedzielnym meczu rywalizować 
będą dwie zupełnie inne dru­
żyny.

Dla Polaków spotkanie z NRD 
będz‘e najważniejszą próbą 
przed dalszą walką w elimina­
cjach olimpijskich. Najbliższy 
mecz nasi piłkarze rozegrają 
17.X. z Cwchoslowakami. póź­
niej zmierzą się dwukrotnie ( 
Węgrami (31.X. 1 14.X.)

A oto piłkarze, powołani przez 
trenera Edmunda Zientarę na 
mecz z NRD: ' * * "

BRAMKARZE: Stanisław Bu­
rzyński i Andrzej Brończyk:

OBROŃCY: Stanisław Sob- 
czyński, Adam Topolski, Józef 
Adamiec, Józef Szewczyk. Ja­
nusz Sroka;

POMOCNICY I NAPASTNI­
CY: Krzysztof Adamczyk, Wal­
demar Tumińskl, Alfred Bol- 
cek, Włodzimierz Stolarek. 
Henryk Miłoszewicz, Romuald 
Chojnacki. Hubert Fajt, Tade­
usz Małnowicz. Zbigniew Są­
czek.

W kadrze NRD znalazł się 
m in. Netz z Dynama Berlin, 
który strzelił jedną bramkę w 
meczu o Puchar Europy z Ru­
chem Chorzów.

Kandydaci do pierwszej re­
prezentacji spotkali «ię jak

ję również kobiety, juniorzy, 
młodzicy. W tych kategoria cis 
nie dorośliśmy jeszcze do eks­
traklasy. A wyniki warunko­
wane sę roegrywkami ligowy­
mi. bazą klubową, umiejętnoś­
ciami trenerów. Na tym włas­
ne polu istnieję duże braki.

Niedomagania te będą stop­
niowo eliminowane. Jeszcze w 
tym sezonie nastąpi n organizacja 
rozgrywek klasyfikacyjnych, 
zmierzająca do powiększenia 11- 
czby startujących zawodników. 
Wprowadzony zostanie system 
pucharów, gtory obowiązuje we 
wszystkich najwaśniej«ych Im­
prezach. Również liga nie poop­
alanie w dawnej formie. Rywa­
lizacja przebiegać będzie w 
dwóch grupach: ..A” — ailniej- 
szej. okładającej się t 4 dru­
żyn 1 „B" — w której grać bę­
dzie 6 zespołów. Od orzys’łe- 
ro sezonu cala I liga zreduko­
wana. zostanie do 8 klubów

Dniś. aby dotrzymać kroku 
najlepszym, trceoa z nimi ciąg­
le grać. Zawodnikom kadry za­
pewniono więc udział we snszy- 
atkich ..gwiaedkowycu” turnie­
jach. Przed każdym wyjazdem 
o*ywać  się będę konsulta-je. 
ra-.iwatono bowiiam. łe tenisiści 
jeździli na .-nledzyn..r<,>dowe za- 
wody bez należytego przygoto­
wania w klubach

Najważniejszym sprawdzia­
nem dla czołówki naszych te­
nisistów stołowych będą wystę- 
ny w turooejekiej superlidze. 
Rozpoczyruiji je 27 września 
meczem t Węgrami w Debre- 
a^nie. Następnie grac będą t 
Czectatatowarią. (ll.K. w łxxlr.:). 
Francją (15 XI. ra wyjeździć), 
Anglię (6-XH. w Warszawie). 
Szwecją ill.l.isgo na wyjeśdzie). 
RFN 04.IŁ w Warszawie) oraz 
Jugosławię C13.in. na wyjeź­
dzić).

O docenianiu pożyty wnyrh 
zmian w polskim tenisie sto­
łowym może świadczyć choćby 
fakt powierzenia nam organiza­
cji mistrzostw Europy juniorów, 
które odbędą aię w dr.Iaeh 6—17 
sierpnia przyszłego roku w Po­
znania

Pod 
kd-

już
<io-

(185 cmi z Lubl.aiunai. Zasad­
niczy trzon zespołu pozostał len 
sam- A więc: Piotr Ciak. Wło­
dzimierz Bryja — środkowi, Jan 
Kwasibo:: xt. Marcin Michalski. 
Krzysztof Ojrodowczyk, Zdzis­
ław Raczek — skrzydłowi, Pa­
weł Lewandowski, Zygmunt 
Prokop, Tomasz Balicki, Edward 
Lubelski — jozgrywający. “ 
uwagę branych jest jeszce 
su naszych juniorów.

— Wszyscy zdrowi?
- — Niestety w Finlandii, 
w drugim meczu, kontuzji 
zna) Kwasiborski. Przed paro­
ma dniami wznowił już treningi. 
W ostatnim ząi meczu w Szwe­
cji kontuzji uległ z kolei Ogro- 
dowczyk. ale i on powinien być 
zdrów urzed ligą.

— Rozgrywki zaciynacie od 
spotkań i Wybrzeżem w Gdań­
sku. za tydzień czekają was 
wyjazdowe mecze ze Startem. 
Nie najkonysiniejszy to układ 
na inaugurację?
— Może to i lepiej, że już od 
początku musimi- s:e zmobili­
zować do dużego wysiłku...

— Życzymy zatem powodze­
nie.

Rozinawial (kba)

zwykle w Kamieniu koło Ryb­
nika. Na miejsce zgrupowania 
nie dotarli tylko Zygmunt 
Kukla i Grzegorz Lato, którzy 
grall w Danii mecz o Puchar 
UEFA a także Piotr Mowlik. 
który zdawał egzaminy na u- 
czelni. W piątek pod kierun­
kiem Ryszarda Kuleszy treno­
wali: Wojciech Rudy. Marek 
Dziuba, Paweł Janas. Henryk 
Wieczorek, Antoni Szymanow­
ski, Roman Wójcicki, Zbigniew 
Boniek, Stank-ilaw Terlecki. A- 
dam Kawałka. Leszek Lipka. 
Stefan Majewski. Włodzimierz 
Mazur, Janusz Sybis i Roman 
Ogaza.

W sobotę kadra zmierzy ńę 
z grającym w lidze międzywo­
jewódzkie.’ Górnikiem Knurów 
Antoni Szymanowski dostanie 
w niedzielę zwolnienie na mecz 
II-ligowv Gwardii Warszawa r 
GKS Tychy.

Opr. T

Gwardyjska spartakiada 
w strzelectwie

(P) W piętek podczas gwar- 
dyjsklej spartakiady strzelec­
kiej wyłoniono w Rembertowie 
medalistów w trzech konkuren­
cjach. W strzelaniu z karabinka 
pneumatycznego juniorów trium­
fowała reprezentantka Bułgarii 
Antoanęta Mateewa — 379 pkt. 
przed Laszlo Molnarem (Węgry) 
— 379 pkt. i Tahirem Ismaiio- 
wem (ZSRR) - 379 pkt W Pol­
skę) ekipie najlepiej zaprezen­
tował się Adam Myszczyszyn, 
który zajął 5 miejsce — 373 pkt.

Nie powiodło się Andrzejowi 
Macurów! w strzelaniu z pisto­
letu szybkostrzelnego. Po 
pierwszym dniu zawodów pro­
wadził on w klasyfikacji, osta­
tecznie zajął czwarte miejsce 
z wynikiem 590 pkt. Naszego 
reprezentanta wyprzedzili: Ala- 
dar Dobha (Węgry) — 592 pkt. 
Borys Koicorjew (ZSRR) — 592 
i Bratislav Putna (CSRS) —
591 pkt.

W tej samej konkurencji 
wśród seniorów najlepszy z 
polskiej ekipy Zbigniew Fedy- 
czak zajął dopiero 13 miejsce 
z wynikiem 586 pkt. Zwyciężył 
Aleksander Śmieszko (ZSRR) — 
595 pkt. przed Vladtalrem Hur­
tem (CSRS) — 594 ‘ '
dimirem Sziłowem
592 pkt

Jedzmy medal w 
indywidualnej 
Gwardii Małgorzata Packo. Za­
wodniczka stołecznej Gwardii. 
specjalizująca się w strzelaniacb 
z małokalibrowego karabinka z 
trzech postaw, uplasowała się 
na drugim miejscu z wynikiem 
.168 pkt.. ulegając Jedynie Alenie 
Rybakowej (ZSRR) - 572 pkt. 
Trzecie miejsce zajęła Gabriele 
Tammae (NRD) — 566 pkt., wy­
przedzając Bożenę Guz (Pol­
ska) - 563 pkt. (PAP)

pkt. i RTa- 
(ZSRR) -

konkurenef! 
zdobyła dla

Dookoła Bułgarii
(P) Szósty, najdłużrzy etap 

(184 km) kolarskiego wyścigu 
dookoła Bułgarii zakończył tlę 
zwycięstwem reprezentanta NRD 
Martina Goctze. który 50 km 
przed metę zainicjował wraz z 
Mirceą Romaneecu (Rumunia) 1 
Grozju Kołczewem (Bułgaria) 
udar.a ucieczkę. Cała trójka 
uzyskała czas 4:23:22. Z Pola­
ków najlepiej spisał się Grze­
gorz Banaszek, zajmując ósme 
miejsce w czasie 423:58.

Po sześciu etapach liderem w 
klasyfikacji indywidualnej jest 
Jurij Barinow (ZSRR) — 
20:16:13. wyprzedzając reprezen­
tant NRD Bartha - 20:17:09 i 
Czecbodowaka Jirzcgo Skodę — 
20:1721. Czwarte miejsce zaj­
muje Polak Witold Plutecki — 
20:18:16.

W klasyfikacji drużynowe; 
prowadź: zespół ZSRR—60:33:56 
przed NRD - 60:51:11 i CSRS 
— 60:52:44. Polska zajmuje pią­
te miejsce - 60:56:10. (PAP)

U SKRÓCIE
• Po sześciu dniach odbywa­

jących eię w Splicie Igrzysk 
Sródziemnocoorsklcb na czele 
klasyfikacji medalowej znajdu­
ję się sportowcy Włoch — M 
medal: przed Francję — 45 1 Ju­
gosławia — 37. Najwięcej zwy­
cięstw odr.iefl! reprezentanci 
Francji - 1».
• Piłkarze nowojorskiego Co- 

smosu rozegra!) w Hongkongu 
towarmkie spotkanie z tamtej­
szym zespołem Setko, remlauj'- 
IX (PAP)
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Logiczne 
następstwo

(P) Premier Wietnamu, 
Phan Van Dong kończy swą 
kilkunastodniową podróż po 
zachodniej półkuli. Po odwie­
dzeniu Meksyku, Nikaragui, 
Panamy i Jamajki jest on o- 
becnie podejmowany na Ku­
bie przez prezydenta Fidela 
Castro. To już drugi hawański 
akcent w tournie przedstawi­
ciela Hanoi po krajach Ame­
ryki Środkowej.

Szef wietnamskiego rządu 
przebywał bowiem w Hawa­
nie na początku bm., gdzie u- 
czestniczył w VI konferen­
cji przywódców państw nie- 
zaangażowanych. Dla socjali­
stycznego Wietnamu „szczyt" 
hawański jak to widać z 
perspektywy kilkunastu dni — 
miał co najmniej podwójne 
znaczenie. Po pierwsze Wiet­
namczycy przybyli, podobnie 
jak większość uczestników 
konferencji, z zamiarem pod­
kreślenia swej wierności dla 
zasad niezaangażowania. będą­
cych zresztą od dawna jedną 
z głównych wytycznych poli­
tyki zagranicznej Hanoi.

Zarazem jednak Wietnam 
postanowił wykorzystać forum 
szczytu dla ponownego zapre­
zentowania własnego punktu 
widzenia na temat sytuacji w 
Azji Południowo-Wschodniej. 
Jak wykazał przebieg dysku­
sji w Hawanie było to ko­
nieczne. Nie wszystkie kraje 
wchodzące w skład ruchu do­
strzegały w napiętej sytuacji 
w Indochinach destrukcyjną 
rolę Pekinu. Nie wszystkie też 
widziały problemy tego regio­
nu w historycznej perspekty­
wie: pozostałości po amery­
kańskiej agresji, dążenie Chin 
i innych krajów zachodnich do 
utrzymania swych wpływów, 
umykały jakoś z pola widze­
nia.

Hawana pomogła w istotny 
sposób wyprostować wiele fał­
szywych poglądów, ukazać 
sedno spiawy. Jednocześnie 
potwierdziła, że Wietnam po­
siada wśród krajów Trzeciego 
Świata wielu przyjaciół. Obec­
na podróż Pham Van Donga 
po krajach Ameryki Środko­
wej jest więc logiczną kon­
sekwencją hawańskiego szczy­
tu.

Na wszystkich jej etapach 
— przytaczając słowa prezy­
denta Meksyku, Portilio — 
„wyrażano uznanie dla boha­
terskiej walki narodu wiet­
namskiego, którego poświęce­
nie budzi podziw wszystkich 
narodów świata".

TADEUSZ BARZDO

Pat
(P) Jednomandatowe ł ra­

czej nieoczekiwane (fawory­
tem przez długi czas byli jed­
nak socjaldemokraci) zwycię­
stwo koalicji trzech partii 
mieszczańskich w wyborach 
w Szwecji dość mocno pog­
matwało sytuację polityczną 
w tym kraju. Po dymisji 
mniejszościowego rządu Ola 
Ullstena nikt nie potrafi po­
wiedzieć kiedy i w jakim 
składzie uformuje się nowy 
burżuazyjny gabinet. Nie wia­
domo nawet (choć jest to naj­
prawdopodobniejszy wariant) 
czy wezmą w nim udział 
przedstawiciele wszystkich 
trzech zwycięskich partii — li­
berałów, konserwatystów i 
Partii Centrum.

Przyczyn tego stanu rzeczy I 
jest co najmniej kilka. Na 
pierwszy plan wysuwają się 
istotne rozbieżności wśród 
partii mieszczańskich różnią­
cych się znacznie poglądami 
w wielu sprawach. Dotyczy to 
m.in. lansowanych przez kon­
serwatystów projektów gene­
ralnego obniżenia podatków 
w Szwecji. Liberałowie i cen- 
tryści uznali je za nie do 
przyjęcia. Sami natomiast 
twardo obstają przy własnym 
wcześniej sformułowanym 
programie politycznym, które­
go akceptacja byłaby dla U- 
miarkowanej Partii Koalicyj­
nej (konserwatyści) naprawdę 
trudna.

Sprawa nowego rządu i jego 
przywództwa jest więc całko­
wicie otwarta. Na stanowisko 
premiera kandydują nadal 
wszyscy trzej przewodniczący 
partii mieszczańskich, z tym, 
że lider konserwatystów Goe- 
sta Bohman ma najmniejsze 
szanse. Natomiast zarówno 
Ola Ullsten jak i szef Partii 
Centrum — T. Faelldin w o- 
becnych wyborach stracił spo­
ro głosów, co osłabia ich prze­
targowe pozycje.

Jeśli jednak w ciągu naj­
bliższych tygodni uda się na­
wet w Szwecji sformować 
mieszczański rząd, jego sytua­
cja będzie niezwykle trudna. 
Przewaga jednego miejsca w 
parlamencie może okazać się 
na dłuższą metę zupełnie nie­
wystarczająca.

Nic więc dziwnego, że więk­
szość obserwatorów, jeszcze 
przed „narodzeniem”, nie wró­
ży nowej ekipie długiego ży­
cia. Coraz głośniej mówi się, 
że nie przetrwa ona marco­
wego referendum w sprawie 
energii atomowej.

PAWEŁ TARNOWSKI

Holenderski gość w podróży po Polsce
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Alojzy Bartoszek i Everhardus 
J. Korthals Altec.

W godzinach przedpołudnio­
wych premiera Holandii i to­
warzyszące mu osoby gościła 
załoga kombinatu metalurgicz­
nego — Huta Katowice.

Oprowadzany przez kierowni­
ctwo kombinatu, premier van 
Agt — zwiedził — w towarzyst­
wie wojewody katowickiego 
Zdzisława Legomskiego niektó­
re wydziały huty, z wielkim 
zainteresowaniem zapoznając się 
z nowoczesną technologią i wa­
runkami pracy hutników. Huta 
Katowice w trzecim roku od 
uruchomienia produkcji pracu­
je już pełną mocą wytwórczą 
obiektów I etapu, dostarczając 
gospodarce narodowej wysokiej 
jakości wyroby hutnicze. Zyska­
ła dobrą markę na rynkach za­
granicznych i obecnie eksportu­
je swoją produkcję do ponad 
30 krajów świata.

Premier Holandii wpisał do 
księgi pamiątkowej swoje naj­
lepsze życzenia dla załogi kom­
binatu.

Premier van Agt udał się na­
stępnie wraz z towarzyszącymi 
osobami na teren byłego hitle­
rowskiego obozu śmierci 
Auschwitz-Birkenau.

Oprowadzany przez dyrektora 
Państwowego Muzeum w Oś­
więcimiu Kazimierza Smolenia 
premier Holandii obejrzał miej­
sca zagłady 4 min osób. Wśród 
ofiar ludobójstwa nie brakło 
również Holendrów: w okresie 
od 17.07.1942 do 5.09.1944 Niemcy 
przywieźli do obozu 57 transpor­
tów mężczyzn, kobiet i dzieci 
— łącznie 51 130 obywateli ho­
lenderskich. Oświęcimskie ar­
chiwa pozwoliły na dokładne 
ustalenie liczby ofiar: 32 722 o- 
bywateli holenderskich po se­
lekcji na rampie skierowano 
od razu do komór gazowych. 
Reszta trafiła za druty Brzezin­
ki, co było skazaniem na po­
wolną zagładę. Przeżyli Oświę­
cim tylko nieliczni. To oni 
właśnie działają w Holender­
skim Związku byłych Więźniów 
Oświęcimia, który jest człon-

kiem Międzynarodowego Komi­
tetu Oświęcimskiego.

Najwięcej „holenderskich” 
transportów przybywało do 
Auschwitz-Birkenau z Wag?, 
Amsterdamu, Wesżerborka i 
Amersfoort. W ostatnim trans­
porcie w dniu 5 września 1944 
roku przyjechała do Oświęci­
mia wraz z matką 1 siostrą 14- 
letnia Anna Frank, autorka 
znanego na całym świecie, 
wstrząsającego dziecięcego pa­
miętnika. Premier van Agt dłu­
go wpatrywał się w jej zdjęcie, 
wiszące dziś w jednym z oś­
więcimskich bloków.

Głęboko wzruszony premier 
Holandii złożył następnie pod 
urną z prochami ofiar Oświęci­
mia w bloku 4 oraz pod ścia­
ną śmierci bloku 11 wiązanki 
kwiatów z szarfami o barwach 
holenderskich. Kwiaty premier 
van Agt złożył również u stóp 
Międzynarodowego Pomnika O- 
fiar Faszyzmu w Brzezince.

Premier Holandii wpisał się 
do wyłożonej w budynku byłe­
go krematorium księgi pamiąt­
kowej. Przypominając niezmie­
rzone cierpienia, których to 
miejsce było świadkiem, m. In. 
stwierdził: „Czynię to z sza­
cunkiem i miłością dla każde­
go człowieka na całym świecie. 
Wypełniając to zsdar.ie wierzę, 
że Polska 1 Holandia mogą 
wspólnie wnieść swój wkład w 
dzieło pokoju.”

Z Oświęcimia A. van Agt u- 
dał się do Krakowa.

Serdecznie witany przez go- 
snodarzy z prezydentem miasta 
Edwardem Barszczem gość zwie­
dził komnaty Zamku Królew­
skiego na Wawelu, 
wach 
wych 
rzvm 
Agt
wszystkim wiekowymi związka­
mi historycznymi I kulturalny­
mi. łączącymi Polskę 1 Holan­
die.

Premier udał sie z kolei do 
prastarej siedziby Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — Collegium 
Maius. w którym mieści sie dziś 
uniwersyteckie muzeum. W trak­
cie zwiedzania nrzvnomnfano 
historyczne związki krakowskiej 
wszechnicy z przedstawicielami 
życia umysłowego Holandii.

Premier van Agt zwiedzi! na­
stępnie kościół Mariacki, odbył 
spacer po Rynku Głównym oraz 
obecny był na koncercie zespo­
łu Capella Cracoviensis w kom­
natach Zamku na Wawelu.

W późnych godzinach wieczor­
nych odbył sie obiad, wydany 
w salach „Wierzynka” przez 
przewodniczącego Rady Naro­
dowej miasta Krakowa — Kazf- 
mierza Barcikowskiego. (PAP) 

Holenderska prasa 
o wizycie

HAGA (PAP). Holenderskie 
środki masowego przekazu po­
święcają dużo uwagi wizycie 
premiera Andreasa van Agta w 
Polsce. Podkreśla sie konstruk­
tywny i rzeczowy przebieg roz­
mów polsko-holenderskich, któ­
re koncentrują się na zagadnie­
niach współpracy gospodarczej.

Dziennik: „De Volkskrant”, 
„Trouw”, „Het Parool”, „Haag- 
sche Courant” i inne piszą o 
przewidywanych dostawach 6 
min ton polskiego węgla do 
Holandii w ciągu 10 lat.

Dostawy te mają dla Holandii

bardzo doniosłe znaczenie. Po­
twierdził to w wywiadzie dla 
wysłannika radia holenderskie­
go premier van Agt, który oś­
wiadczył również, że rozwój 
handlowych stosunków polsko- 
holenderskich leży w interesie 
obydwu stron. (P)

Leonid Breżniew
w Dniepropietrowsku

MOSKWA (PAP). Leonid 
Breżniew przybył w pjątek do 
Dniepnopietrowska. 
przywódca złożył 
kwiatów u stóp pomnika Wło­
dzimierza Lenina, a następnie 
zwiedził obiekty przemysłowe i 
nowe dzielnice miasta. (P)

Targi w Brnie zakończone

Rezultaty poniżej możliwości
Radziecki 
wiązankę

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

26 września pogrzeb

Ludwika Svobody
PRAGA. (PAP). Agencja CTK 

informuje, że pogrzeb zasłużo­
nego działacza partyjnego i pań­
stwowego, członka KC KPCz, 
generała armii Ludwika Svobo- 
dy odbędzie sie w środę. 26 
września o godz. 13.00 czasu 
mieiscowego.

W tym dniu, który ogłoszony 
został dniem żałoby narodowej, 
trumna ze zwłokami zmarłego 
wystawiona będzie w godzinach 
porannych w Sali Hiszpańskiej 
zamku na Hradczanach. Kon­
dukt pogrzebowy wyruszy z 
Hradczan przez letenską plan 

— gdzie żołnierze Czechosłowac­
kiej Armii Ludowej, oddadzą 
Ludvikowi Svobodzie ostatnie 
honory wojskowe, a mieszkańcy 
Pragi złożą mu ostatni hołd — 
do krematorium w dzielnicy 
Strasznlca.

W dniach od 21 do 26 bm. 
flagi państwowe na budynkach 
publicznych opuszczone beda na 
znaik żałoby do połowy masztu, 
wywieszone też beda czarne fla­
gi żałobne. (P)

W rozmo- 
z dyrektorem państwo- 

zbiorów sztuki nrof. Je- 
Szablowskim premier van 
interesował się przede

Koniec cesarza Bokassy I

Kierownictwo frontu Narodowego NRO
i wizytą w Polskim Ośrodku Informacji w Berlinie

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA------------------

Berlin, 21 września
(P) Po raz pierwszy grupa 

czołowych funkcjonariuszy 
prezydium Frontu Narodowe­
go NRD gościła w siedzibie 
zagranicznej placówki działa­
jącej w NRD.

Wybór spośród kilkunastu in­
nych tego typu placówek w Ber­
linie właśnie Polskiego Ośrod­
ka Informacji i Kultury, był — 
jak podkreślił przewodniczący 
grupy, zarazem wiceprezydent 
Prezydium Frontu Narodowego 
NRD. Werner Kirchhoff — lo­
gicznym następstwem faktu, że 
obydwa nasze zaprzyjaźnione 
kraje obchodzą w tym reku u- 
roczystości jubileuszowe 35-lecie 
PRL i 30-lecie NRD.

Aby zaś skwitować doniosły 
wkład Polskiego Ośrodka w 
utrwalanie przyjaźni miedzy na­
rodami Polski i NRD. krzewie­
nia wiedzy o kraju za miedza. 
Prezydium Frontu Narodowego 
przekazało na rece dyrektora 
Ośrodka. Z. Drewnowskiego Ho­
norowa Plakietę 30-lecia

Jest to odznaka 
za wybitne zasługi 
lityczno-społecznej 
istnienia NRD. Z 
leuszu państwa 
200 takich plakietek. Otrzyma­
ją Je m. in. przodujące insty-

przyznawana 
w pracy po- 

w okresie 
okazji jubi- 

przygotowano

Spotkanie komunistów

i socjalistów francuskich

Odncwienie dialogu?
Od stałego korespondenta 

LESZKA 
KOŁODZIEJCZYKA

OSIECKIEGO

tucje, zakłady pracy, kolektywy 
pracownicze, zespoły mieszkań­
ców, organizacje społeczne itp., 
które przyczyniły się do rozwo­
ju państwy, utrwalania jedności 
w społeczeństwie oraz do wzro­
stu znaczenia NRD na świecie. 
Polskiemu Ośrodkowi Informa­
cji i Kultury w Berlinie przy- 
padł zaszczyt otrzymania Pla­
kiety 30-lecia w pierwszej gru­
pie wyróżnionych, zarazem jako 
pierwszej tego rodzaju placów­
ce zagranicznej.

Czwartkowe spotkanie przy­
niesie niewątpliwie polskiemu 
ośrodkowi wiele korzyści, szcze­
gólnie w zakresie współpracy z 
terenowymi organami admini­
stracyjnymi i organizacjami spo­
łecznymi. Podkreślił to w swym 
wystąpieniu radca ambasady 
PRL w Berlinie, dr Ryszard 
Karwioki, dziękując gościom za 
uznanie dla pracy ośrodka oraz 
składając im życzenia z okazji 
30-lecia.

wartość przedstawiają 
teksty napisane przez 
Kościuszkę: w jednej 
znaleziono dwa jego

(P) Były cesarz Bokassa I w stroju koronacyjnym (z lewej) i no­
wy szef państwa David Dacko.

Paryż, 21 września
(P) Po wielomiesięcznej przer­

wie. która wypełniały wzajem­
ne oskarżenia, doszło niedawno 
do spotkania delegacji FPK 1 
Partii Socjalistycznej. Celem 
tego spotkania było podjęcie 
dialogu koncentrującego się wo­
kół problemów socjalno-byto­
wych. Delegacji komunistów 
przewodniczył członek Biura Po­
litycznego. Charles Fiterman. a 
na czele delegacji socjalistów 
stał członek kierownictwa Partii 
Socjalistycznej. Pierre Bierego- 
voy. Spotkanie to nastąpiło z 
inicjatywy przywódcy Partii So­
cjalistycznej Mitterranda. Kie­
rownictwo FPK odpowiedziało 
pozytywnie na propozycje so­
cjalistów w nadziei na podjecie 
wspólnych akcji w obronie in­
teresów świata pracy.

Na wspomnianym spotkaniu 
przedstawiciele Francuskiej 
Partii Komunistycznej zgodzili 
się na podjęcie wspólnych akcji 
przeciw zamierzonym redukcjom 
pracowników oraz przeciw wzro­
stowi podatków lokalnych. Nic 
przyjęli natomiast dwóch innych 
propozycji socjalistów o treś­
ciach politycznych (L.K.)

I r I
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
razu historii i kultury Ro3ji, 
Polski i Litwy. W kolekcji test 
wiele dokumentów dotyczących 
Polski — no. list Iwana Groź­
nego do Zygmunta Augusta z 
1568 roku czy list króla Karola 
XII do Stanisława Leszczyńskie­
go. Sa dziesiątki pism innych 
monarchów — Stanisława Au­
gusta Poniatowskiego. Stanisła­
wa Leszczyńskiego. Katarzyny 
II, królów francuskich.

Wielka 
zapewne 
Tadeusza 
z teczek
listy z okresu kiedy stał na 
czele wojsk powstańczych. Poe­
zja polskiego renesansu repre­
zentowana jest orzez nieznany 
poemat Macieja Stryjkowskie­
go. Zachowały sie też rękopisy 
polskich wojewodów i poetów, 
dyplomatów i buntowników — 
będących, jak pisza Baskakow 
i Panczenko, pierwowzorami bo­
haterów powieści Henryka Sien­
kiewicza. Autorzy artykułu w 
„Prawdzie” wspominają m.in. 
o autografach wojewody kra­
kowskiego Mikołaja Zebrzydow­
skiego, przywódcy rokoszu 
przeciwko Zygmuntowi III Wa­
zie.

(P) (Inf. wł.) Zainteresowa­
nie zbliżającą się wizytą papie­
ża Jana Pawła II w Stanach 
Zjednoczonych jest, jak wyni­
ka z doniesień agencyjnych 

relacji prasy światowej,

mmi

LONDYN (PAP). W nocy z 
czwartku na piątek obalony 
został władca Cesarstwa 
Środkowoafrykańskiego, Bo­
kassa I. Szefem państwa został 
dotychczasowy bliski współ­
pracownik cesarza, David 
Dacko.

9 kilogramów uranu
zginęło w USA

WASZYNGTON (PAP). Wła­
dze federalne USA prowadzą 
intensywne śledztwo w celu 
wyjaśnienia okoliczności znik­
nięcia z zakładów wzbogacania 
rudy uranowej w Erwin w sta­
nie Tennessee 9 kilogramów sil­
nie wzbogaconego uranu, który 
może być zastosowany w bom­
bie nuklearnej.

Bob Burnett, wysoki funkcjo­
nariusz federalnej komisji prze­
pisów nuklearnych (NRC) 
oświadczył, że największa tro­
ską władz jest ewentualność do­
stania sie urar.u w „niepowoła­
ne rece”. Utrzymywał on, iż nie 
istnieją ślady kradzieży. Jedno­
cześnie wskazał na praktycznie 
znikoma możliwość pomyłki. 
Dodał, że mogą upłynąć cale 
miesiące. uran zostanie
odnaleziony, jeśli kiedykolwiek 
to nastąpi. (P)

CAF — Vnifax
W kilkanaście godzin po 

bezkrwawym zamachu, agencje 
prasowe doniosły, że w stoli­
cy kraju Bangi, panuje spokój, 
nie licząc niewielu przypad­
ków grabieży sklepów należą­
cych przeważnie do krewnych 
i przyjaciół obalonego cesarza.

Natychmiast po zamachu Da- 
vid Dacko ogłosił, że przywra­
ca w kraju republikę i obej­
muje funkcje prezydenta. Źród­
ła w Bangi podały, że wszyscy 
członkowie dotychczasowego 
rządu opowiedzieli się po stro­
nie nowego prezydenta, który 
poprosił ich, aby chwilowo peł­
nili nadal swe funkcje. Obalo­
ny cesarz Bokassa I przebywał 
w chwili zamachu stanu na 
rozmowach w Libii.

Źródła francuskie podały, że 
na prośbę nowych władz do 
Republiki Środkowoafrykań­
skiej udał się oddział ok. 300 
żołnierzy francuskich, aby do- 
pomoc w utrzymaniu ładu 1 
porządku w stolicy kraju.

Mimo z pozoru groteskowej 
oprawy rządy Bokassy cechował 
despotyzm i tyrania. Do wia­
domości światowej opinii pub­
licznej przedostawały się nie­
ustannie informacje o okrucień­
stwach cesarza i jego ludzi, po­
pełnianych na osobach często 
zupełnie niewinnych. Ostatnią 
zbrodnią popełnioną przez Bo- 
kassę była bestialska masakra 
około 100 dzied-uczniów szkól 
w Bangi. (P)

• Przebywający w Moskwie mi­
nister komunikacji PRL Mieczy­
sław Zajfryd przeprowadził roz­
mowy z ministrem komunikacji 
ZSRR Iwanem Pawłowskim na 
temat współpracy kolei polskich 1 
radzieckich oraz zadań wynikają­
cych dla nich z uchwał czerwco­
wej XXXIII sesji RWPG.

Obaj ministrowie szczególną u- 
wagę poświęcili doskonaleniu 
przewozów dwustronnych i tran­
zytowych, w tym sprawie otwar­
cia nowego przejścia graniczne­
go dla kolejowego ruchu towaro­
wego Hrubieszów — Iżów (Wło­
dzimierz Wołyński) oraz stworze­
niu warunków dla sprawnej eks­
ploatacji i optymalnego wyko­
rzystania Unii hutniczo-siarkowej 
z Hrubieszowa do Huty Katowi­
ce.

Min. Zajfryd apotkat się także 
z ministrem transportu samocho­
dowego RFSRR Jewgienijem Tni- 
hicynem oraz przyjęty został przez 
zastępcę przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR Michaiła Lesiecz- 
ke.

W toku spotkania w ambasa­
dzie PRL w Moskwie z grupą ra­
dzieckich działaczy politycznych 1 
gospodarczych min. Zajfryd wrę­
czył honorowe odznaki „Za za­
sługi dla transportu PRL” oraa 
„Przodujący kolejarz” 1 „Przodu­
jący drogowiec” przyznane za wy­
bitny wkład w rozwój po!sko-ra- 
dziecklej wspótwac.r transporto­
wej. Odznaczony został m.in. — 
min. Jewgienij Tnihicyn oraz I za­
stępca ministra komunikacji ZSRR 
Fiodor Szuleszko.
• W Szwecji przebywała z wi­

zytą delegacja obrony cywilnej 
PRL pod przewodnictwem wice­
ministra Obrony Narodowej, gene­
rała broni. Tadeusza Tuczapskle- 
go. Członkowie delegacji zazna­
jomili sie r. metodami szkolenia, 
urządzeniami i organizacja obro­
ny cywilnej w Sztokholmie 1 in­
nych miastach szwedzkich. Jak 
również zostali przyjęci przez mi­
nistra obrony Szwecji, Lana de 
Geera.
• Przebywający w Bangkoki 

pierwszy zastępca ministra finan­
sów Marian Krzak został przyję­
ty przez ministra handlu Tajlan­
dii — yasnratna. Odbył rozmowy 
z wiceministrem finansów, preze­
sem Bankn Centralnego Tajlandii 
oraz dyrekcjami Innych banków. 
Rozmowy dotyczyły dalszego roz­
woju polsko-tallandzklch stosun­
ków gospodarczych i finansowych.

<PAP)

oraz 
duże.

Ze 
kuje 
na forum Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, a także bezpo­
średnich rozmów Jana Pawła II 
z prezydentem USA Jimmy 
Carterem.

Już dzisiaj jednak nie brak 
w USA sił politycznych, które 
pragną zakłócić ogólnie sprzy­
jający klimat wokół tej wizyty, 
bądź też wykorzystać ją dla 
własnych celów, niekoniecznie 
zbieżnych z zasadniczymi zało­
żeniami papieskiej 
Ameryki.

N ieprzypadkowo 
się więc, zwłaszcza 
dniach, pojawienie 
artykułów i wypowiedzi, w róż­
nych formach atakujących, po­
średnio lub bezpośrednio, za­
równo samego papieża, jak i 
organizatorów oraz gospodarzy 
jego pobytu na ziemi amery­
kańskiej. Szczególną aktywność 
wykazuje tu działająca w USA 
organizacja pod nazwą „Ame­
rykańska Unia Swobód Obywa­
telskich” (ACLU). Organizacja 
ta, nie przebierając w argu­
mentacji i słownictwie, oskarża 
władze sześciu miast amery­
kańskich, gdzie będzie przeby­
wał papież, o to, iż pokryć one 
chcą z funduszów publicznych 
koszty związane z pobytem pa­
pieża. Wiadomo przy tym, że 
koszty te przekroczą kwotę 5 
milionów dolarów.

Jak Informują agencje AFP, 
AP i UPI — filadelfijska gru­
pa „Amerykańskiej Unii Swo­
bód Obywatelskich” skierowa­
ła do sadu federalnego skar­
gę w sprawie wykorzystania 
pieniędzy pochodzących z po­
datków na zbudowanie platfor­
my i ołtarza pod gołym nie­
bem, gdzie Jan Paweł II od­
prawić ma mszę w dniu 3 paź­
dziernika. Koszt tej konstruk­
cji wyniesie 75 tys. dolarów. 
Burmistrz Filadelfii oświadczył, 
że władze miejskie sfinansują 
ten wydatek. ACLU utrzymuje 
w swej skardze, że sfinanso­
wanie budowy platformy 1 ołta­
rza przez miasto narusza kon­
stytucyjne postanowienie o roz­
dziale między PańMwem a Koś­
ciołem.

W sumie, władze miejskie Fi­
ladelfii przeznaczyły 750 tys. 
dolarów na wszystkie wydatki 
związane z wizytą papieską 
(nadgodziny policjantów, oświe­
tlenie, prace porządkowe).

W Bostonie władze miejskie 
przeznaczyły ze swego budżetu 
700 tys. dolarów na opłacenie

szczególną uwagą ocze- 
się wystąpienia papieża

podróży do

obserwuje 
w ostatnich 
się różnych

Praga, Zł września
(P) Z mniejszymi niż za­

zwyczaj rezultatami wracają 
nasi handlowcy z dorocznych, 
XXI Jesiennych Targów Prze­
mysłu Maszynowego w Brnie. 
Ogólna wartość kontraktów’, 
zawartych przez nasze przed­
siębiorstwa handlu zagranicz­
nego (w sumie 20 wystaw­
ców), wyniosła 80 min rubli.

Sprzedaliśmy maszyny i urzą­
dzenia na łączną wartość 52 min 
rubli, a kontrakty importowe 
zawarte w Brnie wynoszą 28 
min rubli.

Największe kontrakty ekspor­
towe zawarto na dostawy ma­
szyn i urządzeń z zakresu elek­
tronicznej techniki obliczenio­
wej — na łączną sumę 7.5 min 
rubli, elektronicznej aparatury 
przemysłowej — za 2,9 min ru­
bli oraz r.a dostawy silników 
elektrycznych o wartości 5.3 min 
rubli. Na podstawie kontraktów 
podpisanych w Brnie wyekspor­
tujemy też maszyny i narzędzia 
na łączna sumę 5.7 min rubli.

Gospodarze pokazali w swych 
stoiskach ponad 400 nowych ma­
szyn i urządzeń i zawarli na te­
gorocznych targach kontrakty 
wartości 24.2 mld koron, z czego 
17,5 mld koron to transakcje 
eksportowe.

O polskiej ekspozycji powie­
dzieć można, iż pod względem 
wielkości zajmowaliśmy jedno z 
czołowych miejsc. 20 naszych 
central prezentowało eksponaty

na łącznej powierzchni 4700 m 
kw. Rezultaty handlowe są na­
tomiast uboższe niż zazwyczaj, 
podobno z uwagi na nieuzgod- 
nione jeszcze sprawy cen.

Niestety, nie najlepiej wypa- 
dliśmy też w (ergowym konkur­
sie nowości. Gospodarze zdobyli 
19 złotych medali za nowe roz­
wiązania techniczne i nowe ma­
szyny oraz urządzenia, my na­
tomiast musimy zadowolić się 
tylko jednym złotym medalem. 
Został on przyznany za zestaw 
modułowy dla badania telewizo­
rów. a wystawiony przez Unitrę.

Od kilku już lat medale i wy­
różnienia jakoś omijają naszą 
ekspozycję. Interesujących no­
wości mamy sporo, ale czasem 
dziele się tak. iż wskutek braku 
7.ainteresov.’ania producentów i 
handlowców, zbyt późnemu ich 
zgłoszeniu, niedopełnieniu róż­
nych wymaganych formalności, 
tracimy szanse medalowych wy­
różnień. Nie po raz pierwszy 
przypominamy o tym z Brna.

Te bogate kolekcie zgroma­
dził polski historyk Ignacy Ze- 
gota Onacewicz. W łatach 1818— 
—1828 był on jednym z najpo­
pularniejszych profesorów Uni­
wersytetu Wileńskiego. Jako 
pierwszy prowadził specjalny 
cykl wykładów z historii Pol­
ski. Wśród jego słuchaczy byli 
Adam Mickiewicz i Juliusz Sło­
wacki. sam przyjaźnił się z 
Joachimem Lelewelem.

Onacewicz przeniósł się póź­
niej do Petersburga. Nadal zaj­
mował się historia. Główna je­
go pasia było zbieranie rękopi­
sów. W ten sposób powstała od­
naleziona ostatnio kolekcja. Róż­
nymi drogami trafiły do niej 
materiały z petersburskich ar­
chiwów 1 zbiorów prywatnych.

Zmarł w 1845 roku, jako czło­
wiek bezdzietny i niemajętny. 
Dziedziczył po nim bratanek, u- 
rzędnik W. Onacewicz. Kolekcja 
znalazła się w jego mieszkaniu 
na placu Pokrowskfm (obecnie 
Turgieniewa). Ostatnie ślady ko­
lekcji giną w końcu ubiegłego 
stulecia. W świecie naukowym 
przypuszczano, iż bezcenny zbiór 
został bezpowrotnie stracony.

■'rsftws' ie rozmowy 
Kcsyp-Plicm Van Dong

MOSKWA (PAP). Na Kremlu 
odbyło się w piątek spotkanie 
premiera ZSRR Aleksieja Kosy­
gina z premierem WRS Pham 
Van Dongiem, który zatrzymał 
się w Moskwie w drodze po­
wrotnej z Hawany, gdzie uczest­
niczył w konferencji szefów 
państw i rządów krajów nleza- 
angażowanych.

Podczas spotkania omówiono 
zagadnienia związane ze współ­
pracą radziecko-wietnamską w 
różnych dziedzinach oraz doko­
nano wymiany poglądów na za­
gadnienia międzynarodowe sta­
nowiące przedmiot wzajemnego 
zainteresowania. (P)

Chińskie prowokacja 
na granicy z Wietnamem

HANOI (PAP). Agencja VNA 
Informuje, że Chiny kontynu­
ują prowokacje zbrojne wzdłuż 
całej granicy wietnarnsko-chiń- 
6kiej.

Wojska chińskie niejednokro­
tnie ostrzeliwały terytorium 
wietnamskie oraz naruszały 
granicę i napadały na wietnam­
skie wsie i posterunki granicz- 

Wzmogła się działalność 
wywiadowczo-dywersyj-

fp>

ne.
grup ... ................ ..
nych oraz naruszane są wody 
terytorialne WRS.

Przywódcy chińscy — pod­
kreśla agencja — w zmowie z 
amerykańskim imperializmem i 
międzynarodową reakcją go­
rączkowo przygotowują się do 
nowych awantur.

cp)

policjantów i sfinansowanie 
różnych prac związanych z wi­
zytą papieską. W Nowym Jor­
ku zapewnienie bezpieczeństwa 
ma kosztować przeszło 2 min 
dolarów z kasy miejskiej, a 
władze miejskie Waszyngtonu 
przewidują wydatki na ten cel 
w wysokości 1,5 min dolarów.

Archidiecezje, które odwiedzi 
papież zapowiedziały, że mogą 
ponieść część kasztów związa­
nych z wizytą papieża i prze­
znaczają na ten cel 2 min do­
larów. W Bostonie i Waszyng­
tonie władze kościelne zwróci­
ły się do katolików o specjal­
ne datki.

O tym, jakie intencje towa­
rzyszą protestom „Amerykań­
skiej Unii Swobód Obywatel­
skich”, która wystąpiła na dro­
gę sądową w sprawie budowy 
ołtarza w Filadelfii, powołując 
się na argumenty finansowe — 
świadczy fakt, iż według do­
niesień agencji amerykańskich 
„jak na ironię archidiecezja fi­
ladelfijska wcale nie zwracała 
się o pomoc finansową i złoży­
ła oświadczenie, że sama pokry­
je wszelkie koszty”.

Zbliżająca się wizyta papie­
ska jest dla wielu środowisk 1 
kół amerykańskich okazją do 
rozmaitych rozgrywek natury 
politycznej, a także i narodo- 
wościowo-wyznaniowych. Wśród 
katolików amerykańskich do­
minują, jak wiadomo, obywa­
tele pochodzenia irlandzkiego, 
włoskiego i polskiego i wokół 
tych właśnie grup mniejszościo­
wych, najbardziej, siłą rzeczy, 
zainteresowanych przybyciem 
papieża — mnożą się ostatnio 
coraz częstsze ataki 1 zaczepki 
prasy, zdominowanej przez in­
ne grupy narodowe i wyznanio­
we. Obiektem takiej kampanii 
stała się ostatnio także, położo­
na w Doleystown pod Filadel­
fią „Amerykańska _ 
wa”.

Jest to, założony 
dziesięcioma laty ____
Michała Zembrzuskiego, oddział 
częstochowskiej centrali zako­
nu ojców paulinów. Z datków 
polonijnych, ze składek i przy 
pomocy czynników watykań­
skich zbudowano tu kościół, 
niewielki klasztor ł ośrodek po­
lonijny nazwany „polską Czę­
stochową w Ameryce”. Przy 
kościele znajduje się cmentarz, 
na którym tradycyjnie już 
chowa się polskich kombatan­
tów.

Wokół tego ośrodka prasa 
amerykańska rozpętała atmo­
sferę „skandalu finansowego”, 
pomawiając ojca Michała Zem­
brzuskiego o nadużycia pienięż­
ne, a zamieszkałych w klaszto­
rze zakonników o „wystawny 
tryb życia". Dzienniki amery-

Częstocho-

przed około 
przez ojca

kańskie zarzucają także ojcom 
paulinom, iż — cytujemy — 
„ginęły datki przekazywane na 
konto ośrodka przez osoby 
proszące o odprawienie mszy, 
ginęły wota, jakie miały być 
umieszczone przy ołtarzu, a 
nigdy tam nie dotarły”.

Te same źródła podają, iż 
„Amerykańska Częstochowa” 
prowadziła działalność inwesty­
cyjną, lokując pieniądze w róż­
nych przedsiębiorstwach gospo­
darczych, m. in. zakładach o- 
przyrządowania do samolotów. 
Do tej listy zarzutów typu 
„przestępstwa finansowego” do­
chodzą i inne oskarżenia. Za­
rzuca się m. in. pensylwań­
skim paulinom, że brali udział 
w intrygach i wewnętrznych 
rozgrywkach hierarchii kościel­
nej. M. in. mieli ponoć „za­
kładać podsłuch" telefonów in­
nych księży. Podając te Infor­
macje, dzienniki amerykańskie 
zastrzegają się. co prawda, że 
nie można było uzyskać ich po­
twierdzenia ze źródeł bardziej 
wiarygodnych, intencja tych pu­
blikacji jest jednak bardzo o- 
czywista. Zwłaszcza z uwagi na 
fakt, iż materiały te ogłasza się 
właśnie teraz, nieomal w prze­
dedniu przyjazdu papieża, któ­
ry — jak twierdzi ..Washing­
ton Post” — jest przyjacielem 
ojca M. Zembrzuskiego.

Wszystkie te doniesienia wy­
wołały zrozumiałe zaniepokoje­
nie w kołach Polonii amery­
kańskiej. która uważa, iż zarzu­
ty prasowe są nieprawdziwe, 
przesadzone i wyolbrzymione. 
Uważa się. że faktem jest je­
dynie to. iż „Amerykańska Czę­
stochowa” była nieumiejętnie 
administrowana i stale boryka­
ła się z poważnymi trudnościa­
mi finansowymi. Wszelkie za­
rzuty dotyczące „przestępczej 
działalności” uważa się za 
oszczerstwa, wyciągnięte właś­
nie teraz, dla stworzenia atmo­
sfery nieufności wokół wizyty 
i próbę oczernienia tak polskich 
działaczy katolickich, jak i sa­
mej Głowy Kościoła.

Korespondent Agencji AP, 
George Brodzki, przekazał treść 
wypowiedzi dla AP złożonej 
przez generała zakonu o.o. pau-
linów w Częstochowie, Józefa 
Płatka. Stwierdził on, m. in., 
że wszystkie zarzuty wysuwane 
wobec o.o. paulinów w Fila­
delfii są „przesadzone i z grun­
tu fałszywe”, Również „niepraw­
dziwa jest podana suma 7, 8 
min dolarów deficytu.” Jak pi- 
sze dalej korespondent AP, w 
wywiadzie przeprowadzonym 
przez telefon z Warszawy — 
o. Płatek „gwałtownie zdemen­
tował zarzuty, Jakoby o.o. pau­
lini posiadali prywatne, luksu­
sowe wyposażenie”,

(A. W. WTS.)
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Uwaga Rezerwy! Dariusz Piątkowski

Mamy za dużo ciężarówek?
fc e

Ogrody czy puste place? (2)

Nie ignorujmy potrzeb małego człowieka
SŁAWOMIR ORŁOWSKI

Pytanie postawione w ty­
tule brzmi prowokująco 
i zgodnie z intencją au­

tora powinno spowodować, że 
odezwą się. napiszą do „Ży­
cia"’ ci, którzy naprawdę 
wiedzą jak przedstawia się 
sytuacja w transporcie samo­
chodowym. Do tytułowej kon­
kluzji doszedłem po licznych 
rozmowach w przedsiębior­
stwach transportowych, z ta­
kimi potentatami na czele, 
jak Państwowa Komunikacja 
Samochodowa, Transport Han­
dlu Wewnętrznego i Trans­
port „Łączności”. Wszędzie 
bowiem, czy było to w War­
szawie, w Krakowie, Białym­
stoku lub w Zielonej Górze 
stykałem się z tym samym 
zagadnieniem, które streścić 
da się lapidarnym sformuło­
waniem: — Mamy czym wo­
zić, ale wozić nie możemy... 

Cały problem sprowadza się 
do tego, że licząc według spi­
sów inwentaryzacyjnych i wy­
kazu numerów rejestracyjnych, 
samochodów wszędzie jęst 
właściwie pod dostatkiem, ty­
le, że zamiast jeździć — stoją 
one w bazach, garażach, w 
warsztatach lub na placach.

Zatrważającą liczbę podał nie­
dawno w rozmowie z „Trybu­
ną Ludu” prof. dr hab. Michał 
Hebda, rektor Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej w Radomiu, któ­
ra prowadzi wszechstronne pra­
ce nad problemem optymalnej 
eksploatacji pojazdów, informu­
jąc, że z około 800 tysięcy sa­
mochodów ciężarowych jakie 
mamy w kraju, codziennie w 
bazach stoi bezużytecznie 300 
tysięcy.

Nie wiem, czy liczba podana 
przez rektora Hebdę dokładnie 
odpowiada stanowi naszego ta­
boru ciężarowego, bowiem na 
przykład w ostatnim numerze 
miesięcznika „Motoryzacja” na­
pisano, że według stanu na 31,12. 
1978 mieliśmy zarejestrowanych 
544,1 tys. ciężarówek. Z tym, 
że tu do taboru ciężarowego, 
zgodnie z przepisami Minister­
stwa Komunikacji, wliczono 
również wozy dostawcze oraz... 
„Tarpany” czy „Syreny R-20”.

Niewiele ponad połowę
Różnica w ilościach podanych 

przez dwa miarodajne źródła 
jest dość pokaźna, lecz nic 
zmienia obrazu wykorzysta­
nia taboru. Zarówno w moich 
rozmowach, gdy od kierowców, 
szefów baz, dyspozytorów, ma­
gazynierów uzyskiwałem wiado­
mości o tym. dlaczego transport 
samochodowy stał się „chłop­
cem do bicia”, do którego 
wszyscy i wszędzie mają pre­
tensję, jak i z publikacji wyni­
kających z naukowych badań 
WSI w Radomiu, wynika smut­
na prawda. Taka, że wykorzys­
tujemy do codziennej pracy nie­
wiele ponad połowę ciężarówek 
i samochodów dostawczych. I to 
właściwie tylko dlatego, że za­
równo dyspozytorzy, jak i funk­
cjonariusze milicyjnej służby 
drogowej z konieczności przy­
mykają oczy na stan technicz­
ny eksploatowanych pojazdów. 
Gdyby zatrzymywano w bazach 
wszystkie wozy, które mają ja­
kieś usterki w rodzaju nad­
miernie zużytych opon czy bra­

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Łata niewoli

Urodziłam się w Często­
chowie, 18 stycznia 1929 
roku. Tatuś był robotni­

kiem, należał do PPS lewica. 
Zarabiał 7 zł na tydzień, by­
ło nas pięcioro w domu. Bie­
da była okropna, nie wie­
działam co to jest smak sło­
dyczy, lub kawałek wędliny. 
Suchy chleb i czarna kawa. 
Mieszkaliśmy w suterenie.

Nadszedł wrzesień, ogłoszono 
wojnę. Słyszałam jak radio 
podało o napaści Niemców na 
Polskę. Będziemy się bronić, 
nie oddamy guzika. Ludzie 
pakowali co mieli i uciekali 
gdzie mogli. Myśmy też uciekli 
z miasta na wieś. Będziemy 
koło Częstochowy. Byliśmy ty­
dzień. nie byto pieniędzy, trze­
ba było wracać.

Kilka dni później zobaczy­
łam pierwszych Niemców. Je­
chali na" koniach, z karabinami 
wycelowanymi w nas. Przestra­
szyłam się bardzo, jeden z nich 
krzyczał aż się pienił. Poszli w 
stronę Rudnik. Było słychać 
strzały. Na drugi dzień pokaza­
ły sie samoloty niemieckie. 
Staliśmy z mamusią przy szo­
sie. mamusia wzięła nas za rę­
ce, stanęliśmy pod drzewem 
wiśni w ogrodzie, jeden brat 
bvł na rękach bo nx.ał 6 mie­
sięcy. a ja z drugim bratem 
trzymałam się sukienki mamu­
si. W tym też czas e w dzimj 
jak samoloty się obniżaią i le­
cą bomby na fabrykę Rudniki. 
Mamusia fias przytuliła. jak 
kurczęta i powiedziała, ze jeże­
li zginiemy to razem. Ale sa­
moloty poleciały dalej.

Któregoś tygodnia tatuś po­
szedł do miasta, spotkał się z 
jakimś panem, jak powróć:! po­
wiedział. że na- wszystkich za­
pisał na wyjazd do Rosji. Cze­
kaliśmy tego wyjazdu. Aż pew­
nego dnia przed wieczorom ror- 
s zalała sie duża strzelanina 
przy ul. Warszawskiej, myśmy 
padli plackami na podłogę a za

ków w oświetleniu, gdyby mi­
licjanci skrupulatnie i zgodnie 
z przepisami je wyłapywali i 
■wycofywali z tras, to przewo­
zić można byłoby jeszcze o 
wiele mniej, niż obecnie.

We wszystkich rozmowach, 
jakie w ostatnich tygodniach 
przeprowadzałem, powtarzał się 
ten sam motyw: —/Możemy 
zrezygnować z przydziału no­
wych samochodów, możemy o- 
graniczyć lub wyoofać zamó­
wienia na nowe wozy, ale pod 
warunkiem, że wreszcie otrzy­
mamy części zamienne i zes­
poły potrzebne do uruchomie­
nia stojących ciężarówek.

A stoi ich na prawdę dużo. 
Nie wiem, czy akurat 300 ty­
sięcy dziennie o których mówił 
rektor Hebda, ale wiem, że 
jednego tylko wrześniowego 
dnia, w jednej przypadkowo od­
wiedzonej bazie PKS stały „na 
kołkach” 32 ciężarówki. 17 
przyczep i 34 autobusy i to 

. jedynie z braku opon.
Wskaźnik gotowości technicz­

nej taboru samochodowego, jak 
to fachowo określa się, z bra­
ku możliwości uruchomienia 
bezczynnych pojazdów waha się 
na ogól w granicach 0.6—0.7. 
Jest tak stosunkowo wysoki, 
przede wszystkim dzięki temu. ■ 
że w wielu bazach obsługuje 
się zarówno ciężarówki, jak i 
samochody osobowe. A do tych 
ostatnich, jak wynika z wypo­
wiedzi moich rozmówców, jed­
nak o części zamienne łatwiej,' 
rzadziej też psują się. niż spra­
cowane „Jelcze”. „Stary” czy 
„Żuki”.

Przemysł motoryzacyjny za­
powiadał na bieżący rok istot­
ną zmianę w swych planach. 
Kosztem ograniczenia produk­
cji gotowych samochodów, 
zmniejszając program dostaw 
na przykład „Starów” z zeszło­
rocznych 21 000 do 19 260, a 
„Zuków” z 25 405 do 22 120 wo­
zów miało poprawić się zao­
patrzenie w części zamiertne.

Poprawa w obietnicach
Do końca roku już niewiele 

zostało czasu, ale jak na razie 
przedsiębiorstwa transportowe 
nie odczuły poprawy w dosta­
wach części i potrzebnych do , 
napraw elementów. Ocenia się 
— może subiektywnie — iż na­
stąpił regres, że z wieloma de­
ficytowymi elementami jest je­
szcze gorzej, trudniej, niż było 
przed rokiem czy dwa lata te­
mu.

I co dziwne — ta sama fabry­
ka, np. w Starachowicach, po­
trafi w dostatecznych ilościach 
zaopatrzyć klientów w niektó­
re wytwarzane u siebie części, 
a na inne trzeba polować zdo­
bywać najróżniejszymi .chwyta­
mi i eposcbami.

Na ogół do poszczególnych ty­
pów wozów brakuje kilku lub 
kilkunastu Dozycii. Na przy­
kład do ciężarówki „Star 28/ 
/29”, która jest chvba nada! pod­
stawowym samochodem używa­
nym m. in. w PKS. brakuje w 
większości odwiedzonych prze­
ze mnie baz zaledwie 6 ele­
mentów: głowicy silnika, zesta­
wu n nora wozeeo nr talono­
wy 0 00 08274. rozrusznika, prze­
łącznika elektrycznego 12 X 24, 
zbiornika paliwa i przedniego 
resoru. Niby lista niezbyt dłu­
ga. ale jak tu jechać bez zbior­
nika paliwa? Jak uruchomić

woz bez rozrusznika? W tym, 
a także w braku odpowiedniej 
liczby anumuiatorow, kry je się 
przyczyna, dlaczego kierowcy 
wielu wozów na postojach, pod­
czas rozładunku itp. nie gaszą 
silników, spalają moc benzyny 
lub ropy. Ale gdyby unierucho­
mili motor, to dalej już nie po- 
jadą...

Lista elementów, których 
chronicznie brakuje do „Żuka” 
też nie jest kompromitująca, 
nie może być aktem oskarżenia 
pod adresem lubelskiej FSC. 
Brakuje przecież, jak zestawi­
łem gromadząc informacje z 
różnych firm i miast łącznie 
około 15 zespołów i części. 1 tu 
jednak w grę wchodzą takie, 
bez których nie da rady eks­
ploatować wozu. Trudno bo­
wiem jeździć bez liniki i pom­
py hamulcowej, bez wału kor­
bowego czy — znowu —/bez 
rozrusznika.

W Białymstoku, w. Olsztynie 
i w Warszawie kierowcy wo­
zów dostawczych, co zresztą po­
twierdzali kierownicy baz i 
warsztatów, skarżyli się na ja­
kość skrzyń biegów w „Zu­
kach”. I to tych najnowszych 
rzekomo udoskonalonych, czte- 
robiegowych produkowanych w 
Wyszkowie. Prawdę zgodna by­
ła wszędzie opinia, że w tym 
przypadku nowocześniejsze roz­
wiązanie konstrukcyjne okaza­
ło się mniej trwale od starej, 
wypróbowanej trzybiegowej 
skrzyni pamiętającej jeszcze 
czasy żerańskiej „Warszawy 
M-20”. Sugerowano, że ponie­
waż zakład w Wyszkowie trak­
tuje elementy do „Żuka” jak 
produkcję „wygasającą” ambit­
nie przymierzając się do „Po­
loneza”. to nie ma o co kruszyć 
kopii. Zamiast wałczyć o po­
prawienie żukowskich ..czwó­
rek” raczej należy — zdaniem 
moich rozmówców — apelować 
o zwiększenie dostaw skrzyń 
starszego typu, ti-zybicgowych. 
Można i tak. byle tylko wozy 
dostawcze rzeczywiście ruszy­
ły, jeździły, woziły.

Nie ma różnicy
Próbowałem znaleźć odpo­

wiedź, dlaczego mimo zapowie­
dzi i obietnic nadal dostawy 
części zamiennych tak są ską­
pe, nieregularne, nierytmiczne. 
We wszystkich fabrykach, w 
Starachowicach. Jelczu i Lubli­
nie mówiono mi, że nie ma żad­
nej różnicy, że jednakowo dla 
fabryki ważny jest plan dostaw 
gotowych wyrobów, gotowych 
pojazdów, jak i części do samo­
chodów już eksploatowanych. 
Liczy się bowiem wartość 
sprzedaży i od niej zależa wy- 
niki ekonomiczne poszczegól­
nych zakładów „Polmo”.

Zapewne jest to prawda. Ale 
patrząc realistycznie widać jed­
nak łatwiej jest zmontować na 
taśmach i sprzedać gotowe sa­
mochody. niż za taką samą 
kwotę produkować setki, tysią­
ce części, detali i ekspediować 
je do kilkudziesięciu czy kilku­
set odbiorców. A poza tym — 
w sprawozdaniach i statystycz­
nych zestawieniach może jednak 
łatwiej jest operować tysiąca­
mi sztuk ciężarówek, niż złotów­
kami uzyskiwanymi za części i 
podzespoły?

Upraszczam tę kwestię, prze­
konany bowiem jestem, że przy­
czyny tkwią o wiele głębiej.

oknami straszny krzyk Żydów ł 
płacz dzieci. Nie można było 
Żydom pomóc, zaraz zjawili się 
Niemcy z psami. myśmy pra­
wie do rana tak leźelŁ

W 1940 roku nie pamiętam w 
którym miesiącu Wyjechała 
pierwsza tura ludzi do Związku 
Radzieckiego. Myśmy mieli je­
chać później. Ale w któryś 
dzień przyszedł brat mego ta­
tusia i mówi: Staszek, ty le©iej 
uciekaj. bo Jśiemcy wywożą 
tvch ludzi co mieli jechać do 
Rosji. Jednych na roboty, dru­
gich do obozów, mówią, że sa 
to komuniści i rzeczywiście 
wyjazd był już wstrzymany. 
Nie było gdzie uciekać.

Pewnego dnia przyjecha­
li Niemcy, mieli listę, 
wyczytywali nazwiska, 

imiona i powiedzieli, że ma­
my 5 minut czasu do pako­
wania i na ubiór. Mamusia 
złapała brata na ręce, a my 
jak stałyśmy, tak nas zabra.: 
do samochodu. Siedzieliśmy 
w barakach przy ul. Chłops­
kiego. Baraki ogrodzone były 
wysokim drutem. Potem wsa­
dzili nas do wagonów i wy­
wieźli. Kiedy wysiedliśmy z 
wagonów brła noc. Szliśmy 
trzy lub cztery kilometry 
przez las. Doszliśmy do miej­
sca. gdzie były duże, ogro­
dzone baraki. Było to koło 
miejscowości Kostrzyn.

Siedzieliśmy tam trzy mie».a- 
ce. Dzień w dzień zupa z bruk­
wi lub buraków pastewnych 
bez Chleba. Codziennie Niemcy 
przeprowadzali selekcję ludzi. 
Nie dotykali Polaków rękami, 
bo sie brzydzili, mieli długie, 
laski z okuciami i tymi laskami 
nas popychali. Później wywie­
źli nas do majątku, miejsco­
wość Raduchin pow. KU.nigz- 
berg nad Odrą. Na drugi dzień 
dali nam łopaty i do pracę.

Przede wszystkim w ograniczo­
nych zdolnościach produkcyj­
nych paszczegplnych maszyn, u- 
rządzeń. wydziałów, zakładów i 
fabryk. Starcza sil i środków, 
by wykonać zaplanowane po­
jazdy. lecz brakuje by reali­
zować zamówienia na części i 
zespoły, np osprzęt, uszczelki, 
filtry czy podkładki do wozow, 
które w fabrycznych zestawie­
niach dawno nalega już do his­
torii.
. Gazie więc szukać rezerw? 
Jak sprawie, by ruszyły setki 

-tysięcy ciężarówek niewyko­
rzystywanych lub wykorzysty­
wanych od jednej awarii do 
drugiej?

Potrzebne decyzje
Pouzebne są radykalne decy­

zje. I to nić w fabrykach, lecz 
w kierownictwie przemysłu mo­
toryzacyjnego. w Ministerstwie 
Przemysłu Maszynowego. Nie­
zbędna jest, w moim przekona­
niu, gruntowna analiza faktycz­
nych możliwości produkcyjnych 
zarówno w zakładach „Polmo” 
dostarczających wyroby finalne, 
tj. gotowe samochody, jak u 
ich bardzo licznych, a częste 
słabych, źle wyposażonych ko­
operantów. Analizą taka, ze- 

■ stawiona z wykazem samocho­
dów stojących z określonych 
przyczyn „na kołkach” miesią­
cami a nawet latami czekających 
na remonty, powinna stać się 
istotną wskazówką i przesłan­
ką przy ustalaniu planu pro­
dukcyjnego na rok 1930.

W unieruchomionych samo­
chodach tkwią ogromne rezerwy, 
na wykorzystanie czeka tabor 
wartości miliardów złotych. Ta­
bor, który nie tylko nie amor­
tyzuje się, nie przynosi docho­
du w. nie wykonuje napiętych 
planów przewozowych, ale tak­
że szybko niszczeje. Trzeba bo­
wiem zdać sobie sprawę i z 
tego, że wiele wozów, klóre u- 
tknęły w bazach i warsztatach, 
traktowanych jest, jako swego 
rodzaju pogotowie techniczne 
czy podręczny magazyn deficy- 

*| towych części zamiennych.
„Rozszabrowuje się" ciężarówki 
już stojące pod płotem lub w 
krzakach, by wykorzystać ja­
kieś elementy i uruchomić in­
ne wozy, do których akurat pa­
sują części z pojazdów prze­
mieniających się we wraki. 1 
nadających się jedynie do u- 

’ mieszczenia ich w spisach in­
wentarza.

Lepiej więc przejściowo 
zrezygnować z ambitnych za­
mierzeń. zniżyć się z obecne­
go 7 miejsca wśród europej­
skich producentów samocho­
dów ciężarowych i dostaw­
czych i pierwszopianowo na­
stawić się w najbliższej przy­
szłości na uruchomienie re­
zerw.- na produkcję części i 
zespołów do tych wozów, któ­
re daremnie czekają na re­
monty i naprawy.

Oczywiście wtedy, gdr zbi­
lansuje się możliwości produk­
cyjne fabryk i gdy zweryfi­
kuje się. co jeszcze spośród 
tych ciężarówek tkwiących w 
spisach i pod płotami, rze­
czywiście nadaje się do wy­
korzystania, do dalszej eks­
ploatacji.

brat pozostawał bez op.efc: bo 
był mały.

Nie mieliśmy odzieży, ja 
szkolne paletko i cienkie pan­
tofelki. było zimno. Po jakimś 
czasie dostaliśmy buty, były 
cale z. drewna, ciężko było w 
nich rhodzić. Ja musialam się 
szybko na uczy c pracować w 
połu. bo chodził Niemiec z las­
ka i poszturchiwał. Dostawaliś­
my mało jedzenia, piekło się 
prawie codziennie z kradzio­
nych ziemniaków placki na bla­
sze bez tłuszczu.

Niemcy nas powiadomili. że 
przywioeą do nas Rosjan, a był 
to rok 1942. Mieli być przywie­
zieni z Oświęcimia. Ja z cie­
kawości poszłam zobaczyć. ale 
najpierw zdjęłam literę P. bo 
się bałam. Stanęłam sobie z 
boku ulicy kolo parku. Były to 
dwa duże wozy na kołach gu­
mowych i traktor, w środku 
była słoma, a na tych wozach 
pełno ludzi. Jak ich zobaczy­
łam. to sie przestraszam, 
wyglądali jas trupy, kości i 
skóra Zaczęli do mału scho­
dzić. byli bardzo słabi, czworo 
ludzi nie mogło unieść jednej 
osoby. Pomagali sobie jak mo­
gli. Byli z nimi wachmani. Je­
den był kulawy, ranny, widocz­
nie na froncie rosyjskim, bo 
jak jeńcy schodzili, to ten 
wachman odwrócił karabin i

kościach. Kilku Rosjan już n e 
reszto. zatłukł eh na -młerć. 
Reszto zaprowadzili do zamku, 
w podziemie.

Jak przeszłam do baraku, to 
się cala trzęsłam ze strachu. 
Rodzice mnie pytali, co się 
stała ja im io opowiedziałam. 
Na drugi dzień szlam do skle­
pu. zobaczyłam ten sam wóz i 
tego kulawego wachmana z ka­
rabinem. Byli też ci jeńcy, któ­
rzy został4 przy życiu. Ładowa­
li worki papierowe. Ja znowu 
stanęłam i patrzyłam, co jest w 
workach, aż tu nagle jeden wo­
rek pękł i wyszła ręka oraz ao- 
baczyłam głowę człowieka. Zno­

wu zaczęło mną trząść i łzy w 
oczach. Ucieklam. aby dalej nie 
widzieć.

W końcu ja zachorowałam, 
miałam dużą gorączkę, więc 
zostałam w baraku. Widzę 
przez okienko, jak prowadzą 
jeńców. przyprowadzili kolo 
naszego baraku, były tam kop­
ce z ziemniakami. Koło kopca 
leżały zmarznięte ziemniaki. 
Patrzę jak oni zbierają, tak 
aby wachman nie zobaczył i je­
dzą aż po rękach im kapie 
bioto. Niemcy wylewali koło 
tego miejsca pomyje. Oni też 
zbierali resztki i jedli. Nie 
mogłam na to patrzeć. Miałam 
kawałek chleba. bo nie zjadłam 
śniadania, więc rzuciłam przez 
małe okienko, był to moment. 
Oni podskoczyli, złapali chleb. 
ale ten wachman wycąjował w 
moją stronę, zdążyłam uciec z 
głową, bo by mnie zastrzelił.

Za 10 minut przyszedł do 
mnie Niemiec. Laską ściągnął 
ze mnie koc. przyłożył parę ra­
zy i z krzykiem wygonił do 
pracy. Przez dwa tygodnie nie 
do>talam chleba. Byłam później 
pilnowana przez Niemców. Ale 
mimo to. po cichu rzucałam co 
mogłam, w pap.erosy, to kawa­
łek chleba.

Był rok 1944. początek: po­
szliśmy razem z jeńcami 
pracować w pole, nade­

szła pora obiadowa, jeńcy by­
li po drugiej stronie szopy, a 
my Polacy w pierwszej poło­
wie. Ja specjalnie nie zjad­
łam wszystkiej zupy, dałam 
znak jednemu jeńcowi, na 
imię miał Saszka

Przeszedł. .Zjadł moje, ale 
widzę, że za mało, poszłam do 
drugiej dziewczyny i mówię, 
zostaw trochę obiadu, zabrałam 
jej garnek i podałam jemu, pra­
wie kończyi jeść, jak nas na­
krył' Niemcy- Niemcy zwołali 
wszystkich jeńców I Polaków. 
Po jednej stronie stoją Polacy, 
a po drugiej jeńcy. Na środku 
placu stal dużv pień. Niemcy 
oo nazwisku wezwali mnie, 
kazali mi s.e położyć na 
pniak, i znowu ta laska z oku­
ciami poszła w ruch, dostałem 
solidne lanie, nikomu me’ wol­
no było do mnie podejść-.

Ten Niemiec co mnie bil mai 
żonę, umiała po polsku. była 
Slazaczka. stanęła w mojej o- 
bronie. bo widziała duże pręg, 
na nogach, odwrócił laskę i 
uderzył -woia żonę. Nie be 
dziesz bronić polskich sarin — 
wrzasnął — bo ty razem z n>- 
m; pójdziesz oo obozu

Marzenia i wizje wyobraź­
ni milionów małych Mi­
chałów, Jurków, Stisiów, 

w pewnym sensie stara się 
zrealizować Instytut Kształ­
towania Terenów Zieleni : 
Ochrony Środowiska SGGW 
— AR w Warszawie. W pew­
nym sensie dlatego, że insty­
tut kształci kadry fachowców 
i naukowców, ktprzy zajmują 
się architekturą krajobrazu, 
ale w zasadzie nie mają 
wpływu na to, jak będą wy­
glądały budowane osiedla, a 
w nich tereny zabaw dla 
dzieci.

Zasłużona placówka 
naukowa

Szacowna ta placówka nau­
kowa, będąca jedyną w Polsce, 
przed dwema laty obchodziła 
swe 50-lecie istnienie. Założył 
ją prof. Krzywda-Polkowski, 
między innym: twórca parku w 
Żelazowej Woli.

Takie urządzenia zabauwe sq 
cłom.

Po wojnie instytut znacznie 
rozwinął się pod kierownic­
twem prof. dr. Alfonsa Zielon­
ko. Mury uczelni opuściło już 
ponad pięciuset naukowców j 
specjalistów.

Nauka w taj dziedzinie ko­
rzysta dziś z ogromnej wiedzy, 
którą jest dorobek wielu, wielu 
stuleci. Ale zbyt rzadko sięga­
my po tę wiedzę, choć właśnie 
na budowniczych nowych osie­
dli spoczywa wielka odpowie­
dzialność, w jakich warunkach 
będą mieszkali ludzie, odpoczy­
wali w Wolnych chwilach i jak 
będą się rozwijały dzieci, a tak­
że kształtowały wh charaktery.

Opinia naukowca
Na czym więc polegają głów­

ne wady osiedlowych placów 
zabaw dla dzieci, które powin­
ny stać się ogrodami zabaw 1 
miejscami wypoczynku dla do­
rosłych?

Chodziłam prawie bosa nie 
mieliśmy butów, okręcałam no­
gi workami i wiązałam sznur­
kiem. Niemcy chcieli nam u- 

clechę zrobić, przywieźli bardzo 
dużo par rożnych butów, mia­
łam chęć na jedne buty, oglą­
dałam je i Polacy też, mimo 
woli głowę odwróciłam w 
stronę jeńców, a jeden z nich 
palcem mi progrozil. nie wie­
działam co się stało. Buty po­
łożyłam i odeszłam na bok. A 
oni mówią, to są buty naszych, 
braci. ojców. matek, sióstr, 
którzy zostali spaleni w Oświę­
cimiu. Zrozumiałam, nie wzię­
łam butów-. Polacy patrzą na 
mnie, widzą zmienioną twarz 
Coś muaieli pomyśleć, bo nikt 
nie brał butów.

Na drugi dzień szliśmy do 
pracy. Jeden z jeńców rzucił mi 
małą paczkę, ciekawa poszłam 
do lasku, odwinęłam i zobaczy­
łam buciki zrobione z grubego 
sznurka. Przycisnęłam je do 
siebie i zr.cwu łzy w oczach, 
ale z radości, że po ciemku te 
buciki dla mnie robili, bo 
Niemcy wyłączali jeńcom świa­
tło. Włożyłam je na nogi 1 
chodziłam. Niemcy widzieli bu­
ty. pytali <-ad mam. Ja po­
wiedziałam, że z mamusią zro­
biłam z kawałków sznurka.

Zbliżała się jesień. Kopalismy 
marchew. podszedł do mnie 
Saszka i pyta czy ja się orien­
tuje. jak daleko jest front, z 
jakiego je jestem miasta w 
Polsce. Ja powiedziałam, że z 
Częstochowy. Kazał mi napisać 
na kartce. Jeśli chodzi o front, 
to zapytaj tatusia, on lepiej 
wie. tylko żeby Niemcy nie 
widzieli. Bo tatuś w sprawach 
politycznych to z nimi rozma­
wiał. tak aby wachman nie w.- 
dzisł.

Nie wiem kiedy z tatusiem 
rozmawiał, aie na początn-u ty­
godnia tatuś podąi mi kartkę 
zwinięta w rulonik I mówi do 
mn-e. nie pytaj co to je«i. tylko 
podaj ją Saszce tak. żeby 
Niemcy nit złapali, bo byłaby 
duża bieda. Tak uczyniłam.

Zbliżała sie zima. Woda na 
Od-ze . zaczęła aamarrać. Po­
szliśmy ładować słomę na 'to­
ry. w pewnym momencie zbli­
żył się do mnie Saszka i po ci­
chu mówi, ale ładuje też słomę. 
Krystyna widzimy się dzisiaj 
ostatni raz, ja. Kola i jeszcze 
dwóch tej nocy uciekamy, jeże­
li ty byś cbciała z nam! uciec, 
to ci powiem, w którym miej­
scu będziemy, za zamkiem w 
lasku o godzinie 2-giej w nocy> 
Ale się zastanów, bo rodzinę :o

Rozmawiam na ten temat z 
doktorem Aleksandrem Barto­
siewiczem, naukowcem i wy. 
bitnym znawcą problemu. Do­
ktor jest pracownikiem nauko­
wym wspomnianego już Insty­
tutu Kształtowania Terenów 
Zieleni i Ochron' -Środowis­
ka. Przygotowuje on specjalis­
tów, zajmujących się architek­
turą krajobrazu. •

Doktor Aleksander Bartosie­
wicz mówi:

— W miejscach zabaw dla 
dzieci zbyt często instaluje się 
różne urządzenia mechaniczne, 
które dla dziecka są jak naj­
mniej pożądane. Chyba tylko 
dlatego, że najprościej je usta­
wić na placu zabaw. Mam tu 
na myśl: różne huśtawki, zjeż- ; 
dżalnie, karuzele. Są to urzą- | 
dzenia bardzo niebezpieczne dla ! 
zdrowia dziecka, a często na­
wet zagrażają jego życiu. Poza 
tym nie pobudzają cne wyo­
braźni dzieci i nie rozwijają 
inicjatyw zabawowych. Ogra­
niczenie możliwości zabawo­

jak najmn\j po.rzebne dzie-
Fol. Janusz Orłowski

wych, zdaniem psychologów, 
prowadzi do nudy, rozdrażnie­
nia i agresywności dzieci.

W osiedlowych miejscach za­
baw niestety za mało jest róż­
nych elementów ruchomych. 
Mam tu na myśli przede wszy­
stkim deski, belki, cegłv, pu­
staki, płyty styropianowe i tym 
podobne urządzenia, które da­
ją dzieciom wiele możliwości 
budowania i tworzenia różnych 
oryginalnych konstrukcji wed­
ług własnej wyobraźni I mo­
żliwości. Są to tak zwane o- 
grody robinsonady.

Pożądane są także makiety 
różnych technicznych urządzeń, 
którymi interesują się chłopcy. 
A więc makiety samochodów, 
rakiet, samolotów, kolejek. Po­
wodują one u chłopców zain­
teresowanie się wiedzą tech­
niczną.

Następnie zapytałem doktora 
Bartosiewicza, dlaczego nasze 

mogą ci wystrzelać. Ja powie-' 
działam, że jeżeli mnie nie bę­
dzie. niech nie czekają.

Nadszedł wieczór, ja trochę 
niespokojna, nie wiem co robić, 
taką podjąć decyzję. Ale myślę, 
ja choć ucleknę dużo nie po­
mogę. a tu słychać, że Niemcy 
uciekają, więc myślę, ani ma­
ma, tata i bracia nie dociekają 
wyzwolenia, bo ich zabiją. Po­
zostałam. nie wyszłam.

Rano wstaliśmy do pracy, 
a tu ruch na wsi, Niemcy 
podenerwowani, szum ta­

ki, bo uciekło czterech jeń­
ców. Zaczynają mówić, że 
przyjedzie gestapo. będą 
przesłuchiwać. Ja się bałam, 
bo wszyscy wiedzieli, że 
miałam kontakty z jeńcami.

Poszliśmy do pracy. Jeńcy 
pozostali na miejscu. Bo oni 
byli przesłuchiwani pierwsi. 
Bali sie niektórzy jeńcy, że ja 
mogę wygadać, bo jestem taka 
młoda. Nas ściągnęli w połud­
nie z pracy. Staliśmy na dzie­
dzińcu. w końcu wezwano mnie 
do środka. Krystyna Kubań 
niech idzie.

Wszyscy na mnie spojrzeli, 
mama blada, tata też a mnie 
nogi podcięło z miejsca. Myśli 
mi napływają błyskawicznie. co 
mówić, nie dać się na czymś 
złapać. Wchodzę do biura, sie­
dzi dwóch gestapowców w 
czarnych mundurach. dwóch 
żandarmów. nasz Niemiec i 
właściciel majątku. Przy gesta­
powcach wiszą z boku bicze. 
Gestapowiec podszedł do mnie 
i krzyknął. że mam im wszyst­
kim patrzeć prosto w oczy, 
nie wolno m: trzymać głowy 
na dół. bo będzie źle. Pyta czy 
dobrze go zrozumiałam, odpo­
wiadam że tak. Masz szybko 
bez namysłu odpowiadać na 
pytania. Ty umiesz po nie­
miecku. a co nie zrozumiesz, to 
ja trochę polski jezrk znam.

Zaczynają pytać, miałaś kon­
takty z niskimi jeńcami, mówię 
że nie. zamierzył się na mnie, 
byłaś karana, dostałaś lanie, ja 
mówię, że tak. ale za to. że po­
dałam jedzenie. Tyś wiedziała, 
ze oni «zvkuja ucieczkę. mówię, 
ze nic nie wiedziałam. Ktoś 
im musiał dać mapę, nie wiem 
nic • mapie. Podaje mi mapę i 
każę pokazać moje miasta Ja 
mówię, że na mapie sie nie 
znam, nie chodzimy do szkoły.
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osiedla są takie smutne i po­
zbawione roślinności, jak gdy- 
byśmy żyli w sercu Sahary. 
Jak ’ w takich warunkach 
kształtować ma się charakter 
małego człowieka? Oto odpo­
wiedź nai kowi-a:

— Architekci i budowniczo­
wie zbyt rzadko korzystają z 
wyników naszych naukowych 
badań i studenckich prac dy­
plomowych, które oparte są na 
wnikliwej analizie wielu czyn­
ników, a ponadto ujawniają 
braki i zaniedbania w wybu­
dowanych już terenach zabaw 
w wielu osiedlach. Właśnie te 
wyniki badań i obserwacji po­
zwalają na uniknięcie tych sa­
mych błędów w przyszłości.

Jak wynika z wypowiedzi do­
ktora Aleksandra Bartosiewicza 
istnieją możliwości uniknięcia 
nagminnie powtarzających się 
błędów. Natomiast wadliwie 
zbudowane miejsca zabaw dla 
dzieci, które zagrażają ich zdro­
wiu i bezpieczeństwu, można 
małym kosztem przerobić. A 
problem jest ważny i pilny™

Dlaczego drzewa 
nie rosnq?

Na zadrzewienie terenów o- 
siedli łożone są wielkie sumy 
pieniędzy, które w rzeczywi­
stości idą w błoto. Na większo­
ści naszych osiedli rośnie, a ra­
czej wegetuje, tylko co naj­
mniej połowa posadzonych 
drzewek, krzewów i innych o- 
zdobnych roślin.

Są to przy tym rośliny, któ­
re nie odznaczają się najwięk­
szymi zaletami. Sadzi się prze­
de wszystkim wierzby, lipy, to­
pole, klony, a niekiedy drzewa 
iglaste: różne świerczki, tuje, 
cyprysiki.

W Czechosłowacji widziałem 
osiedla upiększone magnoliami, 
rododendronami, azaliami pon- 
tyjskimi. Jest tam bogactwo 
różnych gatunków roślin, które 
kwitną od początku wiosny aż 
do późnej jesieni. W naszych 
warunkach (nie mam tu na 
myśli warunków klimatycz­
nych) wszystkie te szlachetne I 
piękne rośliny by uschły.

Na osiedlach brak jest traw­
ników. Tak, ale jeśli chcemy 
mieć trawnik z prawdziwego 
zdarzenia., to muslmy przygoto­
wać dla niego specjalne podło­
że, a ziemia musi być spulch­
niona i bogata w środki pokar­
mowe dla trawy. Nie wystar­
czy kupić kilka lub kilkanaście 
kilogramów nasion trawy i roz­
sypać je wokół wybudowanych 
domów. Zazwyczaj ta forma sia­
nia trawy staje się dokar­
mianiem ptaków, które tylko 
czekają -na taką gradkę.

Dlaczego tak się dzieje? Po 
prostu dlatego, że świadomie 
lekceważymy podstawowe pra­
wa natury. Jak na przykład 
wygląda sadzenie drzew? Przyj­
rzyjmy się temu z bliska.

Po wybudowaniu osiedla, 
przystępujemy zazwyczaj w 
czynie społecznym do sadzenia 
drzewek. Kopie się więc dołki 
i wkłada w nie drzewka, zasy­
puje ziemią pomieszaną z wap­
nem, żwirem, drobnym gruzem 
betonowym i sprawa załatwio­
na. Czekamy, żeby drzewka 
rosły. Jednak rośliny nie chcą 
rosnąć. Usychają.

Ale jak mają rosnąć, skoro 
podczas budowy ciężki sprzęt 
stratował ziemię, ubił ją na 
skałę. Po wybudowaniu osiedla 
na tę ubitą ziemię przywiezio­
no kilka cjężarówek lepszej 
ziemi i rozsypano cienką war­
stwą. później gdzieniegdzie po­
sypano torfem. Nikt jednak ja­
koś nie pomyślał, żeby przed 
tymi pracami spulchnić twarde 
podłoże, aby ziemia mogła od­
dychać. W wielu miejscach bu­
downiczowie osiedla pozostawili 
z lekka tylko zasypany gruz i 
wapno.

Doktor Aleksander Bartosie­
wicz jest współautorem książki 
„Pielęgnowanie drzew ozdob­
nych”. Książka ta powinna zna­
leźć się w każdej biblioteczca 
administracji osiedlowej, gdyż 
zawiera cenne informacje o sa­
dzeniu i przesadzaniu drzew, 
ich pielęgnacji i ratowaniu 
przed szkodnikami oraz podsta­
wowe wiadomości dla każdego 
opiekuna drzew.

Na temat sadzenia drzew w 
osiedlach doktor wyraża wła- 

| sny pogląd, opartv na wielolet­
niej obserwacji i wiedzy nau­
kowej. Opinię jego popiera w 
tym względzie wielu Innych na­
ukowców.

Uważa on. ze w naszych o- 
siedlach powinno się sadzić 
drzewa dorosłe, przeniesione ze 
specjalnych szkółek lub nad­
miernie zagęszczonych parków. 
Jest to operacja trochę bar­
dziej kłopotliwa i droższa, ale 
daje pożądany i natychmiasto­
wy efekt. Sadzenie natomiast 
tylko młodych i słabych drze­
wek pochłania w rezultacie wiel­
kie sumy pieniędzy, a daje zni­
komą korzyść.

Tymczasem dorosłe drzewa 
mogą spełniać wiele korzystnych 
funkcji i o wiele aąybciej. A 
wszelkie rośliny, zwłaszcza 
drzewa, wzbogacają powietrze 
w tlen i parę wodną, dają 
ocienienie, łagodzą wiatry, są 
miejscem zamieszkania ptaków, 
upiększają otoczenie.

Ale nasze osiedla pozbawione 
sa tych wszystkich bogactw na­
turę. za io obficie wyposażone 
w beton i asfalt, które aa głów­
nym niebezpieczeństwem dla 
dzieci. Rzadko bowiem dzieje 
de Odwrotnie, iż rozpoczynamy 
budowę na zadrzewionym tere- 

; nie. jak bvto w przypadku osie- 
1 dla Batorego w Warszawie, gdzie 
| uprzednio byU szkółka do- 
| świadczalna różnych drzew 

prof. Romana Kobendzy.
Umieć wydawać pieniądze

Dla ułatwienia sobie pracy I 
^odfajkowania” jej. wydatkuje 
sie olbrzymie aumy na rośliny.
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ALEKSANDER JACKIEWICZŻycie kina

Portret artysty
Pisałem już kiedyś na tym 

miejscu o „kinie w kinie'’, 
o tym, jak kino prezen­

tuje famo siebie na ekranie, 
swoje problemy, swoją estety­
kę, swoich artystów. Dziś 
chciaibym zatrzymać się nad 
obrazem artysty w ogóle i in­
nych sztuk w filmie.

W Warszawie wyświetlane jest 
głośne już nowę dzieło Ingma- 
ra Bergmana. ..Sonata jesienna" 
z Ingrid Bergman i Liv Ullman 
w rolach głównych. Ale nie 
sztuka, jak w „Personie”, lecz

Scena z filmu „Jesienna sonata" 

życie artysty stanowi treść le­
go filmu. Pewnej nocy, podczas 
pobytu w domu córki, gdzieś na 
zapadłej prowincji norweskiej, 
wielka pianistka, w której na­
gle ożyły sentymenty rodzinne 
(dlatego się tu zjawiła), zostajo 
postawiona przed pytaniem: 
kim naprawdę była, jako mat­
ka. żona, człowiek, nie artyst­
ka? Odpowiedź — a odpowiada 
za nią córka — nie wypadłą 
wesoło. Wiodła życie nieupo­
rządkowane, z dala od fiomu, 
nie kochała bliskich, nie miała 
czasu dla innych. W końcu cór­
ka ją znienawidziła.

Tyle Bergman. Ale obok 
pytania, jakie stawia, rodzi 
się pytanie inne. Że może 
musiało tak być i nic na to 
poradzić nie można. Wieika 
sztuka, która jest wielkim 
ryzykiem i wielką pracą, żą­
da ofiar nie tylko ze strony
tego, kto ją uprawia, lecz tak­
że ze strony jego otoczenia. 
Ce jest może rzeczą niemoral­
ną. niemniej — należy po­
wtórzyć — tak jest.

Rzadko kino w*  podobnie głę­
boki sposób sięga do biografii 
artysty. Przeważnie zadowala 
się przedstawieniem jej w spo­
sób powierzchowny. Dla przy­
kładu kilka filmów tego rodza­
ju. Oto pamiętny, ze względu 
na postać bohatera i błyskotli­
wość realizacji, „Moulin Rouge” 
Johna Hustona. Opowieść oTou- 
louse-Lautrecu, o jego pełnym 
dramatyzmu, nieszczęśliwym ży­
ciu, Huston pokazuje pociąg ma­
larza do grzechu, do upadku, w 
końcu jego alkoholizm (spowo­
dowany m.in. kalectwem). Jest 
to typowy film popularny, wy­
korzystujący sensacyjne wątki 
z życia bohatera. Ma jednak 
trochę wartości poznawczych. 
Pokazuje fragment ' „pięknej 
epoki”, ów koniec ubiegłego 
wieku: jej dwuznaczny charak­
ter na tle epopei mieszczańlkiej, 
jej nastrój nieco katastroficzny, 
i w środku — nawet jeżeli nie 
pozbawiony koncesji na rzecz 
szerokich gustów — obraz tego 
biednego, genialnego człowieka. 
Inny film to „Montparnasse 19” 
Jacąuesa Beckera. Rzecz bar­
dziej serio. Pokazuje on dzieje 
innego wielkiego malarza Ama- 
deo Modiglianiego. jednego z 
najwybitniejszych artystów pier­
wszej połowy’ naszego wieku 
(grał go Gerard Phllipel. Ale 
pokazuje także jego dzieło, two­
rzenie tego dzieła, jego urodę, 
tak bardzo typową dla „zmęczo­
nych” lat po tamtej wojnie.

Spośród filmów o artys­
tach dawnych epok, pa­
miętam np. „El Greco”, 

hiszpańskiego reżysera Lucja­
no Salce. Znów dość powierz­
chownie opowiedziana bio­
grafia, a szkoda, bo było o 
czym opowiadać. Z tym, że 
sama postać malarza, owego 
egzotycznego Greka, który 
zawędrował do Hiszpanii 
przełomu XVI i XVII w., zo­
stała ukazana w sposób dość 
wypukły. Za to malarstwo El 
Greco. realistyczne i zarazem 
wizjonerskie, „bizantyjskie” i 
hiszpańskie, obłąkańcze pod 
koniec życia. potraktował 
film zaledwie jako zbiór pię­
knych ilustracji.

Jakże trudno pokazywać 
sztukę w sztuce! Trudno na 

i ekranie dać życie dziełu, któ­
re zostało zrobione po to, by 

I przemawiać bezpośrednio z 
| płótna i pozostawać z odbior­

cą w bezpośrednim intymnym 
kontakcie.

Interesująco wybrnął z tego 
radziecki reżyser. Andriej Tarko­
wski, w swoim „Rublowie”. Na 
końcu filmu pokazał same dzie­
ła malarza, w barwnej suicie, 
zamykającej opowieść (która 
była czarno-biała). Wypadło to

w rei. Ingmara Bergamana

efektownie i ponieważ zostało 
izolowane, przybliżone do oc :u 
widza, gotowe do kontemplacji, 
miało się wrażenie, że się obcu­
je z oryginałami. Poza owym 
finałem, film Tarkowskiego jest 
czysta biografią. Więcej: jest to 
opowieść o Rosji końca XIV i 
początku XV w., o najazdach 
tatarskich, wojnie feudalnej, o 
miastach i wsiach, o obycza­
jach, o pejzażu rosyjskim. Ru- 
blow pozostawał w centrum o- 
powieści jako widz i świadek, 
a kamera zdawała się rejestro­
wać ów świat niemal jego o- 
czanri. Rejestrowała melancho- I 
lijne obrazy rozmokłych pól, za­
mglonych horyzontów, spląta­
nych korzeni w lesic wzniosłą 
architekturę Władimira, Suzdila 
czy Pskowa, ciżbę typów ludz-' 
kich, obrazy wojny i pobojo­
wisk.

Jak pokazać więc dzieło ma­
larskie w literaturze, czy dzieło

Dziadek trzymał go na ko­
lanach, a obok siedziała ja­
kaś starsza pani, która przy­

glądała sie chłopczykowi z u- 
wagą. Autobus, wypełniony ludź­
mi. jechał wolno krętymi uli­
cami. Były ostatnie dni lipca. 
jak zwykle o tej porze pełne 
chmur i przelatujących desz­
czów. Dziadek siedział nierucho­
mo. natomiast chłopczyk wier­
cił sie niespokojnie, spoglądał 
to w jedna, to w drugą stro­
nę. wyraźnie czymś zaaferowa­
ny. Starsza pani spytała:

— Jak ci na imię, chłopczy­
ku?

— Kuba, ale proszę mówić na 
mnie Kubuś.

— A ile masz lat?
— W maju skończyłem trzy.
Starsza pani zamilkła a Ku­

buś był rozczarowany, że nie 
prowadzi z nim dalszej rozmo­
wy. Obrócił sie do niej i oś­
wiadczył z powagą:

— Już sie z panią nie zobaczę.
— Dlaczego?
— Bo jutro wyjeżdżam do Ju­

raty na wczasy.
— Sam?
Kubuś zaśmiał sie cieniutko.
— Nie. z mamusia i dziad­

kiem. Będziemy jechać sypial­
nym cala noc, bo to, proszę pa­
ni. bardzo daleko.

— Ale po powrocie możemy 
sie przecież jeszcze spotkać.

— Nie wiadomo, proszę pani.
Na najbliższym przystanku 

dziadek z Kubusiem wysiedli. 
Przed opuszczeniem autobusu 
Kubuś powiedział:

— Musimy wychodzić, bo ma­
my dużo spraw do załatwienia. 
Do widzenia, proszę pani.

Zal mi było rozstawać sie z 
rezolutnym Kubusiem, więc 
postanowiłem wysiąść i ja. 

Pozwolisz. Czytelniku, że uda­
my sie razem z nimi, aby zo­
baczyć, oo robili z dziadkiem 
przed wyjazdem, jak podróżo­
wali do Juraty i jak Kubuś po­
witał morze, które ujrzał po raz 
pierwszy w życiu.

W księgarni dziadek kupił kil­
ka książeczek z bajkami, bo iak 
bedzie deszcz, to Kubuś może 
się nudzić i trzeba mu cos po­

literackie w plastyce? Podobne 
trudności — powiadam — ma 
film. Jak pokazać pisarstwo na 
ekranie? Próbują tego filmow­
cy. z różnym skutkiem. Ostatnio 
sposób rodzenia się dzieła lite­
rackiego interesująco zademon­
strował Alain Resnais w ,.O- 
patrzności”. Ale jak pokazać na 
ekranie samą literaturę? Wyda­
je się, lepiej w filmie wypada­
ją inne sztuki. I to nie zawsze. 
Nie wystarczy, by film zapre­
zentował dzieło w sposób moż­
liwie adekwatny, lecz w’inien 
także wejść w nie. Swego czasu 
potrafił tego dokonać Henri

Clouzot w filmie ..Tajemnica 
Picassa". Wybitne kryty!; fran­
cuski. Andre Bazio pisał, że 
Clouzct potraktował < _:e; > e.:- 
tora „Panien •< Av'anonl!” ’.:by 
realny, niegotowy świat, schwy­
tany na gorąco. Reżyser poka­
zał anatomię i „fizjologie" tego 
malarstwa, akt jega powstawa­

nia, rozwój, życie, strukturę 
dzieła w stałych przemianach, 
wreszcie ślad tego dzieła w ży­
ciu artysty.

Kino, jako sztuka-z wiąza­
na silnie z empirycznym 
światem, czuje się lepiej 

w kręgu artysty, niż dzieła. 
A jeżeli zajmuje się dziełem, 
to woli takie, które niezbyt 
daleko odeszło od rzeczywis­
tości i jest raczej owocem 
sztuki „podlej ". Lubi również 
artystów zanurzonych po uszy 
w codzienności, niepełnych

KUBUŚ
JAN KOPROWSKI 

czytać. Kubuś sam wybierał 
książeczki, kierując się ilością 
i barwnością obrazków. Potem 
poszli do drogerii, aby kupić 
pastę do zębów’ i krem do opa­
lania. Mamusia nie ma czasu, 
bo pracuje w rachubie i dzia­
dek. który jest już na emery­
turze. załatwia z Kubusiem 
wszelkie sprawunki. Deszcz 
przestał padać, wyjrzało nawet 
słońce, wiec obaj, pochylony do 
przodu dziadek i prościutki jak 
trzcina Kubuś szli spacerkiem 
po ulicy z małymi paczuszka­
mi w rekach. Ludzi było mało, 
a dzieci jeszcze mniej. Dorośli 
,sa w pracy, a dzieci na waka­
cjach. chodniki swobodne, nie- 
zatłoczone i Kubuś szedł, trzy­
mając dziadka za reke jakby 
to nie był chodnik, lecz leśna 
dróżka na skraju polany.

Wieczorem, gdy znaleźli sie 
w pociągu. Kubuś powiedział, 
że bedzie spać na górnym łóż­
ku. na co mamusia nie chcia- 
ła sie zgodzić.

— W czasie snu poruszysz sie 
i spadniesz na podłogę. To nie­
bezpieczne.

— Nie bede sie ruszał — oś­
wiadczył Kubuś.

— Jak człowiek śpi. to nie 
wie. co sie z nim dzieje — u- 
pierała sie mama.

— To ja chcę spać z dziad­
kiem.

— Dziadek ma miejsce w’ prze­
dziale obok, a my tutaj, musi 
być porządek. Kubusiu.

Ostatecznie mama ułożyła Ku­
busia na dole, a sama zaczęła 
wdrapywać sie na gore. Kubuś 
patrzył jak mama wchodzi na 
drabinkę i ostrożnie, szczebel 
no szczeblu, dostaje sie na łóżko, 
zawieszone na rzemiennych pa­
sach. Pociąg kołysał sie ryt­
micznie. kola stukały o szyny 
i Kubuś, który wcale nie chciał 
spać, zasnął rychło i obudził 
sie dopiero w Juracie. To zna­
czy obudziła go mama nieco 
wcześniej, aby zdążył sie ubrać 
i byl gotowy do wyjścia. Na 
stacji wysiadło bardzo dużo 
podróżnych z torbami i waliz­
kami i rozchodzili sie w różne 
♦trony. Kubuś dziwi! sie. gdzie 
oni tu zamieszkała, bo wszędzie

czy nieudanych. Oto choćby 
„Musie Hali' Tony Richard- 
sona. z Laurencem Oliyierem 
w roli podobnego artysty. Te­
mat musie hallu pozą tym 
przywodzi na pamięć., że z je­
go poetyki zrodził się jeden 
z najpiękniejszych gatunków 
w kinie, burleska filmowa. 
(..Światła rampy” Chaplina 
jest właśnie historią artysty 
musie hallu).

Film dobrze się czuje zarów­
no w świecie sztuki „podłej”.
jak na pograniczu takiej sztuki 
i życia. Pogranicze to przejmu­
jąco ukazał Federico Fellini w
jodnym z wczesnych swoich fil­
mów, „Biały gzeik” z 19S2 r. 
Młody wówczas Alberto Sordi
wystąpił w roli gwiazdy foto- 
romansów i film dowodzi, jak 
niedaleko takiej sztuce ubogiej 
do ubogiego życia i jego złu­
dzeń. A może także, że my 
wszyscy jesteśmy artystami, nie 
najlepszymi, niestety? Udajemy. 
wygłupiamy się. gra-ny i tylko 
od czasu do czasu objawi się ge­
niusz?

Tu godzi się przypomnieć film 
polski. ..Palec Boży” Antoniego 
Krauzego. Film opowiada o 
chłopcu, który chce zostać ak­
torem. ale nie udaje mu się do­
stać do szkoły teatralnej. Upar­
ty młodzieniec próbuje swoich 
sił na scenie amatorskiej i 
znów dobija się do szkoły. Wre­
szcie na ostatnim egzaminie, do 
którego go już. dopuścić nie 
chciano, błysnął wielkim talen­
tem. ale że przy okizji obraził 
egzaminatorów... Marian Opa­
nia. który grał chłopca dokonał 
w tym filmie rzeczy rzadkiej: 
pokazał talent aktorski boha­
tera. grę w grze.

Ale jck sztuka może istnieć 
w samym życiu? Pokazał to cy­
towany już Fellini. Mówię o 
„Niebieskim ptaku", filmie, któ­
ry wymienia się stosunkowo 
rzadko. Jego bohaterem jest o-

■ szust. który żyję z tego, iżprze- 
! brany za księdza wyłudza od

ubogi:h chłopów datki niby na
■ msze .a dusze zmarłych. A ro- 
I bi to z talentem urodzonego ak- 
I tora. Fellini w dodatku zdaje

,s’e mówić, że właściwie każdy 
' artysta jest oszustem, (mówi 

tak w „Osiem i pół”, i. wczes­
nej w ..Słodkim życiu", i póź­
niej wiele razy).

W podobny trochę sposób 
zobaczyła swoja sztukę, 
czy sztukę tv ogóle, boha-

: terka filmu Bergmana. „Per-
■ sona”. Pewnego dnia Elisabeth 

Vogler, wielka szwedzka ak­
torka dramatyczna, umilkła 

i podczas przedstawienia. Może 
powiedziała sobie: dość ko- 

l medianctwa, ról, gadania. Nie 
odezwała się więcej, tylko u- 

; ważnie przyglądała się świa- 
I tu. Jakby zachęcała: graj te- 
1 raz ty, świecie!

tylko las i las. a domów pra­
wie wcale nie widać. Szybko 
dostali sie w trójkę na miejsca. 
Była to piętrowa kamienica, 
zbudowana tuż przy drodze, któ­
ra szli ludzie i przejeżdżały au­
ta. Na kamienicy był duży na­
pis. Kubuś zapytał, co ten napis 
oznacza.

— Ten dom nazywa sie ..Flo­
ryda” — odpowiedziała mama.

— A co to jest Floryda?
— To półwysep w Ameryce, 

bardzo słoneczny, położony nad 
wielką wodą — pospieszył z in­
formacja dziadek.

— A gdzie jest ta Ameryka?
— Za oceanem, na drugiej 

oółkuli. jak u nas jest dzień, 
to tam noc.

— A dlaczego ten dom nie 
nazywa sie Kubuś, albo Mamu­
sia. albo Dziadek. Floryda jest 
daleko a my jesteśmy tutaj, 
prawda?

— Prawda — przyświadczyła 
mama.

Kubuś nie dowiedział sie. 
dlaczego „Floryda” jest 
Floryda, lecz zaniechał dal­
szych pytań. Ciekawy byl mo­

rza i chciał je jak najprędzej 
zobaczyć. Ale wprzódy trzeba 
było zanieść rzeczy na piętro. 
Kubuś zamieszkał razem z ma­
mą. a dziadek tuż obok tak sa­
mo jak w wagonie sypialnym. 
Kubusiowi podobał sie pokój. 
Przez dwa duże okna widać 
główna ulice i ludzi, którzy ida 
w jedna i druga stronę, poubie­
rani albo porozbierani do ko­
stiumów kąpielowych. Po dru­
giej stronie ulicy las. czuby so­
sen kolysza sie lekko na wie­
trze. Świeci słońce, lecz samego 
słońca Kubuś nie mógł do­
strzec. widocznie ukryło sie za 
wysokimi sosnami. Przed pój­
ściem nad morze trzeba było 
zjeść śniadanie. Pani w białym 
fartuchu zaprowadziła ich do 
stołówki i posadziła przy sto­
liku.

— Tu bedzie stale miejsce 
państwa — powiedziała.

Inna pani, też w białym far­
tuchu. orzrniosła bułeczki, ser. 
mleczna zune. której Kubuś nie 
lubi i kawę. Mama przynag’a- 
la Kubusia do jedzenia, ale on

Po X Jeleniogórskich Spotkaniach Teatralnych

Bliżej „laboratoriów”
PAWEŁ CHYNOWSKI

W jeleniogórskim Teatrze
im. Cypriana Norwida
zakończyły się kolejne 

Spotkania Teatralne. Dziesiąte 
już. jubileuszowe. W okresie 
swego dziesięciolecia festiwal 
powoli, acz bardzo konsekwen­
tnie, poszukiwał własnego pro­
filu ideowego, zyskując w o- 
statnich latach coraz większe 
zainteresowanie wybitnych kra­
jowych zespołów teatralnych, 
ściągając interesujące grupy za­
graniczne. Obok najciekawszych 
przedstawień każdego sezonu, 
przywożonych na jeleniogórskie 
spotkania przez zespoły z ca­
łego kraju, w programie festi­
walu pojawiać sie zaczęły pre­
zentacje grup poszukujących. 
Przeglądowi teatrów coraz czę­
ściej towagzyszyly spotkania z 
najciekawszymi twórcami na­
szego teatru, dyskusje i semi­
naria w gronie środowiskowym. 
Do czego zmierzała Jelenia Gó­
ra. Teatr im. Norwida i jego 
energiczna dyrektorka, Alina 
Obidniak — okazało się wła­
śnie w tym roku.

Ośrodek jeleniogórski podjął 
sie równie ambitnego, co tru­
dnego zadania. Postanowił do­
prowadzić do stałych kontak­
tów roboczych reprezentantów 
naszych scen profesjonalnych i 
szkół teatralnych z ludźmi nauki 
oraz przedstawicielami nurtu 
poszukiwań teatralnych, awan­
gardy, „laboratoriów” — i to 
w gronie międzynarodowym. 
Doświadczenia laboratoryjne 
Jerzego Grotowskiego dostate­
cznie uzasadniły propozycję, by 
forum tego typu — rodzaj mię­
dzynarodowego centrum wy­
miany myśli teatralnej — zna­
lazło swą stalą siedzibę wła­
śnie w naszym kraju. A ośrodek 
jeleniogórski, ze swym ambit­
nym teatrem, z wielkim zain­
teresowaniem władz sprawami 
teatru, a wreszcie — z uro­
kami krajobrazowymi regionu, 
z powodzeniem mógł przejąć 
rolę gospodarza.

Nie było u nas dotąd tak za­
kroi mej próby połączenia wy­
siłków naukowców różnych 
dziedzin, teoretyków i prakty­
ków teatru, która miałaby na 
celu regularne śledzenie istot­
nych dla teatru problemów z 
dwóch punktów widzenia — lu­
dzi teatru i ludzi nauki. A prze­
cież badania i odkrycia nau­
kowe mają coraz większy wpływ 
na twórczość tealralna naszych 

,c rasów, szczególnie zaś — na 
poszukiwania teatralnych eks- 
perymen tatorów. Wykorzysta­
nie rezultatów badań psycho­
logii, biologii, czy socjologii 
może mieć w przyszłości bar­
dzo istotny, wpływ na rozwój 
sztuki — na jej komunikatyw­
ność. na wzbogacanie środków 
wyrazu, na społeczny odbiór po­

ruszanych treści.
zczególnego znaczenia nabrał 
we współczesnym teatrze 

proces kształcenia, formowa­
nia aktora — artysty na miarę 
potrzeb najwybitniejszych twór­
ców teatralnych, artysty twór­
czego. do-konaiego. Rozwijanie 
osobowości celowieka-nktora 
oraz związanych z tym podsta­
wowych psychofizycznych ele­
mentów warsztatu: traktowanie 
techniki aktorskiej jako funkcji 
pracy całego organizmu posta­

nie mógł jeść tylko chciał iak 
najprędzej pójść nad morze. 
Dziadek i mama jedli powoli, 
a Kubuś jako chłopczyk dobrze 
wychowany wiedział, że trzeba 
być cierpliwym i wyrozumiałym 
dla dorosłych.

Kiedy już wreszcie znaleźli 
sie na wysokim brzegu, 
Kubuś stanął w miejscu 
iak przyrośnięty do ziemi. Pa­

trzał na wielka wodę, która bia­
łymi grzywami fal zalewała pia­
sek. potem cofała sie i znowu 
przypływała i tak co chwila z 
szumem i pluskiem, a nad nia w 
górze latały białe ptaki, krzycząc 
i zniżając się zwinnym lotem na 
fale, aby nagle odbić się i po­
frunąć wysoko z jeszcze więk­
szym krzykiem. Kubuś dowie­
dział się. że te białe ptaki na­
zywają sie mewy. Długo stał na 
brzegu i stałby pewnie jeszcze 
dłużej, gdyby nie mama, która 
powiedziała „chodźmy na pla­
żę!” 1 wzięła Kubusia za rękę. 
Schodzili po kamiennych schod­
kach. dziadek z boku pochylo­
ny do przodu (Kubuś nie wie- 
dział jeszcze, że to reumatyzm 
tak pokręcił dziadka). Kubusio­
wi przyjemnie było iść bosymi 
stopami po piasku, który naj­
pierw był chłodny, potem ciepły, 
a jeszcze dalej — prawie gorą­
cy. Mama wynajęła kosz, w 
którym złożyła suknie i gazety 
(mama nie może żyć bez gazet).

— Jak ci bedzie za gorąco, 
możesz schować sie do kosza — 
powiedziała do Kubusia. .

Ale Kubuś tak byl zapatrzo­
ny w morze, że nie dosłyszał 
nawet słów mamy. Stał nieru­
chomo i patrzył na wielka wo- 

w de. a kiedy sie zmęczył, usiadł 
na piasku i wciąż spoglądał to 
na fale, to na mewy, to na 
dzieci, które wchodziły do mo­
rza i uciekały z piskiem, gdy 
oblewała je napływająca fala.

— Jak ci sie podoba morze? 
— spytała mama. Kubuś nie sły­
szał. Mama dotknęła jego ra­
mienia.

— Jak ci sie podoba morze? 
— powtórzyła.

— Bardzo mi się podoba — 
powiedział. — To jest taka 
wielka rzeka, co ma tylko je­
den brzeg.

Mamie uwaga ta wydala się 
nadzwyczaj trafna. Wydało jej 
się także, że już to gdzieś sły­
szała. a może czytała, ale to 
chyba niemożliwe, przecież Ku­
buś nie umie czytać, skadby 
mógł o tym wiedzieć. Mama 
odeszła, aby sprawdzić, jaka 
jest woda, a Kubuś zbliżył się 

wiło przed twórcami nowe wy­
magania i otworzyło nowe per­
spektywy praktyki współczes­
nego teatru. Poszukiwania Je­
rzego Grotowskiego we Wro­
cławskim Teatrze laboratorium, 
praktyka artystyczna i szkole­
niowa ucznia Grotowskiego — 
Eugenio Barby i jego Norwe­
skiego Teatru-Laboratorium 
„Odin”, czy też — działającej 
we Francji angielskiej grupy 
teatralnej Roya Harta najlepiej 
uzasadniają konieczność otwar­
cia sie teatru profesjonalnego 
na najnowsze zdobycze psy­
chologii, psychiatrii. biologii, 
neurobiologii, fonetyki, akusty­
ki, itd. Stworzyć możliwości 
zbliżenia nauki i teorii z prak­
tyką współczesnego teatru — 
oto ambicja jeleniogórskich or­
ganizatorów. Pierwsze doświad­
czenia swych działań mają już 
poza sobą...

Na karpackim kolokwium 
teoretycznym, poświęconym w^w 
problemom, a towarzyszącym 
tegorocznym Spotkaniom Tea­
tralnym w Jeleniej Górze za­
brakło, niestety, przedstawicieli 
polskiej nauki. Okazało sie- że 
łatwiej było zainteresować pro­
blemami teatru i sprowadzić 
na spotkanie naukowców zagra­
nicznych, głównie francuskich. 
Dyskusjom towarzyszyły glosy 
i prezentacje wsoółczesnycn 
eksperymentatorów teatralnych: 
Jerzego Grotowskiego Euy^-io 
Barby. aktorów z „Roy Hart 
Theatre” oraz młodej polskiej 
grupy poszukującej z. Lubel­
szczyzny pod kierunkiem Wło­
dzimierza Staniewskiego. Za­

Piotr Skiba w przedstawieniu, autorskim Krystiana Lupy 
„Przeźroczysty pokój”. fot. Lesiek Strzelec

wiedli natomiast całkowicie 
praktycy naszego teatru profe­
sjonalnego: dyrektorzy teatrów, 
reżyserzy, aktorzy, dziekani i 
wykładowcy szkół teatralnych — 
nawet ci, odpowiednio wcześ­
niej zawiadomieni o karpackim 
kolokwium i zaproszeni >na 
koszt organizatorów na „pięcio­
dniowe obrady i prezentacje.

Raz jeszcze zetknęliśmy sie z 
przykładem niepokojącego roz­
ziewu w naszej kulturze tea­
tralnej; ze zjawiskiem braku 

do dziadka, który siedział w 
koszu z głową pochyloną do 
przodu.

— Dziadku, a co tam jest, 
tam daleko?

Dziadek podniósł głowę.
— Gdzie?
— O. lam daleko, gdzie ta 

woda się kończy?
— Tam jest horyzont. To 

złudzenie, że morze styka się 
z niebem.

— Co, dziadku?
— Złudzenie. To znaczy tak 

się wydaje, ale wcale tak nie 
jest.

— Co się tak wydaje?
— No. że morze styka się z 

niebem.
Kubuś chwilę myślał, a po­

tem zaśmiał się w głos.
— Dziadku, to możemy poje­

chać stąd prosto do nieba.
— Nie możemy. -
— Możemy, dziadku, tylko ty 

o tym nie wiesz.
Mama wróciła z mokrymi no­

gami i usiadła obok Kubusia.
— Woda jest nawet niezła, 

ale kąpać się jeszcze nie na­
leży.

— Dlaczego?
— Dlatego, Kubusiu, że trze­

ba się z wodą oswoić. Dopiero 
po dwóch dniach, inaczej mo­
glibyśmy się przeziębić.

— A jak długo tu będziemy?
— Trzy tygodnie.

•— To długo?
k— Bardzo długo.
— Ale wytłumacz mi, jak 

długo.
Mama pomyślała chwilę, a 

potem rzekła:
— Dwadzieścia -razy będzie­

my kłaść się spać ■ i wstawać, 
dwadzieścia razy będziemy jeść 
śniadanie, obiad i kolację.

— A ile to jest dwadzieścia 
razy?

Mama podniosła obie ręce do 
góry.

— Raz tyle, ile palców u obu 
rąk i jeszcze raz tyle.

— Ojej, to bardzo długo _
wykrzyknął Kubuś. Ale już 
po chwili zasępił się: — I dwa­
dzieścia razy muszę jeść mlecz­
ną zupę?

— Tak, bo to bardzo zdrowe.
Kubuś zrozumiał, że morze i 

zupa mleczna są nieodłączne. 
Rano jaSł więc zupę, a później 
z mamą i dziadkiem szli na 

s plażę. Czasami dziadek zosta­
wał w pokoju. Wówczas szli 
tylko we dwójkę. Gdy Kubuś 
wszedł pierwszy raz do morza, 
przestraszył się zimna i fali, i 
zaraz wybiegł na piasek. Ale 
jego strach trwał bardzo krót­

zainteresowania teatru i szkol­
nictwa teatralnego inspiracyjną 
działalnością „laboratoriów” i 
naukowymi badaniami.’ Organi­
zatorzy jeleniogórskiego spotka­
nia nie tracą jednak wiary, że 
kolejne kolokwia (powtarzane 
przy okazji Jeleniogórskich 
Spotkań Teatralnych rów­
nież w następnych latach) wzbu­
dzą zainteresowanie naszego 
środowiska teatralnego, przeła­
mując — być może — stan sa­
mozadowolenia z dotychczaso­
wych osiągnięć. Licznie przy­
byli na karpackie kolokwium 
teoretyer i krytvcv teatralni z 
całego kraju, zgodnie podkreś­
lili potrzebę takich spotkań, 
podpisując się zarazem pod ini­
cjatywą utworzenia u nas Mię­
dzynarodowego Ośrodka Wymia­
ny Myśli Teatralnej.

Jeleniogórski ośrodek teatral­
ny udowodnił zresztą zasad­
ność kontynuowania swojej 
cennej inicjatywy nie tylko ja­

ko sprawny, gościnny organiza­
tor. Również przedstawienia 
Teatru im. Norwida, zaprezen­
towane w ramach tegorocznych 
Spotkań Teatralnych, stały się 
doskonałym przykładem otwar­
cia na współczesne dokonania 
„laboratoriów” teatralnych, do­
wodem tego — jak wiele dać 
może profesjonalnemu teatrowi 
żywy kontakt z tzw. poszuki­
waniami i eksperymentem. Za­
równo „Protesilas i Leodamia” 
Wyspiańskiego w inscenizacji 
Henryka Tomaszewskiego jak 
też „Przeźroczysty pokój” — 
spektakl autorski młodego, nie­
zwykle utalentowanego reżyse­

ra jeleniogórskiego — Krystia­
na Lupy, urzekały formą, by­
ły dowodem wielkiej wyobraź­
ni teatralnej ich twórców oraz 
rzadko spotykanej na naszych 
scenach wszechstronności i spra­
wności warsztatowej tamtejszej 
czołówki aktorskiej. I nie jest 
bez znaczenia, że jeleniogórski 
ośrodek teatralny bliżej od in­
nych obcuje z inspiracją pły­
nąca z teatralnych poszukiwań, 
eksperymentów — z „laborato­
riów".

ko. Już po drugim czy „trzecim 
Wejściu do wody wytrzymał 
napór białej grzywy, przysiadł 
nawet, żeby go oblała całego i 
piszczał z radości, gdy inne 
dzieci czyniły tak samo jak on.

Po kolacji Kubuś długo nie 
mógł zasnąć. Nie tylko 
pierwszego dnia, kiedy wra­
żenie było największe. Także 

i w następne dni, choć wyda­
wało się, że oswoił się już z 
morzem i nie powinno tak 
gwałtownie oddziaływać na je­
go wyobraźnię. Przed snem 
chciał rozmawiać z mamą, ale 
mama zasypiała natychmiast i 
Kubuś nie miał partnera do to­
warzystwa. Raz i drugi poszedł 
do dziadka, który mieszkał 
wprawdzie nie sam, ale tego 
drugiego człowieka zazwyczaj 
nie było w jx>koju. Dziadek też 
był senny i jeśli nawet nie 
spał, to drzemał i Kubuś mu- 
siał poruszać go ręką, żeby u- 
słyszał jego słowa.

— Dziadku, ja chcę jeździć 
tylko nad morze.

— Dobrze, Kubusiu.
— A nie zapytasz mnie, dla­

czego?
— No więc do-brze, pytam: 

dlaczego?
— Bo morze jest większe, niż 

ty. mamusia, ja i wszyscy lu­
dzie. co tu przyjechali.

— Tak, Kubusiu.
Dziadkowi kleją się powieki, 

ale Kubuś nie pozwala mu za­
snąć.

— Dziadku, a czyje jest to 
morze?

— Jak to, czyje. Nasze, pol­
skie.

— Polskie?
—- No tak. To znaczy twoje, 

moje, mamusi i w ogóle nas 
wszystkich.

Teraz dziadek może już za­
snąć. Kubuś dowiedział się rze­
czy najważniejszej, że to wiel­
kie morze należy także do nie­
go. Kubuś wraca do swego po­
koju. itkłada się na łóżku i jest 
mu tak radośnie na sercu jak 
nigdy dotąd. Co tam. nawet zu­
pa mleczna nie straszna. Jutro 
poprosi o dolewke. A to się 
mamusia zdziwi jak zobaczy. 
Zdziwi i ucieszy, bo zupa mle­
czna jest przecież zdrowa. Gdy 
Kubuś powróci z Juraty, opo­
wie każdemu o morzu. Ale 
przede wszystkim opowie tatu­
siowi, jak tatuś przyiedzie z 
tej swojej zagranicy. Bo tatuś 
mus: wiedzieć, co on Kubuś 
przeżył nad wielką wodą, któ­
ra prowadzi prosto do samego 
nieba.
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„LINGWISTA - 
OŚWIATA”

ZAKŁADY MIĘSNE „SŁUŻEWIEC*
w Warszawie uL Taśmowa 10/12

ZATRUDNIĄ PRACOWNIKÓW
KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

PRZYJMUJE ZAPISY 
NA 

NIEDZIELNE STUDIUM NAUKI JĘZYKÓW OBCYCH 
METODĄ LABORATORYJNĄ

Filtrowa 75, tel. 23-17-61
Konopczyńskiego 4 (Techn. Mechan. nr 4)

METODĄ TRADYCYJNĄ
Niecała 14 — Szk. Podst. nr 75 
Wilcza 53 — Szk. Podst. nr 1
Konopczyńskiego 4 (Techn. Mechan. nr 4)

— ul.
— ul.

— ul.
— ul.
— ul-
Zapisy w w/w ośrodkach codziennie z wyjątkiem
i niedziel w godz. 16 — 18
INFORMACJE w Biurze Spółdzielni, ul. Marszałkowska 83, 
tel. 29-09-88, 21-49-57
codziennie z wyjątkiem niedziel w godz. 9 — 18.
____________ R-336 u

sobót

WMMMMMMUMMMMIMUUUMUUMNUMIUIMNMMMMMMNUWMWIUWUMMMAMMMUMM

i: UWAGA! RODZICE, OPIEKUNOWIE, MIODZIE/
Znakomite warunki nauki, wypoczynku 1 pracy w nowo 
powstałym Ochotniczym Hufcu Pracy 
w Leszczynach-Czerwionce, woj. katowickie
KANDYDATOM ZAPEWNIAMY:

0 bezpłatne zakwaterowanie,
0 wyżywienie w stołówce zakładowej,
0 zaliczenie służby wojskowej,
0 naukę w Zasadniczej Szkole Zawodowej,
0 zdobycie cenionych zawodów: cieśla budowlany, 

murarz, betoniarz, malarz,
0 atrakcyjną pracę na powierzchni w Kopalni 

Węgla Kamiennego „Dębieńsko” w Leszczynach- 
-Czerwionce,

0 zarobki w zależności od wykonywanej pracy od 
2.500—4.500 zł,

0 wszystkie świadczenia socjalne,
0 bezpłatną opiekę lekarską,
0 ubrania robocze, ochronne, organizacyjne,
0 dodatkowy zawód operatora sprzętu budowlane­

go, spawacza, mechanika i kierowcy pojazdu me­
chanicznego,

0 korzystanie z bogatej działalności sportowej, tu­
rystycznej, kulturalnej,

0 zwrot kosztów podróży.
Warunki przyjęcia:

Wiek od 18 do 22 lat, dobry stan zdrowia, podanie, życio­
rys, świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, metryka, 
dowód osobisty z wymeldowaniem, książeczka wojskowa lub 
zaświadczenie o rejestracji przedpoborowej, 4 zdjęcia, uzdol­
nienia sportowe.
UWAGA!
Wytnij i zachowaj! 
Komenda 13-60 OHP FSZMP 
44-230 Leszczyny, ul. 3 Maja, tel. 23-00-03 
lub Dział Zatrudnienia Kopalni Węgla Kamiennego „Dębień­
sko” 44-230 Leszczyny-Czerwionka, ul. 3 Maja. P-74-„

(kobiety i mężczyzn) 
w następujących zawodach: §

« 
0 WĘDLINIARZ §
0 ELEKTRYK
0 Ślusarz remontowy
0 HYDRAULIK (monter instalacji 1 urządzeń sanitarnych) S 
0 POMOC KUCHENNA
0 ROBOTNIK NIEWYKWALIFIKOWANY
Oraz w celu przyuczenia do zawodu w zawodzie:
0 ROZBIERACZ-WYKRAWACZ
0 WĘDLINIARZ
Podejmującym pracę zapewnia się: f

— warunki pracy i płacy wg. Układu Zbiorowego Pracy dla 
Przemysłu Mięsnego

— wypoczynek i urlopy w ośrodkach wczasowych.
— szeroki dostęp do kultury, rozrywki i turystyki, s i
— pełne prawo do podnoszenia kwalifikacji zawodowych 

i awansu.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr K 
i Szkolenia Zakładów Mięsnych „Służewiec” w Warszawie, Si 
ul. Taśmowa 10/12 tel. 4^-54-61 wewm. 14 lub 43-45-01 s 
dojazd autobusami 134 i 136 oraz tramwajami nr 10, 12,

KA-2706 \ I
77777777777777777777777777777777/777777777777777777777/7777777777J

OOOÓOOOÓOOOOOOCOOOÓÓMÓOCCÓOOÓÓOOOOOÓ^^

I Zakład Materiałów Magnetycznych i
„POLFER”

Warszawa ul. Dzielna 60 
JEDYNY KRAJOWY PRODUCENT WYROBÓW 

MAGNETYCZNYCH

ZATRUDNI KOBIETY I MĘŻCZYZN |
przy obsłudze urządzeń technologicznych

mężczyzn na stanowiskach: I;
0 szlifierzy narzędziowych 
0 ślusarzy narzędziowych
0 operatorów urządzeń technologicznych 
0 elektryków w Dz. Głównego Mechanika 
0 ślusarzy w Dz. Głównego Mechanika 
kobiet na stanowiskach:
0 kontrolerów jakości wyrobów
0 szlifierzy
Wysokość wynagrodzenia do uzgodnienia w/g Układu Pra- ■ 
cy dla Przemysłu Maszynowego (tab. Ili, IV, V) !
Zakład posiada 3 ośrodki wczasowe, wymianę wczasów i : 
zagranicą, oraz ośrodek kolonijny. ■
Informacji udziela Dział Spraw Osobowych I
Warszawa, ul. Dzielna 60 pok. nr. 2 tel. 38-12-21 w. 238 : 
lub 183 i

7

I
17,18,31.—

I

■
■

I

WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE 
„TURUS” 

Oddział w Sopocie ul. 23 Marca 9

ORGANIZUJE 14-DNIOWT WCZASY SPECJALISTYCZNE
DLA OSÓB Z NADWAGĄ

w Domu Wycieczkowym „Pod Niedźwiadkiem” we Wdzy­
dzach Kiszewskich w okresie l.X.—20.XII.1979 r. Koszt skie­
rowania — 3.534 zł.
Szczegółowych informacji udziela Biuro Wczasów w Sopocie 
tel. 51-43-58 lub 51-20-41 wewn. 23.

llHi
KA-2910-1

II

'^777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777777^

CENTRUM MEDYCYNY DOŚWIADCZALNEJ
6 I KLINICZNEJ g

POLSKIEJ AKADEMII NAUK

| OGŁASZA PRZYJĘCIA f
NA 3-LETNIE STACJONARNE

STUDIA DOKTORANCKIE
6. w zakresie: Z

I

IWYDAWNICTWA GEOLOGICZNE 
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

POSZUKUJĄ 
na terenie m.st. Warszawy 

celem wynajęcia

NASTĘPUJĄCYCH POMIESZCZEŃ:
0 magazynowych o pow. ok. 120 m kw.
0 biurowych o pow. ok. 60 m kw.
Oferty pisemne lub telefoniczne należy składać pod adresem: 
00-975 Warszawa, ul. Rakowiecka 4 
WYDAWNICTWA GEOLOGICZNE 
telefon: 49-53-51 w. 533 lub 49-49-85 KA-2949-0 S

ZAKŁADY MECHANICZNE „URSUS"
W WARSZAWIE

ODZNACZONE ORDEREM SZTANDARU PRACY 1 KLASY 
URUCHAMIAJĄC SERYJNĄ PRODUKCJĘ 

LICENCYJNYCH CIĄGNIKÓW ROLNICZYCH 

ZATRUDNIA NATYCHMIAST PRACOWNIKÓW

POLSKO-POLONIJNA IZBA PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA 
INTER — POLCOM

uprzejmie informuje, że z dniem 1 września br. została 
przeniesiona siedziba Sekretariatu Izby

Nasz nowy adres: 
INTER — POLCOM 

POLSKO-POLONIJNA IZBA PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA 
ul. Krakowskie Przedmieście 79, 00-079 Warszawa

Numery telefonów:
Centrala 
Sekretarz Generalny
Wydział Kooperacyjno-Handlowy 
Wydział Ekonomiczno-Promocyjny 

Numer dalekopisu — 814361 via pihz pl.

26-64-31
26-85-93 

wewn. 273 
wewn. 116

ZAKŁADY WYTWÓRCZE EAMP ELEKTRYCZNYCH 
„POŁAM”

IM RO2Y LUKSEMBURG w Warszawie 

PRZYJMĄ PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 
DO PRZYUCZENIA W ZAWODACH: 

0 OPERATOR MASZYN I URZĄDZEŃ DO PRODUKCJI 
LAMP

0 MONTERKA LAMP
PRZYJMĄ TAKŻE MŁODOCIANYCH w wieku 16 — 18 lat 
do przyuczenia do zawodu w ramach OHP dla młodzieży 
dochodzącej. .
Zapewniamy dobre warunki pracy i szeroki zakres świad­
czeń socjalno-bytowych.
Kandydatów prosimy o zgłaszanie się do DZIAŁU KADR 
ul. Karolkowa 32/44 pokój 2, telefon 32-23-75
KA-2640-0 ___________________I_____

neuropatologii i neuroendokrynologii 
neurochemii
neurofizjologii klinicznej 
neurochirurgii 
immunologii klinicznej 
fizjologii pracy.

Studia rozpoczynają się z dniem 1 lutego 1980 r.
O przyjęcie mogą ubiegać się kandydaci posiadający dyp­

lom lekarza lub magistra w wieku poniżej 35 lat, posiada­
jący 2-letni staż pracy zawodowej, jak również osoby bez­
pośrednio po studiach, posiadające dyplom z wyróżnieniem 
lub z wynikiem bardzo dobrym.

Kandydaci winni złożyć do dnia 1 grudnia br. następujące 
dokumenty: podanie, życiorys, odpis dyplomu, kwestiona­
riusz osobowy, 3 zdjęcia, zaświadczenie o zatrudnieniu, opi­
nię z ewentualnego miejsca pracy.

Egzamin wstępny odbędzie się w grudniu 1979 r. Szczegó­
łowych informacji udziela Studium Doktoranckie CMDiK 
PAN 00-784 Warszawa, ul. Dworkowa 3, teł. 49-64-93, we 
wtorki i piątki w godz. 12—14.

Centrum przyjmuje kandydatów « terenu całego kraju, 
nie zapewnia jednak mieszkania.

KA-2759-0

SIOLECZNA KOLUMNA TRANSPORTU SANITARNEGO
02-625 Warszawa

INFORMUJE, 2E POSIADA DO SPRZEDA2Y

CZĘŚCI ZAMIENNE DO SAMOCHODÓW
NASTĘPUJĄCYCH MAREK:

0 SKODA 1101
0 WARSZAWA 323, 224 i 224*
0 2UK NYSA
0
0

IKARUS
IFA
STAR-20

0 FIAT 125p 1300
oraz akcesoria samochodowe I materiały gal^d ynemyrfa: 
04, 05, 0«, 08, 09, 11, 12 i 13.
Zakupu mogą dokonywać jednostki gospodarki uspołecznio­
nej, spółdzielczej oraz osoby prywatne.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zaopatrzenia aL Woronicza 10 
teł. 43-43-37.

I

I I I
I

|l| KA-2941-1 8

na terenie miasta stołecznego WARSZAWY w następujących 
specjalnościach:
0 tokarz 0 spawacz
0 frezer 0 palacz kotłów e.o.
0 szlifierz 0 maszynista turbozespołów
0 ślusarz 0 robotnik budowlany
0 kowal 0 wartownik
0 formierz-odlewnik 0 stolarz
0 elektryk 0 szklarz
0 hartownik 0 dekarz
0 hydraulik 0 robotnik niewykwalifikowany
0 hamownik silników 0 sprzątacz
0 lakiernik 0 szatniarz
0 monter
GWARANTUJĄ:
— pracownikom spoza województwa warszawskiego oraz w 

uzasadnionych przypadkach z terenu województwa war­
szawskiego zakwaterowanie w hotelach pracowniczych 
lub kwaterach prywatnych,

— warunki pracy i płacy w/g Układu Zbiorowego Pracy 
dla przemysłu maszynowego,

— deputat węglowy zgodnie z UZP.
ZAPEWNIAJĄ:
— wypoczynek w zakładowych ośrodkach wczasowych (w 

górach, nad morzem, na Mazurach),
— wypoczynek w ośrodkach za granicą w ramach wymiany 

wczasów,
— udział w wycieczkach organizowanych przez oddziały 

PTTK i TKKF,
— kolonie letnie dla dzieci pracowników,
— pomoc finansową — pożyczki z kasy zapomogowo-poży­

czkowej, z funduszu mieszkaniowego na budowę domów 
i remonty mieszkań.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:
SŁUŻBA SPRAW OSOBOWYCH ZM „URSUS”
ul. Traktorzystów 20 02-495 Warszawa
tel. bezpośrednie: 62-74-22, 62-32-20, 
centrala: 62-62-61 wew. 723.
DOJAZD:
— z Dworca Warszawa-Śródmieście pociągiem podmiejskim 

w kierunku ZYRARDOWA-SKIERN1EWIC,
— z Dworca Warszawa-Centralna autobusem 105, z przesiad­

ka w autobus 194, przy ul. Połczyńskiej,
W CELU SPRAWNEGO ZAŁATWIENIA FORMALNOŚCI 
ZWIĄZANYCH Z PRZYJĘCIEM DO PRACY KANDYDACI 
WINNI PRZEDSTAWIĆ NASTĘPUJĄCE DOKUMENTY:

— dowód osobisty,
— książeczkę ubezpieczeniową,
— świadectwo pracy,
— świadectwo szkolne.

nuiinifim

TEGO JESZCZE NIE BYŁO !
30 SAMOCHODÓW . FIAT 126p WYSOKIE WYGRANE PIENIĘŻNE

2/ '1B5 miuonow zł
CENA LOSU 10 ZŁ W KIOSKACH. KUCH ~ WCMYM KRAJU
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23 września niedziela Czynu Partyjnego

Dla wspólnego dobra

A tak wygląda uporządkowana, oddana do użytku Al. Grzecznarowskiego

< 4 -4

przysporzyli miastu nowych 
materialnych wartości.

Również 23 września, a więc 
w niedzielę udamy się na 
przygotowane fronty robót. 
Pracować będziemy w „Sta­
rym Ogrodzie”, a także na 
Borkach, w różnych osiedlach 
mieszkaniowych w tym rów­
nież na „Ustroniu” w jednost­
ce C. Rozległy jest front ro­
bót tak samo jak rozległe są 
nasze potrzeby. Pracując przy­
porządkowaniu otoczenia no­
wo wybudowanego amfiteatru 
w dzielnicy „Obozisko” zadba­
my o nowy- obiekt jak w roku 
35-lecia powstał w naszym 
mieście.

W niedzielę 23 września 
wzmożoną naszą pracą na 
różnych placach w Radomiu 
a także w województwie, 
przy warsztatach w zakładach 
pracy damy swój wyraz po­
parcia dla polityki partii — 
uczestniczyć będziemy w roz­
woju naszej pięknej ziemi 
radomskiej, (bd)

fot. Bronisław Duda

W przyszłym roku 

początek budowy 

osiedla „Michałów"
Po projekcie osiedla „Chrob­

rego”, które już znajduje się 
w budowie, obecnie w radom­
skim „Miastoprojekcie” pow- 
staje kolejne osiedle mieszka­
niowe — „Michałów”. Będzie 
ono szybciej realizowane niż 
osiedle „Południe”, przy któ­
rym występują trudności 
2wiązane z podziemnym 
uzbrojeniem terenów budow­
lanych.

Osiedle zlokalizowane zosta­
ło na obszarze 40 ha. znajdu­
jącym się między ul. War­
szawską, rzeką Mleczną, prze­
dłużeniem ul. Chrobrego i uf. 
Żółkiewskiego. Według zało­
żeń zamieszka tam około 9,5 
tys. mieszkańców. Jako pierw­
sze wznoszone będą budynki 
w technologii WK-70 czyli z 
elementów prefabrykowanych, 
które dostarczy powstająca 
„Fabryka domów” w Boguci- 
nie.

Nad projektem nowego osie­
dla pracuje zespół fachow­
ców pod kierunkiem mgr. inż. 
arch. Leszka Szkutnika. Roz­
poczęcie budowy nowego 
osiedla — już w 1980 r. (mz)

II Radomskie Dni Techniki
Pod znakiem jakości - postępu nowoczesności

Wiele jest miejsc w Rado- 
m/j i województwie stano­
wi cych efekt czynu psrtyj-

nego ostatnich lat. W ub. roku
21 maja w czynie partyjnym 
wzięło udział tysiące człon-

„Ustronie” — fragmenty porządkowania osiedla w ubiegłorocz­
nym czynie partyjnym.

ków partii 1 bezpartyjnych, 
młodzieży. W wielu punktach 
Radomia pozostawili oni trwa­
ły ślad pracując przy porząd­
kowaniu ulic, parków, ukła­
daniu kabli. Robili po prostu 
dla siebie.

Spójrzmy dziś na efekty 
ubiegłorocznego czynu. Al. 
Grzecznarowskiego gdzie roz­
winięto największy front ro­
bót porządkowana była właś­
nie w czynie partyjnym. Dziś 
nowa, dwupasmowa jezdnia 
okala nowe osiedle, łączy tra­
sę iłżecką z centrum miasta.

„Ustronie” zawsze było 
miejscem gdzie koncentrowa­
no prace porządkowe. Przed 
dwoma laty w czynie partyj­
nym uporządkowano stary sad 
owocowy. Wykonano alejki, 
ustawiono ławki. W słonecz­
ny dzień alejkami podążają 
do parku dzieći z sąsiedniego 
przedszkola a także mamy ze 
swoimi pociechami. Dawny za­
niedbany i opuszczony sad 
stał się teraz przyosledlowym 
parkiem. Tego roku mieszkań­
cy „Ustronia” w czynie spo­
łecznym urządzili przy parku 
miasteczko ruchu. Tutaj dzie­
ci z pobliskiego osiedla uczą 
się jazdy na rowerze, tu zdo­
bywają rowerowe karty.

Dziś należy sobie to uprzy­
tomnić patrząc na efekty 
ubiegłorocznego czynu partyj­
nego. Pracą swoją członkowie 
partii, bezpartyjni, młodzież

Dzień Radomia

Archiwalne zdjęcie z porządkowania to czynie partyjnym przed 
dwoma laty starego sadu na osiedlu.

POZDROWIENIA Z BUŁ­
GARII. Barwną widokówkę 
wraz z serdecznymi pozdro­
wieniami dla wszystkich 
czytelników ,Życia” otrzyma­
liśmy od zespołu tańca towa­
rzyskiego Radomskiego O- 
Srodka Tanecznego i Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Ustro­
nie”, który przebywa na o- 
bozie szkoleniowym w Zło­
tych Piaskach. Dziękujemy.

Kulturalne „ostatki” 
w Dniach Radomia

Dni Radomia i Jarmark 
Kazimierzowski zbliżają się 
ku końcowi. Trzeba przyznać, 
że przyzwyczailiśmy się do 
jarmarkowego zgiełku oraz tę­
tniących życiem estrad w sa­
mym sercu miasta. Dobry to 
był tydzień, inny niż wszyst­
kie, wypełniony propozycjami, 
które chcielibyśmy widzieć na 
co dzień. Ale niestety aż do 
przyszłego roku będziemy mu- 
sieli poczekać na handlowo- 
kulturalny „bis”.

Nim jednak kramy zamkną 
swoje okna, a na estradach 
zawita jesienna pustka wypa­
da korzystać ile można z kul­
turalnych ostatków Dni. Pro­
gram zarówno w sobotę jak 
i niedzielę jest bardzo bogaty. 
W sobotę, 22 bm. to dzień 
WSS „Społem”. Radomscy 
spółdzielcy zapraszają dzieci 
na dyskotekę przy kawiarni 
„Parkowa” (godz. 16), a osoby 
dorośle do „Smakosza” na 
wieczór przy kominku (godz. 
18). Dla miłośników muzyki 
poważnej w muszli parkowej 
koncert Radomskiej Orkiestry 
Symfonicznej. Początek godz. 
18. O godz. 17.30 i 20 w sali 
widowiskowej „Raaoskóru” 
recital Andrzeja Rosiewicza z 
cyklu „Andrzej 
pras za”.

Rosiewicz la-

Nieaziela, to 
Ludu” z okazji 
go 30-lecia gazety. W godz. od 
15 do 18 na trzech estradach 
w centrum miasta występy li­
cznych grup muzycznych i so­
listów, a wśród nich „Homo- 
Homini”, czeskiego zespołu 
„Modi”, „Granda-Banda”, ka­
baretu „Łzy osłtysa” oraz Jó­
zefa Nowaka i Bogumiła Kłod- 
kowskiego.

O godz. 18.30 i 10.30 w *ah  
widowiskowej ZDK „Waltera”

dzień „Słowa 
przypadające-

występy grupy muzycznej 
„Pod Budą”.

Na zakończenie Dni Radomia 
przewidziano wyjątkową uro­
czystość — pierwszy koncert 
w radomskim amfiteatrze dla 
ludzi czynu partyjnego i oby­
watelskiego, tych wszystkich, 
którzy społecznym wysiłkiem 
zbudowali ten piękny obiekt 
-— symbol ambicji radomian. 
Początek koncertu o gdz. 19.

(am)

Sezon przetwórczy
w pełni

W Mazowieckich 
dach Przetwórstwa
wo-Warzywnego w Radomiu 
sez-on przetwórczy — w peł­
ni.

Zakła-
Owoco-

Dotychczas załogą radom­
skiego zakładu przygotowała 
550 t ogórków konserwowych 
w słoikach oraz 800 t fasol­
ki szparagowej. Wielkości te 
jeszcze się zwiększą. Później 
na stanowiskach produkcyj­
nych pojawią się śliwki-wę- 
gierki, z których przygotowy­
wać się będzie poszukiwane 
w sklepach kompoty, (mz)

II Radomskie Dni Techni­
ki, które trwać będą od 24 
września do 3 października 
mają się znacznie różnić od 
ubiegłorocznych. W czym 
przejawiać się będzie ta róż­
nica— z tym pytaniem zwra­
camy się do przewodniczące­
go Komitetu Organizacyjne­
go II Radomskich Dni Tech­
niki inż. Stanisława Napory.

— Organizatorzy tegorocz­
nych Dni chcą nie tylko, jak 
było to w roku ubiegłym, za­
prezentować dorobek techni­
czny i produkcyjny unikal­
nego w wielu dziedzinach ra­
domskiego przemysłu. Przy­
gotowujemy je z myślą o 
zrealizowaniu wielu postula­
tów wcześniej zgłoszonych 
przez członków 15-tu stowa­
rzyszeń technicznych, zorga­
nizowanych w radomskim 
Oddziale NOT-u. Chcemy 
pomóc przemysłowi i całej 
gospodarce wojewódzkiej w 
rozwiązaniu zadań zawartych 
w uchwale XII Plenum KC 
PZPR i programach postępu 
technicznego zakładów pracy.

Dni organizowane pod ha­
słem „Jakość — postęp — 
nowoczesność” będą miały 
charakter roboczy, posłużą 
wymianie doświadczeń i 
wzbogacone zostaną impreza­
mi o charakterze ogólnokra­
jowym.

— Jakie więc ważne, or­
ganizatorskie i robocze za­
dania spełnić mają Dni?
— Współdziałanie, współ­

praca z zakładami przemy­
słowymi we wszystkich waż­
nych dziedzinach — wymia­
ny i udostępnienia zaplecza 
technicznego, laboratoriów, 
podejmowanie w interesie 
kilku zakładów prac koncep- 
cyjno-projektowych. Tym 
sprawom poświęcone zosta­
nie 24 września wspólne ple­
num WRZZ i radomskiego 
Oddziału NOT, podczas któ­
rego podpisana zostanie u- 
mowa o współpracy. Dzięki 
temu zrealizowany zostanie 
postulat o pełnej integracji 
rozproszonych dotąd wysił­
ków stowarzyszeń i zakła­
dów przemysłowych dla roz­
wiązania pilnych zadań pro­
dukcyjnych, postępu techni­
cznego i poprawy jakości.

Wydamy jednodniówkę o- 
kolicznościową, w której 
przedstawimy wyniki prac 
przodujących konstruktorów, 
racjonalizatorów i wynalaz­
ców z naszego województwa. 
Pomyślana została ona tak, 
by można było ją przekształ­
cić w stały kwartalnik infor­
mujący o przodujących osią­
gnięciach ludzi i zakładów 
województwa 
Taki informator jest niezwy­
kle potrzebny — służy wy­
mianie doświadczeń, ich u- 
powszechnieniu.

— Wspominał pan o ro­
boczych inicjatywach, po­
mocy NOT-u i WSI zakła-

dom w rozwiązaniu pil­
nych zadań.
— 26 września w „Domu 

Technika” zorganizujemy na­
radę dyrektorów, głównych 
energetyków radomskich za­
kładów, której tematem bę­
dzie gospodarka paliwowo-e­
nergetyczna, a przede wszy­
stkim dobre przygotowanie 
zakładów do tegorocznej zi­
my. Narada pomyślana zo­
stała nie tylko jako forum 
wymiany doświadczeń tej 
dziedzinie ale również jako 
konkretna pomoc słabiej zor­
ganizowanym zakładowym 
służbom energetycznym.

— A imprezy ogólnokra­
jowe?
— Będą dwie — pierwsza 

28 września z udziałem nau­
kowców z całej Polski, sym­
pozjum poświęcone termowi- 
zji w gospodarce przemysło­
wej. Druga organizowana 
przez koło SITK przy Zakła­
dach Naprawczych Taboru Ko­
lejowego w Radomiu dla spe­
cjalistów zmechanizowanych 
oddziałów robót drogowych 
PKP również z całego kraju. 
Głównym tematem tego sym­
pozjum będą doświadczenia i 
dorobek 25 lat pracy radom­
skich drogowców-kolejarzy.

— Co oczekiwać mogą 
od II-gich Radomskich Dni 
Techniki ludzie nie zajmu­
jący się na co dzień w pra­
cy zawodowej problemami 
techniki?
— Przede wszystkim licz­

nych ekspozycji i wystaw 
nowych i nowoczesnych wy­
robów i artykułów oraz mo­
żności zwiedzenia interesują­
cych zakładów, które zosta­
ną udostępnione zwiedzają­
cym, przede wszystkim mło­
dzieży.

— Dziękujemy za rozmo­
wę i Organizatorom Dni 
życzymy pełnej realizacji 
ich ambitnych zamierzeń.

Rozm. B. DZIATOSZ

radomskiego.

CO I GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny ta Jana 
Kochanowskiego — „Pierwszy 
dzień wolności”, poez. godz. 19.

KINA

Bałtyk: „Jenny 1 Toby wśród 
dzikich zwierząt”, prod. USA b/o 
godz. 9.30, 13.30 i 15.30. „Wierna 
tona”, prod. franc. ' 
11.30, 17.30 i 19.30.

Przyjaźń: „Świat 
ehodu’’, prod. USA,

lat 18, godz

Dzikiego Za­
let 19, godz.

30-latek w rodzinie dziennikarskiej

0.3 miasteczko ruchu, gdzie mloaziez stawia pierwsze kroki 
ucząc się jazdy na rowerze i zdobywając karty rowerowe.

Witaminy na naszych stołach
OŁATKI BISZKOPTOWE 

ZE ŚLIWKAMI

4 jajka, 6 czubatych łyżek 
mąki; łyżka mąki ziemnia- 
. z-.-.cj, szczypta soli, płaska 
i.. :.eczka proszku do piecze­
nia, 12 sporych śliwek węgie­
rek. tłuszcz do smażenia, cu­
kier puder z wanilią do posy- 
? Śliwki umyć, wypestkować, 
pokrajać w ósemki. Przygoto­
wać ciasto: oddzielić białka 
od żółtek, ubić sztywną pianę 
dodając sól, po czym po jed­
nym żółtka, wreszcie oba ro­
dzaje mąki zmieszanej z 
proszkiem do pieczenia, lekko 
wymieszać dodając na końcu 
śliwki. Na mocno rozgrzany

na patelni tłuszcz kłaść łyżką 
placuszki, smażyć na rumiano 
z obu stron. Od razu po zdję­
ciu z patelni, osączyć na bi­
bule. przełożyć na talerz i po­
sypać przez sitko z obu stron 
cukrem pudrem z wanilią.

SOS-SUR0WKA 
DO PIECZONYCH 

ZIEMNIAKÓW, 
SMAŻONYCH RYB

200 g śmietany, 3 łyżki po­
rów pokrajanych w jak naj­
cieńsze krążki, 4—6 filecików 
anchois lub drobno pokrajany 
niezbyt wymoczony śledź.

Wszystkie składniki dokład­
nie wymieszać, podać oddziel­
ni*  w szklanej miseczce.

W rodzinie dziennikarskiej 
mamy jubilata — swoje 30- 
lecie obchodzi właśnie „Sło­
wo Ludu”, pismo którego 
działalność jest nierozerwal­
nie związana z rozwojem obu 
województw kieleckiego i ra­
domskiego. Naszym czytelni­
kom nie obca jest ta gazeta 
— wszak codziennie w kios­
kowej sprzedaży „Słowo Lu­
du” sąsiaduje z egzemplarza­
mi „Życia Radomskiego”. I 
w tej zawodowej przyjaciel­
skiej konkurencji minął 
szmat czasu, o którym przy 
dzisiejszym jubileuszu roz­
mawiamy * redaktorem na­
czelnym „Słowa Ludu” An­
drzejem Małachowskim.

— Co pan. redaktora*  ■- 
waż*  za najbardziej zna­
czące w 30-letnim dorobku 
„Słowa Ludu”.
— Sądzę, że jako pierwsze 

należałoby wymienić to co 
nazywano kiedyś kielecką 
szkołą reportażu. Właśnie tu 
udało «ię stworzyć swego 
czasu sprzyjający klimat do 
uprawiania tego trudnego ga­
tunku dziennikarskiego, przed 
którym broniły się Inne re­
dakcje. W tym świetnym o- 
kresie mieliśmy takie nazwi­
ska jak: Ryszard Smożewski, 
Zbigniew Nosal, Bogusław 
Rajchert, Jerzy Głębocki, 
Bronisław Zapala. I ja gdzieś 
figuruję, jako że próbowałem 
tego gatunku. Dziś to już 
przeszłość, bo reportaż w ca­
łej polskiej prasie pyzeżywa 
kryzy*,  chociaż u nas z po­
wodzeniem swoisty buntow­

niczy reportaż uprawia Jad­
wiga Karolczak, innym z po­
granicza literatury zajmuj*  
się Barbara Kos, która zresz­
tą ostatnio w konkursie im. 
Ksawerego Pruszyńskiego u- 
zyskała wyróżnienie.

Znacząee były też nasz*  
akcje gazetowe stale modyfi­
kowane i przystosowywane 
do aktualnej sytuacji i po­
trzeb. Chcę przypomnieć ak­
cję, którą przejęła następni*  
cała prasa krajowa takie jak 
„każdy kłos na wagę złota., 
czy „szklanka mleka dla każ­
dego ucznia”. Prowadziliśmy 
też z powodzeniem kampanię 
porządkowania i upiększania 
wsi pod hasłem „na srebrne 
gody, czyste zagrody” a także 
„tydzień twojego powiatu”, 
szeroka interwencyjną akcję 
w ramach której ekipa dzien­
nikarska wyjeżdżała kolejno 
do ówczesnych powiatów, pe­
netrowała tamtejsze sprawy, 
bolączki, pisała o nich. Obec- 
nie temu rodzajowi dzienni- 
karskiej interwencji nadaliś­
my formę szerszej agitacji za 
pomocą ukazujących się te­
matycznie bloków, w których 
stawiamy ważkie problemy i 
przedstawiamy społeczne
wzorce do naśladowania.

— Z gazetowym tytułem 
wiąże się też wiele wa­
szych imprez czytelniczych. 
_  Istotnie możemy sobie 

pozwolić na szerszy gest a 
wynika to z faktu, że loteria 
,.Słowa Ludu” przynosi nie­
małe zyski, Z tych docho­

dów czerpaliśmy zasilając 
fundusz im. Stanisława Sta­
szica i im. Jana Kochanow­
skiego, świadczyliśmy dość 
znacznie na budowę Zamku a 
także fundowaliśmy książecz­
ki mieszkaniowe dla sierot. 
Wiele też organizowaliśmy 
imprez dla czytelników a 
szczególni*  dla najmłodszych 
i okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka. Obecnie tę 
mnogość okazji postanowiliś­
my zastąpić czymś bardziej 
widocznym i konkretnym — 
włączamy się finansowo do 
budowy nowoczesnej szkoły, 
która stanie we wsi Mąchoci- 
ce-Scholasteria, również
przejmując na siebie pomoc 
w sprawach organizacji bu­
dowy. Miejsce to jest w sa­
mym sercu gór Świętokrzys­
kich owiane tradycją żerom- 
szczyzny. Z podobnych pobu­
dek patronujemy budowie 
Domu Kultury w Warce.

— Czy „Słowo” lubi Ju­
bileusze.
— Co prawda rzadko, a 

jednak trzeba je obchodzić. 
Mimo całego ogromu zajęć 
niosą one też dość przyjemne 
momenty i są m.in. jedyną o- 
kazją aby po wielu latach 
spotkać się w gronie daw­
nych kolegów, którzy rozsia­
li się po kraju. Mamy na­
dzieję, że stara gwardia „Sło­
wa Ludu” przybędzie na na­
sze jubileuszowe zaproszenie.

— Dziękując panu redak­
torowi za rozmowę proszę 
przyjąć jubileuszowe gra­
tulacje i życzenia dalszych 
sukcesów na łamach „Sło­
wa Ludu”.

rosm. (a)

16.30, 17.30 1 19.30. „Krzyżacy", 
prod. poi. b.o, (seanse organizo­
wane). Niedziela: Zestaw bajek 
dla dzieci godz. 11.

Pokolenie: „Wrześniowa eska­
pada”, prod. rum. lat 15, godz. 
9, 11 i 13. „Intryga rodzinna”, 
prod. USA, lat 15, godz. 15 ! 17.15. 
„Jeszcze słychać śpiew i rżenie 
koni”, prod. poi. b.o, godz. 19.30. 
Niedziela: „Dziewczynka, która 
lubi marzyć”, prod. NRD, lat 
15, godz. 9, u i 13. „Intryga ro­
dzinna”, godz. 15 1 17.15. „Zezna-’ 
nia komisarza policji przed pro­
kuratorem republiki", prod. wło­
skiej, lat 15. godz. 19.30.

Odeon: „Od siedmiu wzwyż”, 
prod USA. lat 18. godz. 15.30.
17.30 i 19.39. Niedziela: Zestaw 
bajek dla dzieci godz. 13.

Hel: „Asy przestworzy”, prod. 
ang. lat 15. godz. 11, 13, 13.30, 17.30
19.30 „Potop”, cz. n prod. poi. 
b.o„ godz 8.30. Niedziela: „Ko­
ziorożec”, prod. USA — lat 15, 
godz. 9 i 13 Niedziela: Zestaw ba­
ni 1 w puszczy”, prod. poi. b.o, 
godz 9 i 13 Niedziela: Zestaw ba­
jek dla dzieci godz 11 i 12.

Walter: „Wyspa skazańców”,
prod. meksyk, lat 1*.  godz. 16 i 

dla

Jubileuszowe imprezy
rSlowa Ludu”

Niedzielne popołudnie, po 
zakończeniu Czynu Partyjne­
go, zapowiada w Radomiu 
wiele atrakcji i rozrywek. W 
ramach obchodzonego jubileu­
szu 30-lecia „Słowa Ludu” 
wystąpią popularne zespoły 
krajowe i zagraniczne.

Na trzech estradach usytuo­
wanych na ul. Żeromskiego 
(obok fontanny), przy zbiegu 
ul. Słowackiego oraz ul. Że­
romskiego i Traugutta od 
godz. 15 koncertować będą 
zespoły: Homo-Homini, Tropi- 
kale Thaiti Granda Banda, 
Muzykmajstry i warszawska 
grupa muzyczna „Łzy sołtysa” 
oraz przybyłe z zagranicy: 
reprezentacyjny zespół pieśni 
i tańca z Mesy-ny. przedsta­
wiający z południowym tem­
peramentem włoski folklor 
oraz czechosłowacki zespół 
wokalno-muzyczny „Modi” z 
Pragi. Wystąpią też popular­
ni artyści i satyrycy.

O godzinie 18.45 z udzia­
łem tych zespołów rozpocznie 
się na estradzie nowego amfi­
teatru inauguracyjny koncert. 
Będzie to spotkanie z czytel­
nikami 
kowane 
ty j nego. 
czeniem 
barwny 
nych. (n)

„Słowa Ludu”, dedy- 
ludziom Czynu Par- 
Efektownym zakoń- 

spotkania będzie 
pokaz ogni sztucz-

lł. Niedziela: Zestaw bajek 
dzieci godz. 11.

WYSTAWY
Muzeum Okręgowe przy 

watki 12 — wystawa grafiki, 
larstwa polskiego XIX 1 XX 
ku. Z radomskich wystaw t._ 
stycznych 1945—1979. Malarstwo 
grafika — rysunek — rzeźba. Wy­
stawa z okaz.il 35-lecia PRL.

Witryny Plastyczne .ART” — 
malarstwo ziemi radomskiej _ 
Peter Gemes (Węgry).

Klub „Empik”: wystawa malar­
stwa i rysunku Leszka Kwiatkow­
skiego (czynna w godz. 10—18).

DYŻURY APTEK

. No- 
ma- 
wie- 

arty-

(RADOM)
pl. Konsty- 
pl. Zwycię- 
lnternistyez- 

Pogoto-

Apteka nr 15 przy 
tucji o i nr 10 przy 
stwa 7.

Doraźna pomoc 
na — ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego przy tu. Toch- 
termana. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 23—7 
przy Pogotowiu Ratunkowym. Tn. 
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY (RADOM)

Pogotowie ratunkowe 999. straż 
pożarna »98, pogotowie MO 997 
komend*  MO 291-91. pomoc dr<> 
gowa 961, pogotowie kanalizacyjne 
400-65. pogotowie gazowe czrnne w 
godz. 7-15 (317-17), 23—7 (224-30). 
w niedziele i święta 400-97. posto- 
1e taksówek: przy pi. Konstytucji
228- 52, przy ul. Grodzkiej
229- 32. przy dworcu PKP 268-88, 
przy żwirki i Wigury 418-10 in­
formacja PKP 299-50. PKS 367-76, 
Informacja usługowa 267-8*.

Sport w sobotę 
i niedzielę
PIŁKA NOŻNA

Po zwycięstwie nad Rado 
miakiem piłkarze Ii-ligowej 
Broni mają szansę dalszej po­
prawy swej pozycji. Zadani*  
nie będzie łatwe. Przeciwnik 
metalowców — lubelski Mo­
tor posiada tyle samo punk­
tów co prowadząca w tabeli 
warszawska Gwardia, nie po­
niósł jeszcze w bieżących roz­
grywkach porażki i podobnie 
jak drużyna stołeczna ma 
I-ligowe aspiracje. Broń prze­
grała już na własnym boisku 
z Gwardią i zechce na pewno 
w spotkaniu z wiceliderem 
wypaść znacznie lepiej. W 
każdym razie nie stoi na stra­
conej pozycji. Początek me­
czu w sobotę o godz. 16 na 
stadionie przy ul. Narutowicza

PIŁKA RĘCZNA
W niedzielę, 22 bm. o godz 

16 Broń w kolejnym meczu 
o awans do 
na własnym 
Politechnika

NASI na
Piłkarze Radomiaka wyjeż­

dżają do Stalowej Woli, gdzie 
w sobotę o godz. 13.30 zmierzą 
się z tamtejszą Stalą.

Tenisiści stołowi Broni: A. 
Baranowski, Z. Zwierzyk i M. 
Woźniak startują w I Ogólno­
polskim Turnieju Klasyfika­
cyjnym seniorów w Łodzi.

Pięściarze Broni, którzy 
przed tygodniem z winy źle 
przygotowanego ringu straci­
li 20 punktów bez walki, 
zmierzą się w niedzielę w 
Krakowie i Wisłą, (am)

II ligi 
boisku 

Lublin.
WYJAZDACH

walczy 
z AZS

okaz.il
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SOBOTA 22.IX.

PROGRAM I
8.00 TTR RTSS. Matematyka, 

sem. III — Kombinacje. 
Dwumian Newtona

•.30 TTR RTSS. Biologia, 
sem. III — Jak odżywia­
ją się zwierzęta?

li.00 TTR RTSS. Matematyka, 
sem. I — Zbiory liczbo­
we

13.20 TTR RTSS. Biologia, 
sem. I — Podział i wzrost 
komórki

13.00 Program dnia
13.05 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
13.15 Obiektyw — program 

województw; krakow­
skiego, krośnieńskiego, 
nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskie­
go, tarnowskiego

13.35 Dziennik (kolor)
13.45 Radar — kronika woj­

skowa
14.00 Zaproszenie do Studia 8
14.05 „Blisko ziemi” — Studio 

8 u spółdzielców
15.lt „Jana” — program roz­

rywkowy
1&30 Jazda bez poprawki — 

cz. I
15.35 „Królewski ogrodnik" — 

rep. filmowy
18.00 Jazda bez poprawki — 

cz. II
18.10 „Dziewiczy rejs*  — rep. 

filmowy

PROGRAM I

8.25 TTR RTSS. Matematyka, 
sem. I — Zbiory liczbo­
we

8.55 TTR RTSS. Biologia, 
sem. I — Podział i wzrost 
komórki ’

7.25 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kolor)

T.55 Program dnia
8.00 Dziennik (kolor)
8.10 Emerytury dla rolników

— Poradnia (kolor)
8.20 Studio Sport — Telewi- 

zjada (kolor)
3.00 Teleranek TDC oraz film 

tv angielskiej „Niezwy­
kła piątka" ode. pt 
„Pierwszy sukces” (ko­
lor)

10.39 Antena (kolor)
11.00 Ekran wspomnień — 

„Poszukiwany, poszuki­
wana” polski film fab. 
reż. S. Bareja,

12.25 Dziennik (kolor)
12.40 Rozmowy rolnicze (ko­

lor)
13.15 Poranek Symfoniczny 

WOSPR1T w programie 
utwory: Igora Strawiń­
skiego. Paula Dukasa, 
Camille Saint-Saónsa 
oraz Maurice’a Ravela;

18.30 Jazda bez poprawki — 
cz. III

18.35 Magazyn firmowy Studia 
8

17.30 Kolekcja Leszka Mazana
17.40 Jazda bez poprawki — 

cz. IV
17.45 Zapisane ósemką: „Ko­

lumbowie raz jeszcze” — 
cz. III

18.05 Gra i śpiewa Jethro Tnll
— program rozrywkowy

18.30 Orły pana pułkownika
18.55 Jazda bez poprawki 
19.00 Dobranoc
19.10 „Siódemka*
19.30 Wieczór z Dziennikiem
80.30 Studio 8 zaprasza na 

wieczór
30.35 „Ognie na niebie*  — film 

fab. prod. amerykańskiej 
reż. Jerry Jamesón.

32.50 Program na niedzielę
22.55 „Żyli długo i szczęśliwie*  

rep. film.
33.10 Wiadomości dziennika
23.15 Sport w Studio 8
23.30 Rozrywka na tyczenie 
23415 Kino nocne — „Łami­

główka” — film sensa­
cyjny prod. ang. z serii 
„Insepktor Regan” —

0.30 Studio 8 — na dobranoc

PROGRAM II

18.35 Program dnia
18.40 Estrada folkloru — Ka­

zimierz 79 (kolor)
17.10 Popołudnie wiedzy i fan­

tazji (kolor)
17.25 „Lodowy archipelag” 

film pop. naukowy
17.45 „Moje hobby — hi-fi*  — 

relacja z wystawy sprzę­
tu radiowo-telewizyjne­
go z Berlina Zachodnie­
go

18.08 Kalejdoskop nauki 1 
techniki

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
30.30 „Opera miesiąca” — cz. I 

Wolfgang Amadeusz 
Mozart „Czarodziejski 
flet”; scenariusz: Joa­
chim Hess, reż. Peter 
Ustinow,

31.35 Twórca i Jego dzieło — 
„Czy komputer może być 
artystą”? (kolor)

22.20 Studio Warszawskiej Je­
sieni (kolor)

32.58 „Tajemnica Andów*  ode. 
I — film tv NRD, yeż. 
Rudl Kurz,

NIEDZIELA 23.IX.

14.20 Telewizyjny koncert ży­
czeń (kolor)

15.05 Losowanie Dużego Lol­
ka (kolor)

15.15 „Czaromistrze*  — wido­
wisko muzyczno-baleto- 
we M. i J. Przymanow- 
skich; reż.: Stefan
Szlachtycz, w roli Twar­
dowskiego wystąpi J. 
Kobusie wski (kolor)

16.35 Tele-Echo (kolor)
1T.35 Widowisko komediowe 

Pierre Barillet i Jean 
Pierre Gredy „Mieszka­
nie do wynajęcia", prze­
kład: A. Frąckiewicz; 
reż. T. Aleksandrowicz, 
wyk.: M. Chwalibóg, W. 
Skaruch, P. Grabowski 
i M. Dąbrowski, B. 
Krafftówna, S. Mikul­
ski, K. Sienkiewicz i in­
ni

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór a Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Korzenie” — ode. III — 

ffflm fab. tv USA; rei.: 
David Greene.

21.15 Piórkiem i węglem (ko­
lor)

21.40 Studio Sport (kolor)
22.40 Na estradach świata — 

„Julio Iglesiaa i jego go­
ście” (kolor)

PROGRAM II

8.55 Program dnia
9.00 Teatr Telewizji Jan Pa­

weł Gawlik „Miejsce 
rektorskie” (kolor)

10.10 Studio Sport — Mos­
kwa 80 (kolor)

10.40 DZIEŃ AUTORSKI — 
Wandy Konarzewskiej

120 minut dla futurologów
10.40 — Konferencja prasowa 

i Wandą Konarzewską
11.00 — „Podbój głębin” film 

o badaniach oceanów w 
latach 60

11.45 — „Balet kosmiczny”
11.55 — „Księżycowe zagadki”

60 minut dla bliźniaków
12.40 — „Inżynierowie genu*
13.20 — „Człowiek i chimera*
13.40 — „Śpiewające bliź­

niaczki” program roz­
rywkowy a siostrami 
Kessler

80 minut o homo sapiens
13.55 — „Gdzie jest brakują­

ce ogniwo”
14.25 — „Na spotkanie yeti”
14.45 — „Tańczy Sabat” pro­

gram rozrywkowy
130 minut • telepatii

14.55 — „Młot na czarownice"
15.20 — „Magicy są wśród 

nas” program rozrywko­
wy

13.50 — „Japoński ekspery­
ment” film o psychoki- 
nezie

16.25 — „Telepatia" program 
z cyklu „Kosmos 1979”

16.55 — Pamięć jak we śnie” 
o możliwościach uczenia 
się przez sen
40 minut o UFO

17.20 — UFO — GAMA — 
program rozrywkowy

90 minut o Ziemi 1 kosmosie
18.05 — Zagadka meteorytu 

tunguskiego
18.35 — Przygoda z nauką — 

dc. konferencji praso­
wej z Wandą Konarzew- 
ską

18.50 — Zagadka meteoryta 
tunguskiego

19.10 — Earth and fire — pro­
gram rozrywkowy

19.30 Wieczór s Dziennikiem 
(kolor)

20.15 „Warszawska Jesień 
1979” — cz. I — koncert 
finałowy z sali Filhar­
monii Narodowej w 
Warszawie;

21.05 „Malara niejedne ma 
imię” — film dokumen­
talna o Wernerze Tńb- 
ke (NRD) (kolor)

21.25 „Warszawska Jesień
1979” — cz. II — koncert 
finałowy (kolor)

22.15 W Kręgu Kultur I Oby­
czajów — Azjatycka 
sztuka ludowa (kolor)

22J55 Wyścigi Formuły I — 
Grand Prix — Włochy 
(kolor)

PONIEDZIAŁEK 24.IX.

Program I
12.45 TTR. Uprawa roślin, 

sem. III. Biologia i wy­
magania t^jrawowe bu­
raków

13.25 TTR. Hodowla zwierząt, 
sem. III. Wychów pro­
siąt i warchlaków

15.25 Progra m dnia
16.00 Obiektyw — program 

województw: białostoc­
kiego, bialsko-podlaskie­
go, ciechanowskiego, 
chełmskiego, lubelskie­
go, łomżyńskiego, oełro- 
łęckiego, płockiego, sied­
leckiego, skierniewickie­
go, suwalskiego, włoc­
ławskiego, zamojskiego

16.20 T i.nnik (kolor)
16.30 Dla dzieci — Zwierzyniec 

(kolor).

16.55 Dzień debry w kręgu rę­
dziny (k 'lor)

17.20 Ekraa Wspomnień — 
„Dziura w ziemi” polski 
film fab.; reż. A. K os­
ra tiuk, wyk.: J. Nowic­
ki, R. Kłosowski, J. No­
wak 1 inni.

19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór ■ Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji na Świś­

cie — Tennessee Wil­
liama „Kotka na gorą­
cym blaszanym dachu” 
reż. Robert Moore.

22.05 Dziennik (kolor)
22.20 Śledztwo zostało wzno­

wione — pr. publicyst 
(kolor)

Program II
16.30 Program dnia
16.35 Nowoczesność w domu 

i zagrodzie (kolor)
Studio BIS prowadzą: Magda 
Umer i prof. dr Wiesław 

Tyssarowski
„O miłości”

17.00 — Śpiewa Helena Vond- 
raczkora

17.25 — „Urodzona” — film 
dokumentalny Blanki 
Danielewicz

17.45 — Goście STUDIA BIS 
Marta i Janek, nowo po­
ślubione małżeństwo

17.55 — Właśnie leci kabare­
cik w reżyserii Olgi Li­
pińskie)

18.25 — Gość STUDIA BIS — 
Tadeusz Taworski. dy­
rektor ZOO w Płocku (i 
jego niespodzianka)

18.55 — Muppet show, czyli 
śpiewające kukiełki

19.00 — Gość STUDIA BIS — 
Tadeusz Taworski (ciąg 
dalszy wizyty)

19.10 — Program lokalny
19.30 — Wieczór z Dzienni­

kiem
30.15 — Gość STUDIA BIS — 

Edward Ałaszewski, gra­
fik i karykaturzysta

20.20 — Nie ma nas — spot­
kanie z Leszkiem Długo­
szem i jego piosenkami

31.00 — Co miałem zrobić? 
program Dariusza Bali­
szewskiego

21.30 — 24 Godziny
21.40 — Piosenki o miłości z 

programów Magdy Umer 
22.00 — Gość STUDIA BIS —

Jadwiga Jankowska- 
Cieślak. aktorka

22.10 — „Dziewczyny do wzię­
cia” polski film fabular­
ny w reżyserii J musza 
Kondratiuka. W rolach 
gł.: Ewa Szykulska. Ewa 
Pietach i Regina Reguls­
ka ' ~

23.00 — Dobranoc — piosenki 
35 lat z Opola 1979

19.30 Wieciór s Dziennikiem 
(kolor)

WTOREK_________ 25,IX.

Program I
•.00 TTR. Uprawa roślin, 

setn. III. Biologia i wy­
magania uprawowe bu­
raków

6.30 TTR. Hodowla zwierząt, 
sem. III. Wychów pro­
siąt i warchlaków.

8.10 Dla szkół: Historia ki. 
VIII — Pierwsze lata 
II Rzeczypospolitej

10.00 Dla szkół: Z cyklu: 
„Dzieje dramatu" Język 
polski kt II lic. William. 
Szekspir „Hamlet”

11.08 Dla szkół: Z cyklu: 
„Dzieje dramatu*  język 
polski kl. I i H lic. Sta­
nisław Wyspiański „We­
sele”

12.25 Dla szkół: T. eyklu: 
.Dzieje dramatu*  Język 
polski kL IV lic. Leon 
Kruczkowski „Pierwszy 
dzień wolności"

| 13.3*  TTR. Uprawa roślin, 
sem. I. Znaczenie wil­
gotności i opadów w ąy- 
ciu rośliu.

14.00 TTR. Hodowla »w.ww*t.  
sem. 1 Układ krwionoś­
ny i oddechowy

15.25 Program dnia
15.30 Tełewtrrmr Klwb SeiHo-

16.00 Obiektyw — program 
województw: łódzkiego, 
kieleckiego, piotrkow­
skiego, radomskiego, sie- 
radzkiegoi, tamobrzeo- 
kiego

16.20 Diiennłt fcołort
14 30 Studio Telewizji Mło­

dych — Turniej repor­
terów

17.00 Merkury s pan pert t m 
P.H.Z — „Varimex — 
pr. puHicyrt. (kolor)

17JO Sonda — Portret bólu 
(kolor)

i 17.58 Dzień ćebrr w kreta ro­
dziny (kolor)

18.25 Między nami Jaskinio w- 
rami — Wuj Tex z 
Texasu — filar orino- 
wany łkoior)

18.50 Radlimy rslaikem (ko­
lor)

19.M Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19 30 Wieczór ■ Drieantkiem 

(kolor)
20.15 Twój Wspełcreray — „Ta 

Jedyna" — radziecki film 
fabularny; reż. Jcsif 
Cbejfit,

. 21.50 Stadia Sport — Preed 
meczem ołiminaeyjr.ym 
Mistrzostw Europy Pol­
ska — NRD (kolor)

22.28 Camerata — Międzyna­
rodowy Festiwal Muzy­
ki Współczesnej „War­
szawska Jesień 1979” 
(kolor)

: 22.43 Dziennik (kolor'
23.00 Teatr Małych Form — 

„Godzina myśli" w pro­
gramie wiersze Juliusza 
Słowackiego; reż. A. 
Brzozowski,

Program Ił
17.00 Program dnia
17.05 W Krainie Rajskiego !

- Ptaka — australijski 
film dokumentalny (ko­
lor)

17.35 „Lista przebojów muzy­
ki poważnej” — w pro­
gramie utwory Vivaldie- 
go, Straussa. Mendel­
ssohna i Mozarta w róż­
nych wersjach (kolor)

18.90 Poradnik dobrych oby­
czajów (kolor)

18.30 „Ekspresem do Japonii”
— program morski

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana — 

XXIII Międzynarodowy 
Festiwal Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska 
Jesień 1979” (kolor)

21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Studio .Sport (kolor)
21.50 Wieczór Filmowy — 60 

lat kinematografii ra­
dzieckiej. — „Człowiek 
ł kamerą” film radź., 
reż. Dciga Wlertow

ŚRODA__________ 26.IX.

Program 1
6.00 TTR. Uprawa roślin, 

sem. I. Znaczenie wil­
gotności i opadów w ży­
ciu roślin.

6.30 ITR. Hodowla zwierząt, 
sem. I. Układ krwionoś­
ny i oddechowy.

8.10 Dla szkól: Chemia kl. 
VIII Metan (kolor)

10.00 Dla szkół: Fizyka kl. VII ! 
— Ruch jest wszędzie

12.00 Dla szkół: Muzyka kl. I 
— Muz. zanrasza fkolor)

12.45 TTR RTSS. Język pol­
ski, sem. III. Miejsce C. 
K. Norwida w literatu­
rze polskiej.

13.25 TTR RTSS. Fizyka sem. 
IIL Magnetyczne właści­
wości ciał.

15.25 Program dnia
18.00 Obiektyw — program 

województw: poznań­
skiego, gorzowskiego, 
kaliskiego, konińskiego, 
leszczyńskiego, zielono­
górskiego

16.20 Dziennik (kolor)
14.30 I osowanie Małego I Ex- 

press Lotka
16.40 Dla dzieci: Kameleon 

(kolor)
17.05 Dom i my (kolor)
17.20 Dzień dobry w kręgu ro­

dziny (kolor)
17.45 Studio Sport
ok. 18.30 Dobranoc (kolor)
19.30 Wieczór s Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Filmoieka arcydzieł — 

„Rzym” ret: Federico 
Fellini.

22.20 Dziennik (kolor)
2245 Proscenium — Informa­

cja o bieżącej działał- i 
ności teatrów (kolor)

Program II
17.00 Program dnia
17.05 Sprawy młodych — ] 

„Cbciałbym być mini- i 
itrem” — radź, film fab. ' 
reż. Jekaterina Stanew- ; 
sk»,

18.30 Ola laiaterosewaayeh hi­
storią — „Antykwariat"

10.10 Program lokalny
1940 Wieczór « Dzrcnslkrcnt 

(kolor)
• 90.15 Wieczór prtygedy 1 pa- i 

droży
21.48 24 Godziny
2L55 W wv«tke już byto — Fe- ' 

ttiwale, f*ztiwale  —pro- * 1 
fraza publicystyid kul­
turalnej (kolor)

92.80 Ocalić od eapewtasta — 
„Jeden dzień Generalne­
go Konserwatora Zabs*  
ków" (kolor)

CZWARTEK 27 JX.

Frograoi I
848 ITR RTSS. Język pol­

ski, sera. III — Miejsce 
C. K. Norwida • litera­
turze polskiej

4.M  TTR RTSS. I izyśs*.  sera. 
III — Masr.etyczna wła­
ściwości ciał

9.00 Dla szkol: Język polak: 
kk I lic. Homer „Iliada” 

12J5 Dla szkol: Muzyka dla 
kl I — Muzyża razK/esza 
(kolor)

18.25 TTR RTSS. Język polaki, 
sem I — J Kacńanowak: 
— Liryk!

14.M  I TR RTM Chemia, »srr. 
I — Poóztawewe pra­
wa cherr.ic-me

15.25 Pregram dnia
15.30 Decyzje piętnastolatków 

(kolort
16.00 Obiektyw — program 

województw: wrocław­
skiego, Jeleniogćrsłr.egc. 
legnickiego, wałbrzy­
skiego

16.20 Dziennik (kolor)

18.38 Czwartek TDC oraz Clm 
tv angielskiej „Toomai, 
druh słoni” ode. pt „Ko­
ronny świadek”

17.80 Skarbiec — tygodnik hi­
storyczny (kolor)

18.00 Dzień dobry w kręgu ro­
dziny (kolor)

18.25 „Na szlaku” — reporta*  
wojskowy (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.90 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór s Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „07 zgłoś się" — film fa­

bularny TP ode. pi, 
„Brudna sprawa”, ret: 
K. Szmagier,

21.20 Pegar — Aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

22.05 Dziennik (kolor)
22.20 W minutę >s premierze 

(kolor)

Program II
17.05 Program dnia
17.10 Dom i my (kolor)
17.25 Przewodnik telewizyjny

— Gotowość — program 
(kolor)

17.53 ProgTam na dziś i jutro
— program ekonomiczny

18.25 Studio Sport — Stadiony 
świata i kraju (kolor)

19.10 Program lokalny
194# Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Premiera w dwójce — 

„Martwe liście” — wi­
dowisko Rogera Va!l- 
landa w adaptacji tele­
wizyjnej R. Szejda, ret: 
R. Szejd, wyk.: M. 
Chwałibóg. P. Fronczew­
ski, G. Kownacka (kolor)

PIĄTEK___________ 28.IX,

Program I
6.00 TTR RTSS. Język polski, 

sem. I — Jan Kochanow­
ski — Liryki

6.30 TIR RTSS. Chemia, sem. 
I —• Podstawowe prawa 
chemiczne

10.00 Dla szkól: Program dla 
kl. IV - W chłopskiej 
zagrodzie (kolor)

12.00 Dla szkół: Wychowanie 
obywatelskie kl. VIII — 
W komitecie

12.55 Dla szkół: Geografia kl. 
VIII — Gospodarka Af­
ryki (kolor)

18.25 TTR RTSS. Matematyka, 
Sem. III — Ciąg aryt­
metyczny

14.00 TTR RTSS. Biologia, 
sem. III — Oddychanie 
organizmów

15.H  Redakcja Szkelna zapo­
wiada

15.25 Program dnia
18.00 Obiektyw —- program 

województw: szczeciń­
skiego, koszalińskiego, 
słupskiego, pilskiego

16.20 Dziennik (kolor)
1S.8® Dla dzieci: Piątek z Pan­

kracym (kolor)
16.55 Magazyn motoryzacyjny 

(kolor)
1748 „10 minut" — teleturniej 

(kolor)
1745 Dzień dobry w kręgu rę­

dziny (kolor)
18 Ml „Na jmłodszy » rodu

llamrów” ode. HI pt. 
„Gospodarz" — film fa­
bularny tv CSRS, ret: 
Ecżen Sokołoraky

19.00 Dobranoc (kolor)
19.18 Siódemka
19.80 Wisezór « Dziennikiem 

(kolor)
24.18 „Rozkaz zabić" —• angiel­

ski film fabularny, ret: 
Anthony AsouRh, wyk.: 
Paul kfassie, Eddie Al­
berta, Jomea Robertson 
i inni.

22.18 Dziennik (kolor)
2240 Świat, ludzie, Idee — 

program publicystyki 
międzynarodowej „Ener­
gia atomowa" (kolor)

Pnogran O
W.55 Program dnia
MM „Wizytówka z X„- —

Miasto w cieniu zamku
— film dokom, (kolor) 

K M Rtadls Opsrt — Poradnik
turysty (kolor)

14.31 Klub Jazeswy Studia 
Gama — Jazz Jantar 70
— ode. II (kolor)

19.10 Program lokalny
19.80 Wieczór • Dsieanikiem 

(koior)
10 3 Teatr Wspomnień — 1M» 

Roman Brandstaetter — 
„Znaki wolności” let 
Marek Okopińa.ci, wyk.; 
Piotr fronerryski. Zdzi- 
eław Wardejń, Andrzej 
Szczepkowski, Ldmtmd 
Fetting, Komar. Wilhel- 
rai, Marek Dąbrowski, 
Ryszard Barycz, Krzysz­
tof Kumor, Jerzy Kaca- 
snarek i inni

22.00 24 Godziny Atołort
2Ł18 Poradnik zmotoryzowa­

nego turysty (kolor)
22.20 Premiera w dwójce — 

historie dziwne, ale 
prawdziwe" — NRD-ow- 
ski film fabularny, ret 
Wolf Dieter Pazue

Na sobotą i niodtiolą 
poi teamy:

Prof. Leon Rcwińńki jest dy­
rektorem Instytutu Technologii 
1 Organizacji Budownictwa Fo- 
litechniki Śląskiej w Gliwi­
cach. Wśród pracowników In­
stytutu nie mówi się o nim 
„szef”, ani „siary” ani „pro­
fesor” tylko po prostu Leon.
I wcale nie oznacza to zbyt­
niego spoufaler.ia ani tym bar­
dziej braku szacunku. Wręcs 
przeciwnie — w ten ob­
jawia się sympatia i ogromne uz­
nanie dla jego pracowitości, wie­
dzy, wreszcie osobowości. Syl­
wetkę proŁ Leona Rowińskiego 
przedstawi w sobotę 22 bm. o 
godz. 2115 w pr. IV w cyklu: 
„Twórcy nowej nauki i tech­
niki” Barbara Osełkiewicz.

K niedzielę u godz. 28.15 w 
pr. IV (stereo lokalne) usły­
szymy występy orkiestry symfo­
nicznej Filharmonii Narodowej 
pod dyrekcję Kazimierza Kor­
da.

W sobotę o godz. 30.09 w pr.
II usłyszymy poemat Aleksandra 
Rymkiewicza „Warszawskie ce­
gły”. Jest to poetycki zapis od­
budowy stolicy z wojennych 
zniszczeń. Utwór, napisany na 
początku lat pięćdziesiątych o- 
próez walorów dokumentalnych 
posiada dużą wartość artystycz­
ną.

W popularno-naukowej au­
dycji z cyklu „Pasje, podróże, 
przygody” Zbigniew Korzeniow­
ski zaprezentuje opowieści dr 
Prokopca bogato ilustrowane 
oryginalnymi nagraniami z Au­
stralii. Audycja zostanie nada­
na w sobotę w pr. IV o godz. 
18.23.

SOBOTA 22.IX.

Program 1
Wiać.: S.00 7.00 1.00 0.00 1S.08 1S.00 

11.00 30.W St.OO 22.00
5.05—«.U> Koziualt. Roln. I.09-S.00 

Sygnały dnia D OS—11.40 Lato x bł. 
dlem 12.08 Z kraju 1 ze świata 
12.23 MeL 10.43 Holniozy kwadrans 
13.00 przeboje 13.30 Zaepoi Wayae’a 
Hendersona 1S 40 Kącik melomana 
14.00 Studio „Gama” 14.10 Studio 
BtUka 14.33 Sttisi.o Gama 15.08 Kt>- 
respondencja i mgranley 15.10 Stu­
dio „Gama” lO.Có—u.38 Tu Jedyn­
ka 17.39—1| 00 Radiokurie.- ‘J.33 
Kromka muzyczna B5-lecia
19.15 Z poenansklego studia ta.so 
Wesoły autobus «.3O Przeboje 
sprzed lat 31.01 Gwiazdy jazzu — 
Benny Goodmsn 31.35 Przy muzyee 
o Sporcie 31.59 Totalizator 33.00 Z 
kraju 1 ze świata 33.30 Tu Radło 
Kierowców Z2.3S Muz. SS.00 Wita 
Was Polska.

Program nocny
Wiad.: I.n 1.00 3 00 S.OS 4.00 5.M
0.00 Początek programu
0.00 Kalendarz

I. 41 l.ss 2.83 (.83 ł.N — Noc­
na Stadło „Gama”

Program II
Wrad.i 4.30 5.30 0.30 7.30 1.30 ti.SO

13.30 11.30 2’..30 33.30
4.35 Poradnik oomowy 5.W Muz.

5.M  Obserwacje 1 propozycje 5 4« 
Muz. 4.00 W kilku taktach w kilku 
słowach 4.10 Kalendarz 4.73 Mo­
skwa z melodią 1 piosenką 4.35 
Gimzt. 4.43 Mistrzowie miniatury 
mstrumentahięj 7.05 lantazja na 
temat „Tańców rumuńskich" 1.18 
Piosenki 7.34 Kotw 4.35 Dialogi 
i zbliżenia 3.30 Teatr Polskiego 
RaJta „Świadkowie 1 dokumenty” 
..Ostatnia noc” — aiuch. „X przy­
kazań niemieckiego Żołnierza” — 
słuch. 10.40 Sprawy codzienne 11.00 
Konc. Chopin. 11.38 Publicystyka 
międzynarodowa 11.45 Muz. 13.06 
Wakacje me:«r.ana 13.35 Antoni 
l>vorzak — Serenada S-cur 13.04 
Mag. w*ędkarvki  13.18 Duety t oper 
Georgesa Bizeta 13.34 Ze wwl I • 
wal 13.45 Spotkanie z folklorem 
14.14 O zdrowiu dla zdrowia 14.30 
Dla dzieci ,Jak mała Agata szła 
na koniec świata" — ode. 14.50 
„Czata" 15.83 XXIII Międzrnarodo- 
wy Festiwal Muay*!  Wsp6łc»esreJ
— „Warszawska Jesień” — rep. 
13.M Popołudnie dziewcząt 1 chłop­
ców 1304 Śpiewa Z. Sośnicka 16 13 
Przekrój muzyczny tygodnia 14.40 
„Czy znaez tę MBątkeł” 17.0J Z ar­
chiwum jaicu 17.30 Literatura na 
świacie 17.W „Pobśca prowokacja”
— rep. kt. ilO’ Estrada małych 
muzyków !»J5 Plebiscyt Studia 
„Gema" 1*  30 Echa dnia 1I.4Ś „Czas 
1 ludw.e" 10.06 Matysiakowie 10.30 
Problemy teatru operowego 3ś.M 
„Wa-szawifcle cegły" — poor.at A. 
P.ytr.kiewiCM 3O.la Oleoital pianisty 
Mtchzela Por."ego 11.30 knf. sport.
31.40 Recital M. Pontirgo fetąg dal- 
szyi » 09 Bzdlorarlete K.« Muz. 
d«'*ma  21.35 Co rtreheć w wzteero 
33.0*  MUZ.

Program III
Wrad.r 4 ’0 4 3*  0 0*  « M !«.3*  ’3 O« 

M M 17.00 '.*.,'»  33 00 0 W
**0-*  0*  Między enetn • dniem 

•J*  Polityka dla swzyetkteh *.M  
Za kierownic*  0 4*  Co kto luW 
0 W „Zzpach peiej eerie:" — <xic. 
0.1*  X'erma>iz płyt *.M  Starz rek 
79-ty 0.40 Dydrotetm pod grtnzą 
1*35  Jaw t Wtoeh 11.00 ..Ptasi 
gościniec” — wie. lt.M Dyśkoteks 
pod gr-tazą 1**5  W tonacji TrdTcl
J. o*  Pos-ótka s roarywkl 13.3*  
.Widmo” - ode. 14 04 Lato w rtl- 
lii-niw.!' l*.03  Wakacje ze rwm- 
r.em 15.3*  MATURO — Radiowy 
Turniej Rozryrtl 10.3*  Dawnych 
wspomnień czar ’t 4*  Sas? rek 
to-to 17 *0  Mus. :t aa Czarnekrieżr.tk 
ze śzznaragdawego Crodu 1*.1»  Poli­
tyka dla wtBTstklch tt.38 Kora. 
I0.«*  Poałuohać wsrto... W.18 Stan­
dardy gra Leonid Crytyk 1*J*  
Opera tygodnia Ambro ta*  Thomas 
„Mlgnsn” taj*  .Żarach nalej sier­
ści" — ode. 330*  Baw tlę razem 
( nam! 93.**  Fakty dnia 33 Ot
d*  Xoug*:o  SS.Ił Tu Polskie P.adto 
Warerewa a.fT Człowiek ork'eet-<
— C-ceic-r MImmb 33.**  Krajobra­
zy K.«*  Jam seaeioe w Trójce.

f rogrom IV
Triad. ■ €4*  4A*  M.«0 1«.«*  1*  *0  

M.-( 32 .S4
4 *1  XI Ogólnopolska Olimpiada 

Języka Rosyjskiego 415 Recepta 
a*  dobry humor *3*  Plebiscyt 
Studia „Gama" 4 45—7 4*  WOHT
7.40 Rodło dedykuj*  *. ** Ptoaeakl 
Jan-wza Komana *.!•  WORT *.M  
Georg Friedrich Haendel w Sonat*  

g-moll aa flet preety (.38 Sport, 
aa ika, technika 9.00 Mam 6 lat 
„Gćaia ter. klucz" *35  Poranek 
pieśni 1«.W Dla kl VII—FIU (wych. 
muzyczne, 10.3*  Bstruda przyjaźni 
11.00 Dla szkól średnich (chemia) 
U.80 G. Dontzetli — fragm. opery 
13.03—1135 WORT K.38 Giełd*  płyt 
13.00 Gra Hugo Mentenegro 13.20 
Mam * lat „Gdzie ten klucz” 13.40 
Mus. rozryci. 13.40 Tu Studio 
Stereo 14.45 Mul. lud. Orswy 15.05 
Teatr PR. Studio Klaayc.-ne 
Teatr Jullueza Słowackiego „Hor- 
aetyńśkt" l*.O5  Kodak*  1 kierowni­
ca 10.23 Gra zespól Cz. Niemna 
i*.3*  Rozmowy o webowanitt 
l«.4ó—iś.tó WORT l*ns  PMje, pod­
róże, przygody tropami australij­
skich plemion '.9.00 Cry snasz swo­
je prawor 19.15 Jęz. n!eml*»ki  1S.M 
Studio Stereo zaprsaza (stereo 
ogólnopolskie) 33.15 Twórcy nauk! 
I nowej techniki 32.35 Sstola Śred­
nia dla Pracujących Jęz. polski 
aem. III 32.50 Georgcs Bizet haba­
nera z opery „Carmen".

NIEDZIELA 23.IX.

Program I
Wiad.i 7.00 *.00  1«.« 13.0*  18.00 

1S.00 31.00 S3.C0
4.03 Kiermasz pod Kogutkiem 

7X5 Fala 79 7.15 Co niedziela gra 
kapela 7.30 Moskwa z melodią i pio­
senką * 00 7 dni w kraju l na świe­
ci*  oraz relacja z Dnia Czynu Par­
tyjnego 8.30 Muzyk*  9.0*  Inl sport. 
S.05 Mag. Wojsk. 10.05 mtorrnaeie 
dla kierowców ora? relacje z Dnia 
Czynu Partyjnego 10.20 z albumu 
polskiej piosenki 10.30 Teatr dla 
Dzieci „Ziarno słońca" — słuch. 
11.00 ROine barwy piosenki 12.05 
„W samo południe” oraz relacje z 
Dnia Czynu Partyjnego 13.00 Stu­
dio „Gama" 14.M Relacje z Dn‘a 
Czynu Partyjnego 14.15 Muz. 14 30 
„W Jezioranach” 15.00 Konc. ży­
czeń 16.05 Int dla kierowców oraz 
relacje z Dnia Czynu Partyjnego 
10.M .Meazeze Jeden do kochania”
— słuch. 17.03 Konc. 17.18 Studio 
Młodych 18.00 Relacje z Dnia Czy­
nu Partyjnego 18.10 Totalizator 
H.15 Informacje dla kierowców
10.11 Przeboje wczoraj i dziś 10.15 
Przy muzyce o sporcie 30.00 Konc. 
Życzeń 31.05 Wróżby i gwiazd czyli 
Wędrujemy pod Wielkim Wozem 
22.00 2! pły*  Georgeta Duketa 22.20 
Moja audycja muzyczn*  23.05 Inf. 
sport 33.15 Rewia piosenek 
Ork.

Program nocnv
• 00 Początek programu
Wlsś.: 0.01 l.»0 2.« 3.M 4.00 3.00
0.00 Kalendarz
*11 ’.05 3.05 3.05 Noe z tneiodl*  

! piosenką z Rozgłośni PR w Byd­
goszczy

Program II
Wiad.: 0.30 «.M 7.80 14.90 13.30 33.30
4.30 Sygnały dnia — pierwszej 

anlanls.
*3*  Zapraszamy do Warszawy 

• 10 Kalsndar*  *.15  Mel. lud. *.35  
W!ad »po-t. <40 Z malowanej 
fertyni 7.00 M*J.  7.33 Konc. *.W — 
—1205 Niedzielne spotkani*  *.05  
Ciąg dalszy nastąpił 8.23 Felieton 
Aleksandra Jerzego Wleczorkor- 
skiego 3.30 Koncert organowy 3.45 
Felieton- Włodzlmlerra Sokontkttgo
3.55 Muz. 0.15 Konfrontacje 9.45 
Muz. 0.30 Tygodniowy Przegląd 
Prasy 10.00 Po TTl Festiwalu Słu­
chowisk 1 Reportaży Radiowych
— „Malowteta 70” lS.M Nie­
dzielny poranek nuty ceny „4 
pory roku Vłval<Hego” 73.00 
Teatr P.R. Świadkowie 1 doku­
menty „Przegrany wrzesień zwy­
cięskiej wojny" 14.35 Turniej śpie­
waków kapeli ludowych 18.00 
Teatr dla Młodzieży „Trudne tatę”
— ode. słueh. 15.30 Radiowe Na­
grania Mlesiąea 1*.O0  Konc Chopin.
15.30 Wizyty 1 podróże 13.00 Powal­
my płyty „Polskich Nagrań” 10.35 
Fel. publicystyk! krajowel 10.05 
xxnt Międzynarodowy Festiwal 
Muzyki Współczesne' Warszawska 
Jesień" — rep. 19.00 Recital W 
Mlynsrsldeeo 1*  30 Stadło Mlodyeh
— rr.agatyn 50.00 Wtelcy artyści 
estrady i kabaretu *1.00  Wojsko, 
strategia, obrocmośó 31.15 Piosenki 
tołnlerskte 31.30 Konc E.30 7>oe- 
tyekl Koncert Żrezeń 23 00 Piękno 
chorału gregoriańskiego 23 M Pu- 
blleratyk*  mlądtynarodows 33.4*  
Muz.

Program tlt
wisg.i 7 *0  t.M 14.M 10.M *2  00 

(.3*
7.00 Ra kleronerleą T.M Na gó­

ralską nutę T.Sś Na poboczu wiel­
kiej polityki — fet. t oo Komu pio­
senkę... 0.3*  Ce ktc lub! ».0» „Za­
pach psiej starłe!" — ode. 0.10 W 
krainie dlrie * 30 Ptsarr a wojna — 
Janusz PrzymanowSk! ».5O Ns 
akordeonie gra Msttit V!tjanen 
10.00 00 minut na godzinę 11 *0  
Dyskoteka pod grusz*  11 *0  .ł»- 
too‘en!e Afhenl!" — I! ezęśĄ słuch. 
!».*»  Muz 11.30 Przeboje 14.05 Pe- 
ryifeop 14 30 Z muzycznego srehl- 
roum Programu 17! 15.00 ZaOmlenie 
ałoftea — rep. '5.30 „Autostrada do 
pieklą" — nowa nlwia zespołu 
ACT3C 10.00 „Zagadka" - słuch 
M 35 fr.Coria leśnego zespołu — 
Cream 17 M ZaprrazamT do Trójki 
10.00 Historia jednego zespołu 
„Cream" łez. II' 11.38 Opera ty­
godnia Anbrolsc Thomas: — „Mig­
non" 1*.SO  „Zapach palet sierści"
— ode. 30.00 Jazz nlae.o forte 3*.40  
„Krajobraz odnale-tony" 11.00 Wo- 
kallstkt orkiestry Duke'a Cllnete- 
na 2C.20 Z b!'sk» 1 e daleka 22.00 
Fakty dnlż 32.OO Ctaude Neugaro
22.15 Tu Polskę Radio Warszawa
— a ud. dok. 23.25 Historia Jednego 
-esnotu C-**m  fes. TTT) 91M Krajo­
brazy 33.05 Z warszawskich klu­
bów taewryceh » 45 Mtędiy dniem 
a snem.

Prorrąm rv
Wisd.t T.00 12.00 10.00
T OB Konc. B«. baroku 8.00—10.M 

WORT *.M  „U naa w niedzielę"
4.30 Z sal koncertowych stolicy 0.00 
Spctksnta 10.00 Koncert dla mło­
dzieży 11.00 Jęz. laetftakl 11.M Fo- 
noteka fotrtorj 11J*  Zgadnij, 
sprawdt, odpowiedz '1.00 Teatr 
Klasyki dla MłodrteOy — Żywot 
csloweka poczciwego 13.50 Klub 
OZmpśjcrtWów — a ud. dla ucier- 
elków Ollmp sdy mistycznej 13.10 
Klub Olimplje-j-ków — aud dla 
uc-estslkftw Olimpiady Hlstoryor- 
ndj 13.3*  Kokc. 14.1*  Koefr-Mitieje 
e encyklopedią ..Tatry" 14 « Muł 
15.00 Teatr P.R. Studio Stereofo­
niczne _ZI<ye sury” — ataeh. 
:s.o»-xoe WORT 1* .00 Radtolalar- 
nia lO.że Larlgi Soecbertai: — Ron­
do Cstur :0.M Mlędry fantazją a 
nauką „ro się pisie: „h” / Stach. 
14.00 Maurle*  Rayel: — „Godzina 
•tatpańska" — opera komiczna w 
1 akcie 704*  XXI*1  Warszawska 
Jesień — transmisja koncertu fina­
łowego 4»e:so lok.) ok. 31.00 Zapi­
sie! do autobiografii (w prrerwłe 
koncertu) 31 JO ćzL IreaemtaJI (ste­
reo lek.) 32.00 Wlad. sport, (lok.) 
*2.10 Wtatl epen. 33.M Muz. ka­
meralna.
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Mocny skarbiec
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

W drewnianym przeważnie,
dość tandetnym budownic­
twie ulicy Strzeleckiej na 

Pradze ta fabryka wyróżniała 
sie solidna konstrukcja. Solid­
na też była produkcja: zakład 
mechaniczny G. Pulsta wyra­
biał części zamienne do ciężkich 
obrabiarek dla pobliskiej Zbro­
jowni. Sąsiadów miał znacznie 
lżejszego kalibru, choćby wy­
mienić znaną rozlewnie piwa 
niemieckiego ..Waldschloesschen” 
(Strzelecka 25). która próbowa­
ła — bez większych sukcesów 
— opanować rynek warszawski 
za pośrednictwem firmowego 
baru w śródmieściu, przy ulicy 
Moniuszki.

Po pierwszej wojnie świato­
wej w latach dwudziestych przy

Co dalej 
z „Mottem”

Pokaz jesiennego „Motta” w 
Domach „Centrum” zgro­
madził jak zwykle liczną 
publiczność, ale wychodziła ona 

z niego z kwaśnymi minami. 
Chociaż tradycje „Motta" są 
stosunkowo młode — zdołały 
już obrosnąć w nadzieje, że za 
sprawa domów ..Centrum” 

ulicy Strzeleckiej ulokowała &ię 
fabryka kas pancernych firmy 
.^Wierzchowski i Synowie”. W 
miarę rozwoju gospodarczego 
Polski niepodległej wzrastał po­
pyt na tego rodzaju urządzenia 
zabezpieczające ze strony nie 
tylko banków i urzędów, ale i 
osób prywatnych. Mnożyły sie 
też wytwórnie i sklepy tej bran­
ży — najbardziej znane i uzna­
ne w latach międzywojennych 
to właśnie Zwierzchowski, Jar- 
del (ul. Madalińsklego 29), Boh- 
te (Nowy Świat 34). „Fortis” 
(Towarowa 33). Kalesse (Kato­
wice. Plebiscytowa 6). mniej 
specjalistycznie traktowały ten 
towar inne zakłady mechanicz­
ne. jak „Młot” (Olszewska 14). 
Zieleziński (Marszałkowska 11). 
Kwapisz (Podskarbińska 23) oraz 
kilka drobniejszych.

Zapamiętajmy jednak tylko 
Zwierzchowskiego. Po ostatniej 
wojnie, gdy w 1947 r. organi­
zowała sie spółdzielnia pracy 
„Skarbiec”, grupująca specjali­
stów tego rodzaju konstrukcji 
metalowych, przystąpił do niej 
również Zwierzchowski i jako 
wkład do wspólnego majątku 
wniósł swoją fabryczką przy ul. 
Strzeleckiej wraz z wyposaże­
niem.

Jeśli przed wojną większość 
— iak powyżej ■wyliczyłem — 
wytwórni kas pancernych po­
wstawała w Warszawie, to było 

mieszkańcy tych kilku więk­
szych miast dostana odzież stan­
dardowa trochę lepszą od nor­
malnej. inna, ciekawsza. Pierw­
sza edycja „Motta” przed dwo­
ma laty takie nadzieje w każ­
dym razie rozbudziła, druga je 
podtrzymała. Przy trzeciej, z 
ostatniej wiosnv. mieliśmy już 
sygnały, że coś sie psuje, za­
miast poprawiać. Obecna obni­
żyła poziom wyraźnie.

Niektórzy z widzów twierdzili, 
że duża winę za to ponosi sa­
mo „podanie” kolekcji wskutek 
zlej reżyserii pokazu, który 
chwilami przypominał, jak to 
ktoś słusznie zauważył „dancing 
w Mławie". Poza nielicznymi 
wyjątkami — nieudane były też 
modelki; bez wrodzonego szy­

rzeczą naturalną, że 1 po woj­
nie specjalność ta znalazła w 
naszym mieście zaplecze kadro­
we i odpowiednie warunki roz­
woju. Dobrze przystawała do 
profilu przemysłu stołecznego, 
charakteryzującego sie znacznym 
udziałem produkcji precyzyjnej, 
która pochłania stosunkowo ma­
ło surowca, natomiast wymaga 
wysokich kwalifikacji załogi i 
nowoczesnej technologii. Tym 
wymogom sprostała spółdzielnia 
„Skarbiec”. Przez trzydzieści 
przeszło lat pracy zdobyła sobie 
zasłużona opinie producenta, 
który na pierwszym miejscu sta­
wna zawsze gwarantowana ja­
kość swych wyrobów — przy 
czym gwarancja ta nie opiera 
sie na jakichś, jak to bywa, 
kruczkach prawmo-biurokratycz- 
nvch. lecz na rzeczywistym po­
czuciu odpowiedzialności.

Wyroby „Skarbca” oceniane 
sa jako niezawodne w działa­
niu i skutecznie zapobiegające 
kradzieżom i włamaniom, pole­
cane przez PZU i MO. Tu war­
to zauważyć, że zapotrzebowa­
nie na takie solidne zamki i 
kasy wzrasta u nas nie tylko w 
zakresie ochrony bankowej, co 
laikowi wydaje sie najważniej­
sze. Przed ogniem i „lepkimi 
rękoma” trzeba zabezpieczać co­
raz lepiej dokumenty, archi­
walia. wartościowe kolekcie, a- 
municję i broń myśliwską lub 
sportową, niektóre farmaceuty­

ku. bez umiejętności poruszania 
sie. a ich figury pozostawiały 
też wiele do życzenia. Fakt, że 
jedyny model, który wywołał 
oklaski prezentowała modelka 
„Mody Polskiej” p. Lusia (nie­
stety nie znam nsżwiskr.), któ­
ra zwykle pokazuje tzw. rze­
czy dla kobiet dojrzałych i któ­
ra ma w swoim zawodzie kolo­
salne doświadczenie. Tym nie­
mniej nie lestem przekonana, że 
to tylko sprawa reżyserii i a- 
ranżacji. W sali Teatru Małego 
wlało po prostu tandeta — r.ie 
ma co unikać tego określenia.

Przeglądałam otrzymana na 
temat „Motta” informacje, 
natknęłam sie na nazwiska pro­
jektantek z różnych zakładów 
odzieżowych, które zaliczają sie 
niewątpliwie do czołówki. Nie 
we wzornictwie wiec tkwi chy­
ba szkopuł, lecz w tkaninach z 
których te odzież uszyto. Zresz­
tą — co tu dużo mówić: kloszo­
wą spódnice z kraty potrafi so­
bie sama uszyć co druga dziew­
czyna w’ Polsce bez żadnego 
„projektu”. Tylko kawałek po­
rządnego materiału jest po*rzeb-  
nv. a takich na pokazie „Motta” 
sie nie widziało.

Płaszcze — podobno z czystej 
wełny. No cóż, wełna wełnie 
nierówna, ta z której uszyto 
płaszcze dla „Centrum" daleko 
odbiega od tkaniny, którą przy­
wykło sie uważać za materiał 
odpowiedni na zimowe palto.

Osobny rozdział stanowią wy­
roby dziewiarskie, zwłaszcza dla 
mężczyzn. Te pulowery w tzw. 
skarpetowa kratę, te wdzianka 
z karczkami i kieszeniami w 
kontrastowych kolorach! Któż 
to ma nosić? Nawet już wiejscy 
eleganci nie daja sie nabierać 
na takie potworności. Czyż prze­
mysł dziewiarski nie widzi, jak 
„idą” w sklepach bardzo dro­

gi. Świadomość tego jest coraz 
powszechniejsza i pozostałe w 
bezpośrednim związku z roz­
wojem cywilizacyjnym naszego 
kraju.

Takie twierdzenie może sie 
wydawać pompatyczne, ale fa­
chowcy wskazują, że poziom 
techniczny życia codziennego 
można określić również... jakoś­
cią zamków. W muzeach dział 
ten jest zwykle bogato repre­
zentowany — począwszy od 
drewnianych zatyczek i skobli. 
Przed kilkudziesięciu laty uwa­
żano. że drzwi, zabezpieczone 
zamkiem typu „Yale”, sa „twier­
dzą nie do zdobycia”. Dziś wła­
mywacze operują uniwersalnym 
kompletem kluczy i działają nie­
mal bezszmerowo. Z prawdziwy­
mi trudnościami spotykają się 
dopiero w obliczu zamków spec­
jalnych. Już na sam widok zna­
ku firmowego „Skarbca” zazwy­
czaj odstępują od swych zamia­
rów. Na 50.000 zamków „Eska- 
be-ti” nie ma dwóch jednako­
wych kluczy.

Od kilkudziesięciu lat „Skar­
biec” prowadzi również dział 
sygnalizacji alarmowej, począt­
kowo na elementach teletech­
nicznych. dziś — zgodnie z roz­
wojem techniki — elektronicz­
nych. Urządzenia te, stale uno­
wocześniane dzięki kontaktom 
z firmami zagranicznymi, speł­
niają swoja misje najskutecz­
niej. gdyż nie dopuszczają na­
wet do zbliżenia osób niepowo­
łanych do obiektu chronionego. 
Nie zdarzyło się dotychczas w 
praktyce „Skarbca”, aby za­
wiodły w tym względzie insta­
lacje alarmowe tej firmy.

W obliczu takich osiągnięć i 
zadań coraz ciaśniej jest w za­
kładach „Skarbca”. O ich zna­
czeniu gospodarczym świadczy 
pośrednio wydajność pracy na 
jednego zatrudnionego, ocenia­
na na 800 tysięcy zł rocznie. Od 
dawma -wałkuje sie sprawa bu­
dowy odpowiedniego obiektu na 
Targówku Przemysłowym. Na 
razie spółdzielnia przejęła wy­
magająca przystosowania halę 
fabryczna w Tarczynie pod War­
szawa.

Stara fabryka przy ui. Strze­
leckiej dożywa już swoich dni. 
choć jest jeszcze całkiem krzep­
ka. Sa tam wewnątrz auten­
tyczne dźwigi i suwnice sprzed 
siedemdziesięciu przynajmniej 
lat. Wśród wielu mieszkańców 
Pragi żywa jest jeszcze sylwet­
ka „Zwierza” — jak go nazy­
wano — Zwierzchowskiego. Pa­
miętają. że choć przed wojna 
miał swoje firmowe biuro „na 
mieście”, w lewobrzeżnej War­
szawie. przy ul. Wierzbowej, 
najchętniej przebywał tutaj, na 
Nowej Pradze. I dziś słyszę, że 
pracownicy zarządu „Skarbca” z 
biura „na mieście”, przy Mar­
szałkowskiej. bardzo często by­
wają na Strzeleckiej. Może to 
jeden z sekretów jakości?

gie importowane pulowery? Bo 
nareszcie gładkie, bo nareszcie 
w „normalnych” kolorach, bo 
nareszcie bez wzorków i szlacz­
ków!

Nie wiem doprawdy, co pisać, 
lak komentować, gdzie szukać 
winy. Dyr. Teresie Stattlerowej 
najlepiej byłoby doradzić, żeby 
przestała w ogóle zawracać so­
bie głowę „Mottem”, skoro do- 
staje takie rzeczy i nie może 
wyegzekwować naprawdę przy­
zwoitego standardu. Tylko czy 
to jest wyjście? (tb)

Fot. Ryszard Frzedirorsżcł

Nie ignorujmy potrzeb małego człowieka
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

sadzone bez umiaru, któro na 
przykład dzieciom do zabawy 
są zupełnie zbyteczne.

I tak ostatnio nagminni*  i 
maniakalnie modne są róże, bo 
najłatwiej je posadzić. Osiedle 
stoi smutne, wokoło brudny wy­
schnięty piasek, ą tu w czwo­
roboku domów rozpościerają 6ię 
w pyle i chwastach olbrzymie 
kobierce róż. Z budynków, be­
tonu i asfaltu zieje upał, zaiste 
piekielny.

Taki obrazek widziałem przy 
ulicy Mariana Keniga w jednym 
z brzydszych osiedli, tak zwa­
nym „Niedźwiadku” w niedaw­
no przyłączonym do Warszawy 
Ursusie. Choć nie wiem dlacze­
go osiedle to jest uważane za 
rarytas budowlany. Przyznają 
jednak, że na szlakach swych 
wędrówek reporterskich widzia­
łem jeszcze smutniejsze osiedla.

I znów należy zapytać: Dla­
czego tak 6ię dzieje? Z tych 
wszystkich smutnych osiedli 
przebija nieudolność administra­
cji i zarządów’ zieleni oraz ko­
mitetów osiedlowych, które nie 
potrafią postarać się o zapew­
nienie wypoczynku dla doros­
łych i dzieci. W księgowości za­
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UWAGI I RADY
Sobiesława Zasady

Przykro nam, że naraziliśmy 
się Czytelnikom radząc nie­
dawno, iż z uwagi na zbli­
żający się sezon jesienno-zimo­

wy trzeba już zatroszczyć się o 
akumulator. Wysłuchaliśmy 
przez telefon i przeczytaliśmy 
sporo krytycznych opinii roz­
żalonych kierowców, którzy da­
remnie polują w stacjach „Pol- 
mozbytu” na nowe baterie roz­
ruchowe. Na brak tego deficy­
towego artykułu, nawet powta­
rzając wszystkie krytyczne u- 
wagi, doraźnie nie pomożemy. 
Zakłady „Centra”, a zwłaszcza 
największa wytwórnia w Po­
znaniu. mają snore kłopoty, a 
prowadzona modernizacja i roz- 
budowa jeszcze nie dają efek­
tów i raczej nie naieży spodzie­
wać się w tym roku rady­
kalnej poprawy. Można chy­
ba licrrć. że „Polmozłjyt” 
wprowadzi jakiś rozsądny sy­
stem sprzeda-:? akumulatorów, 
np. przyjmując zapisy lub 
przedpłaty i wyznaczając real­
ny termin odbioru. To lepsze 
rozwirran’’-. niż zmuszanie 
k!! ntów, by jeździli od stacji 
do s*aej:  w posruklwiinhi, czy 
r'"U-at przypadkiem nie rra 
rtu-ś akumulatorów w sn-m- 
d.i

No razie poleźć możsrcy 
C -telnikom dcpi.ro co wyda­

Lata niewoli
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

Ty wiesz, że Rosjanie to komu­
niści i bandyci. Jak Ich zła­
piemy. to tu będziemy wieszać. 
A ty wiesz co to komunizm, 
odpowiadam, że nie mam poję­
cia. A kim ty jesteś, ja mówię, 
że Polka. Jakiego jesteś wy 
znania. rzymsko-katolickiego 
czy ewangelickiego i tak z 
przyzwyczajenia powiedziałam, 
że nie wiem. Wtedy oni wszys­
cy zaczęli się śmiać głośno. i 
mówią, no widzicie, jak uczyli 
Dolskie dzieci. śe nie wiedzą 
kim są. Odwrócił się do mnie, 
uderzył mnie mocno w policzek 
i krzyknął — raus. Wyszłam, 
ludzie patrzyli na mnie, a poli­
czek musialam mieć czerwony, 
bo mnie bardzo piekło.
\Ą/końcu wywieźli nas do 

Argen- 
Berlina.

razem z 
Francuzami, też Jeńcami. Był 
to 1945 r., miesiąc kwiecień. 
Nie było co jeść, front się 
zbliżaL 

W końcu wywie ' 
miejscowości 
minde, koło 

Pracowaliśmy tam

Któregoś dnfa dowiedzia­
łam się od jednej Polki, na­
zywa się Józefa Kowalik

pisano całą sumę na zakup roś­
lin, ale mieszkańcom nie jest 
obojętne jakie rośliny i w jaki 
sposób posadzono w osiedlu.

Bo dla ładnego widoku wy­
starczy tylko kilkaset, a może 
kilkadziesiąt dobrze pielęgno­
wanych róż. Natomiast za po­
zostałą sumę można, a nawet 
należy, kupić i pielęgnować in­
ne rośliny, ą przede wszystkim 
różne ozdobne drzewa.

Drugi aspekt postawionego 
pytania jest prosty i prozaicz­
ny. Oto ludzie latami czekają 
na swoje wymarzone mieszka­
nie, dobrze, że coraz krócej. Je­
śli więc je już dostają, to go­
towi są pocałować prezesa spół­
dzielni w rękę. I przede wszy­
stkim myślą o urządzeniu mie­
szkania.

A jeśCi chodzi o zieleń i o- 
toczenie osiedla, miejsce go­
dziwej i bezpiecznej zabawy 
dla dzieci i własnego odpo­
czynku? Bardzo często po pro­
stu chcieliby popracować. Ale 
muszą wiedzieć, że ich praca 
da dobre wyniki, a drzewa 
prawidłowo posadzone — bę­
dą rosły. I że dzieci bedą 
miały się gdzie bawić wokół 
domu.

Taki piękny przykład tros­
ki o miejsce zabaw dla dzie­

ną książkę Zdzisława Ziętkie- 
wicza pt. .Akumulatory samo­
chodowe i motocyklowe”. Do­
brze się stało, że Wydawnictwa 
Komunikacji i Łączności skie­
rowały tę publikację do sprze­
daży akurat teraz, gdy tak 
W’ażna dla przedłużenia żywot­
ności baterii jest kwestia wła­
ściwej eksploatacji i konser­
wacji akumulatorów. Autor 
przekazuje zalecenia w sposób 
przystępny I książka może być 
pożyteczna zarówno dla specja­
listów, elektryków samochodo­
wych, jak i dla każdego kie­
rowcy amatora nawet o zniko­
me! wiedzy technicznej. Nakład 
20 tys. egzemplarzy nie starczy 
jednak dla wszystkich chęt­
nych, więc ze strony 191 i 192 
wybraliśmy niektóre rady.

Zabiegi konserwacyjne pole­
gają na:

— utrzymywaniu nraw’dłn- 
w go poziomu elektrolitu 10—15 
mm nad separatoram: w® wszy­
stkich ogniwach. Kontrolę i do­
lewanie wodv destylowanej na­
leż.? przeprowadzać co 4 tygod­
nie w lecie, a co 8 tygodni w 
z-Tn:e;

— utrzymaniu całego akumu­
latora, tj. podstawy na której 
jest zamocowany i zac:sków w 
czystości; powsta’ace sole nale­
ży usuwać, ra.eiski nawaneUno- 
wrć lub natłuszczać w miarę 
potrzeby;

— sprawdzaniu stanu nałado­
wania nrzez pomiar gęstości 
elektrolitu lub próbhikiem «ta- 
nu naładowania, zabieg ten fest 
s7.c■’4
<? t*?  zimowym,
>sdowanv orzrkszać p’ł«’:y do 

.ładowania "• stacjf obsług':

akumulatora w samochodzie:
— snrawd*an ;u drożnnśę! ęl 

two-ków wentylacyjnych w

(mieszka obecnie w Często­
chowie), że rano odbędzie się 
egzekucja żołnierzy, niemiee- 
kich, którzy chcieli przejść 
na stronę Rosjan. WstałSm 
wcześnie rano, literę P scho­
wałam do kieszeni i wyruszy­
łam do miasta. Nagle w środ­
ku miasta zobaczyłam pełno 
żołnierzy SS stali też ’żołnie­
rze Wehrmachtu, o-raz duża 
liczba cywilnych Niemców’, 
Była to dość szeroka ulica, a 
na niej wysadzone drzewka, 
które zaczęły kwitnąć, miały 
drobne kwiatuszki koloru 
czerwonego. Wkręciłam się 
między Niemców cywilnych i 
stałam na chodniku naprze­
ciw tych drzewek. Pod każ­
dym drzewkiem stał żołnierz 
niemiecki, byli to młodzi lu­
dzie i starsi. Pod nogami le­
żała czapka, pas, pozrywane z 
munduru wszystkie naszywki 
i odznaczenia, wszystko le­
żało na jednej kupce pod no­
gami. Oni stali, patrzyli na 
ludzi, nic nie mówili tylko 
czekali swojej śmierci.

W końcu widzę, jak wcho­
dzi czterech uzbrojonych SS 

ci wiezialem w Bartinku. 
Pracownicy kombinatu drzew­
nego w swoim niedawno wy­
budowanym osiedlu p: aców- 
niczym zrobili bardzo wiele. 
Uporządkowany został cały 
teren wokół osiedla. Kombi­
nat dał spychacze i samocho­
dy. Mieszkańcy osiedla z bez- 
użytecznych odpadów drewna 
zbudowała dla maluchów po­
ciąg, samochody i -akiety. Nie 
widziałem tam żadnych zjeż­
dżalni i huśtawek. A wszyst­
ko to zostało wykona ?e w 
czynie społecznym, którego 
inicjatorem był ojciec trojga 
dzieci, pracowni- kombinatu 
i II sekretarz komitetu za­
kładowego partii Wiesław 
Konofał.

W taki sam sposób uporząd­
kowali swoje osiedle miesz­
kańcy Podzamcza w Wałb­
rzychu. I tu w czynie społe­
cznym wybudowano d cieciom 
indiańska wioskę i wiele in­
nych atrakcyjnych urządzeń 
do zabawy. Takich przykła­
dów mćgłbiun wiele mnożyć. 
ACe oo co? Wiadomo, że po­
trzebna jest inicjatywa...

SŁAWOMIR ORŁOWSKI

korkach łącznie z kontrolą po­
ziomu elektrolitu;

— natłuszczaniu olejem ma­
szynowym powierzchni masy 
zalewowej (co 3 miesiące) — 
nie dotyczy to akumulatorów 
„białych”, w obudowie polipro­
pylenowej;

— unikaniu przypadkowego 
zwierania akumulatora. np 
przy załączaniu do instalacji 
pojazdu lub przeprowadzaniu 
próby naładowania;

— akumulator należy wy­
montować z pojazdu, jeżeli 
przewiduje się dłuższą przerwę 
w eksploatacji np. na naprawę 
lub przerwę w sezonie zimo­
wym. Wymontowany aku ula- 
tor należy przechowywać w 
stanie naładowanym w pomie- 
s:czeniu. w którym temperatu­
ra nie spada poniżej 0. Jeżeli 
nie ma innych możliwości, to 
należy przynajmniej jed-n za­
cisk akumulatora odłączyć od 
instalacji elektrycznej pojazdu.

Podczas eksploatacji pojazdu 
należy unikać:

— długotrwałego wł • rama 
rozrusznika — ponad 15 se­
kund. Pomiędzy kolejnymi roz­
ruchami stosować przerwę 
20—40 sekund, po kilku darem- 
ny-h próbach rozruchu szukać 
przyczyny trudnego „zapalania” 
w zespołach silnika:

— unikać też należy jardy 
samochodem „na rozrusznik”;

— głębokich wyładowań np. 
spo wodawa nyoh n: e wy łącza - 
ń.m przez ni-uwagę oświetle­
nia w cr.sśfe postoju samocho­
du;

dolewanie elektrolitu o 
w.--s:ej gęstc.ś’1 od przepisanej 
dla „poprawienie” zdolności 
r o r uc b. owe j’ ą k • • m u 1 a t n r a.

Notował
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

i Wehrmacht, sprawdzali we­
dług listy jeszcze raz skazań­
ców. Odeszli, przyszli następ­
ni, to już byli ci. co wykony­
wali wyrok. Sznury mieli 
wszyscy założone. Podstawili 
małe stołki i sznury zakładali 
na drzewko Patrzyłam i 
trzęsłam się jak galareta, nie 
mogłam się uspokoić. Pod­
chodzą Niemcy, podcinają 
stołki, żołnierze trzepią noga­
mi. język: wychodzą im na 
wierzch, bo sie duszą. Ja się 
robię blada, czuję to, jest mi 
niedobrze'. Już nie mogę pa­
trzeć Niemka, która stoi koło 
mnie, mów: dobrze im. Od- 
chpdzę. Kręci mi się w gło­
wie. podbiega stara Niemka 
bierze mnie za rękę, ciągnie 
do swojego . domu, gaoa coś 
do mnie, nie dociera do mnie 
be ten widok przed oczami, 
w końcu podaje mi wody i 
oprzytomniałam. Podziękowa­
łam i z trudem przyszłam do 
baraku, a tu mamusia mó­
wi, że Niemcy zaczynają się 
wycofywać. Armia Czerwona 
no ciężkich walkach prze­
kroczyła Odrę. Kilka dni póź­
niej byliśmy wolni.
KRYSTYNA LESZCZYŃSKA

Częstochowa

NOTATNIK 
.ćoaskcjoEerA 

Tajemnica 
„Żółtego psa”

Zbieracze znaczków niemiec­
kich (a jest ich w Polsce 
niemało) a także znaczków 
lotniczych (tych jest chyba o- 

statpio jeszcze więcej) znają z 
pewnością emisję z 1912 roku 
wydaną z okazji pierwszej 
wieksżej imprezy lotniczej w 
Niemczech zorganizowanej
przez spółkę lotniczą DELAG 
(Dcutsche Luftschiffahrts AG). 
W imprezie tej, zwanej „Lotem 
pocztowym nad Renem i Me- 
nem” przewożono samolotami 
w okresie 10—23 czerwca 1912 
przesyłki na trasie Darm­
stadt — Frankfurt — Mogun­
cja — Offenbach — Worms.

Trzy znaczki tej emisji '0. 
20 i 30 fenigów) przedstawiają 
trochę dziwacznych kształ tfrw 
gołąbka w locie z listem w 
dziobie, i są dzisiaj bardzo po­
szukiwane. Ale prawdziwym ra­
rytasem jest znaczek za 10 fe- 
r.igów przedrukowany nadru­
kiem nowej wartości (1 M) 
oraz ukośnym napisem „Gelber 
Hund” (Żółty pies). Taką na­
zwa nosił mianowicie jeden z 
samolotów uczestniczących w 
imprezie (drugi nazywał się 
„Schwaben’1. Część bardzo nie­

wielkiego nakładu ma ponad­
to błąd w nadruku — a zamiast 
d w słowie Hund — 1 wystę­
puje także z nadrukiem odwró­
conym (w minimalnej ilości 
egzemplarzy).

Ale to nie wszystko. 22 
czerwca 1912, a więc w przed­
dzień zakończenia całej impre­
zy, przedrukowano pozostałe za­
pasy 10- 1 20-fenigowyah znacz­
ków tajemniczym napisem „E. 
El. P.”, przy czym za rozszyfro­
wanie tego skrótu towarzystwo 
DELAG ufundowano nagrodę: 
darmowy przelot Zeppelinem, 
wartości 250 marek. Gdyby 
wpłynęło kilka trafnych odpo­
wiedzi, suma ta miała zostać 
rozdzielona po równi w go­
tówce.

Odpowiedzi były bardzo roz­
maite. Najwięcej jednak uczest­
ników konkursu podało nastę­
pujące rozwiązanie: „Eleono­
rę — Ernst-Ludwig — Post- 
kartewoche”. W istocie, arcy- 
księżr.a Hesji, Eleonora, patro­
nowała tygodniowej imprezie 
lotniczej, a imię jej męża 
brzmiało Ernst-Ludwig — 
wiązanie to narzucało się zatem 
•samo przez się. Inne odpowie­
dzi wyglądały trochę inaczej: 
„Eleonorę — Ernst-Ludwig — 
Pistor” (Pistor to nazwisko pi­
lota, ale w istocie „Żółty Pies” 
pilotowany był przez F. von 
Hiddessena). Znalazło się także 
trochę bardziej fantazyjnych 
odpowiedzi, a więc „Ernste er- 
folgreiche Luftpost” (pierwszy 
udnny lot pocztowy), albo na­
wet „Eine elend langsame 
Post” (co da się przetłumaczyć 

słowami okropni*  ślamazarna 
poczta!).

Nagrodą otrzymała Jednak w 
końcu niejaka pani Eiermann 
z Norymberg!. Podała ona je­
dyną trafną odpowiedź, która 
brzmiała „Ex es Luftpost”, czy­
li „koniec poczty lotniczej”.

Niech jednak nikt nie sądzi, 
aby na tym tajemnica się wy­
jaśniła. Otóż, jeszcze w 1912 
roku, a także później, powta­
rzane było przypuszczenie 
(graniczące z pewnością), że 
firma DELAG uznała rozwiąza­
nie pani Eiermann za trafne 
dopiero... po fakcie. Absurdalny 
z punktu widzenia lingwistyki 
układ słów, a także fakt, że 
chodzi o łacinę, a nie niemiec­
ki — obudzi! podejrzenie, te 
DELAG dokonała małego oszu­
stwa, gdyż wołała dać nagrodę 
jednej osobie, dla której miejs­
ce w sterowcu znalazłoby się 
i tak. Tymczasem gdyby nale­
żało rozdzielić nagrodę między 
kilka osób trzeba by wysupłać 
z kiesy 250 ‘marek w gotówce — 
na owe czasy sumę wcale nie­
małą.

Jak było naprawdę, ni*  do­
wiemy się zapewne nigdy. Nie 
zmienia to jednak faktu, że 
znaczki z napisem „Gelber 
Hund” 1 „E. El. P”, choć są 
właściwie znaczkami półoficjal- 
nymi, które musiały widnieć na 
listach (czy raczej kartach) 
przesyłkowych obok normalnych 
znaczków urzędowych, pozosta­
ły poszukiwanym walorem o 
cenie idącej w tysiące marek.

MAURITIUS ANTIGUA

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. Starodawny powóz 4. Lekarz leczący zęby Ł Sito 
we młynie, któro przesiewa mąkę IŁ Dobra pozycja życiowa 
1L Rodzaj druku wykonanego techniką wklęsłą IŁ Masa śniegu 
•taczająca zię za zboczy górskich 14. Samiec *wcy  IŁ Lewy do­
pływ Wlały 1*.  Miara powierzchni gruntu 1S. Uporządkowany zbiór 
dokumentów 83. W czasie okupacji hitlerowskiej banknot sóó zło­
tawy 8Ł Figura w kartach 17. Kraj w Ameryce Pn. n Roślina 
uprawiana na paszę ». Zgodność brzmienia zakończeń wyrazów 
M. Element fortyfikacji stałej M. Reedtwlęk, dysharmonla ŚT. Opie­
kun, obrońca.
PfONOWOt L Zakład górniczy Ł Zabawba klejona a papieru 
1 puszczana na nitce w powietrz*  I. Kopalnia soli Ł Rzeka w Hisz­
panii Ł Pierwiastek chemiczny 7. Uprawiający e«ś niezawodowe 
Ł Krążek tłuszczu na rosole U. Półwysep na M. Czarnym 14. Sprze­
daż towarów w określone dni na wyznaczonym miejscu 17. Bryla 
IŻ. Gatunek papugi W. Mitologiczna matka bogów 81. Książeczka 
studenta 8Ł Mieszkanie pszczół 84. Rosła a Uściem szerokim 84. Te­
ren, na którym odbywają się zawody sportowo 87. Węglik wapnia 
11. Aureola 18. Spadek, dziedzictwo 34. Otwór na raczycie wulkanu 
31. Inaczej Troja 33. Czynny wulkan na wyepłe Mindanao, naj­
wyższy szczyt Filipin.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkaeh pocztowych do dn. 7.X.73 
pod adresem: „Życie Warszawy”, ćć-Stl Warszawa, ul. Marszał­
kowska 3/3, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowo rozwiązanie, rozlosowane będą 
nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki z dnia Ż.IK.
POZIOMO: L Socha 4. Skarb Ł Okulary 3. Trębacz 11. Oczeret 

13. Rokosz 13. Werk 14. Krużganek M. Minoga 88. Perka! 83. Akcjuss 
84. Zimnlca 85. Kreptna 86. Napad 87. Agora

PIONOWO: 1. Izobara 8. Szuwake 3. Haracz Ł Karnet t. Biagter 7. 
Odznaka 10. Delegacja 11. Ostryga 13. Efez IŁ Smoczek 17. Antymon 
18. Okolica 18. Ultrasl 81. Akcja 83. Pstrąg

Nagrody otrzymują:
L 8. Majewski, W-wa 8. E. Lewoniewskl, W-wa 3. J. Sobczak, 

W-wa 4. J. Nagawskl, W-wa Ł L Brodowska, W-wa 6. Z. Koclat- 
klewicz, W-wa 7. W. Slrocińska, W-wa 8. R. Duszenko. w-wa 9. M. 
Szczudło, Lwów (ZSRR) lo. I. Opoczyńska, Łowicz 11. A. łuszczyc, 
Lwów (ZSRR) 12. K. Lisiecka, Włocławek 13. H. Kucewicz, Łosice 
14. W. Lankiewicz, Radom 15. K. Zalewski, Katowice.
Książki wyślemy pocztą.

dcpi.ro

